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Zanim ktoś przekreśli ideę porozumienia - musi najpierw zapytać o zdanie wszystkich Polaków

Przedruk z „Trybuny Ludu"

Szczerość, która musi przerażać
0 co Im naprawdę chodzi?

Ostatnie dni przyniosły wy­
raźne zaostrzenie sytuacji w

naszym kraju. Odpowiedzią
przywódców NSZZ „Solidar­
ność" na sformułowaną przez
partię i zaakceptowaną w to­
ku pamiętnego spotkania W.
Jaruzelskiego, J. Glempa i L.
Wałęsy, p przyjętą z ulgą
przez cale niemal społeczeń­
stwo, ideę porozumienia na­
rodowego jest bezprzykładny
atak na wszystko, co wiąże się
s tą ideą.

Ta nerwowa reakcja, wyra­
żająca się ■w ostatnich wypo­
wiedziach przywódców „Soli­
darności”. a przede wszystkim
w trakcie rozszerzonego o

przewodniczących regionów
posiedzenia Prezydium Komi-
sij Krajowej w Radomiu, u-

jawnila cele, ku jakim dąży
ten „związek zawodowy”. Są

Nadzwyczajne posiedzenie

Zarząd! Regionu

„Małopolska*

© Utrzymanie goto­
wości strajkowej i za­
powiedź strajku ostrze­
gawczego w regionie

Sobotnie nadzwyczajne po­
siedzenie Zarządu Regionu
„Małopolska” NSZZ „Solidar­
ność” zwołane zostało w sy­
tuacji znacznego wzrostu na­
pięcia w regionie. Już od 3
grudniu obowiązuje w „Mało-
polsce" stan gotowości straj­
kowej, będący odpowiedzią
związkowców na akcję Mili­
cji Obywatelskiej skierowaną
przeciw plakatującym i malu­
jącym hasła na murach współ­
pracownikom Zarządu Regio­
nalnego.

Z informacji, jakie otrzyma­
łem w Zarządzie Regionu wy­
nika, że w wyniku akcji fun­
kcjonariuszy ZOMO w dniu 1
grudnia czterech studentów
współpracowników ZR zostało
pobitych (na co przedstawiono
mi odpowiednie dokumenty le­
karskie). Zarząd Regionu wy­
stąpił do Prokuratury Rejono­
wej Kraków — Śródmieście z

wnioskiem o podjęcie śledz­
twa. W sobotę pobici przeby­
wali w Zakładzie Medycyny
Sądowej i byli wstępnie prze­
słuchiwani przez prokuratora.

W trakcie sobotniego posie­
dzenia Zarządu Regionu trwa­
jącego blisko dziewięć godzin
podjęto dwie uchwały. Jedna
z nich dotyczy akcji protesta­
cyjnej w naszym regionie. Oto
pełny tekst postanowień tej u-

chwały:

ł. Utrzymać gotowość straj­
kową — podjętą w dniu S. 12.
81 przez prezydium ZR — we

wszystkich zakładach pracy
regionu.

2. Żądamy do dnia 12. 12. 81
udostępnienia przedstawicielom
ZR Małopolska możliwości
wystąpienia w programie TV
celem poinformowania o sy­
tuacji i przedstawienia sta­
nowiska ZR. O terminie au­
dycji ZR społeczeństwo mu-
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to cele nie mające nic wspól­
nego z jakimikolwiek konstru­
ktywnymi działaniami, mogą­
cymi zahamować obecny kry­
zys i umożliwić wydostanie się
z gospodarczego dna. Można je
scharakteryzować krótko: mu-

simy przejąć władzę za wszel­
ką cenę. Niech tą ceną będzie
nawet cierpienie narodu, byle
związek wyszedł zwycięsko z

próby sił.
Przywódey „Solidarności"

doszli do niosku, że cel ten
można osiągnąć jedynie w

drodze konfrontacji z konsty­
tucyjną władzą. Opracowuje
się taktykę związku, w której
nie liczą się interesy narodu
— ma on ałużyć jedynie jako
przedmiot manipulacji tych,
którzy widzą siebie jako przy­
szytych władców Polski, oczy­
wiście niesocjalistycznej.
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Iteoesis Piwfai II i rzewScwli
zarzutów ngaw Marność'*
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Tuż przed godziną 1.00, 4 bm,
zakończyło się w Radomiu po­
siedzenie Prezydium Komisji
Krajowej „Solidarności” i
przewodniczących zarządów
regionów związku. Na zakoń­
czenie obrad przedstawiono
stanowisko Prezydium KK i
przewodniczących zarządów re­
gionów NSZZ „Solidarność”.

OTO PEŁNA TRESC STA­
NOWISKA;

„Prezydium Krajowej Komi­
sji i przewodniczący zarządów
regionów NSZZ „Solidarność”
przedstawiają członkom zwią­
zku pod konsultację i Komisji
Krajowej pod obrady następu­
jące stanowisko:

1. Władze partyjno-państwo-
we wykorzystały negocjacje ze

W odpowiedzi na oświadczenie rzecznika prasowego rządii

Stanowisko „Solidarności"
w wypowiedzi rzecznika prasowego związku

Wczoraj otrzymaliśmy teleks nadesłany wprost do „f»K" od
rzecznika prasowego „Solidarności”. Teleks nosi datę 7 grud­
nia. Dzień wcześniej — w trzecim wydaniu Dziennika TV
w dniu 8 grudnia — po raz pierwszy zapoznana społeczeń­
stwo z nagraniami magnetofonowymi z posiedzenia Prezy­
dium KK. Również 6 grudnia fragmenty nagrania przedsta­
wiało — wraz z komentarzami — Polskie Radio poczynając
od późnych godzin wieczornych.

Niestety, w teleksie od rzecznika prasowego „Solidar­
ności” nie ma ani słowa ustosunkowania się do wypowie­
dzi Lecha Wałęsy i innych przywódców Związku, mimo
że wzbudziły one tak wielkie zaniepokojenie społeczne i za­
wierały wypowiedzi jednoznacznie konfrontacyjne.

Być może Marek Brunne nadając ten teleks jeszcze nie wie­
dział o upowszechnieniu tego nagrania i komentarzach’ do

niego, Przypuszczając, że mogło tak być — zwróciliśmy się
do Sekcji Informacji „Małopolski” z pytaniem czy nadszedł
już jakiś teleks od rzecznika ustosunkowujący się oficjalnie
do tych wypowiedzi przywódców Związku.> „Małopolska”
niczym takim nie dysponowała do późnych godzin wieczor­
nych w dniu T.SII. Dlatego s kilkoma pytaniami w tej
sprawie zwróciliśmy się do wiceprzewodniczącego KK Sta­
nisława Wądołowskiego. Wywiad drukujemy obok.

A oto pełna treść teleksu rzecznika s dnia I hm.:

Gdańsk dnia T grudnia 1981
roku.

W dniu wczorajszym rzecz­
nik prasowy rządu wydał o-

świadezenie nie w pełni po­
prawnie nawiązujące do zna­
czenia i treści dokumentu u-

chwalonego w dniu 3 grudnia
br. na radomskim spotkaniu
Prezydium Komisji Krajowej

i z przewodniczącymi zarządów
i regionalnych NSZZ „Solidar­

ność”.

Wyjaśniam:
1) Dokument ten jest pro­

jektem stanowiska KK wobec
sytuacji w kraju. Jest on tak­
że projektem oceny wyników
rozmów między przedstawicie­
lami władz PRL a grupą ne­
gocjacyjną naszego związku.
Został on skierowany do kon­
sultacji w zakładach pracy
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Trudno się dziwić, że przy­
wódcy związku, nie mówią o

tym zbyt giośno. Dzięki jed­
nak ich pewności siebie, wy­
rażającej się m. in. w skłon­
ności do dzielenia się swymi
myślami, z innymi na przeróż­
nych spotkaniach publicznych,
można odtwarzać fragmenty
wypowiedz.!, zaprezentować
ich obecne poglądy. Z niektó­
rymi z nich mogli zapoznać
się wczoraj wieczorem słucha­
cze Polskiego Radia.

CZY KONFRONTACJA
JEST NIEUNIKNIONA

Tak! — powiadają przywód­
cy NSZZ „Solidarność” — jest
nieunikniona. Lech Wałęsa
widzi to mniej więcej tak:
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związkiem oraz idee porozu­
mienia narodowego dla wpro­
wadzenia społeczeństwa w

błąd. Rozmowy nad kluczowy­
mi postulatami „Solidarności''
(kontrola zasobów '

żywności,
stamorząd terytorialny, refor­
ma gospodarcza, praworząd­
ność, dostęp do środków maso­
wego przekazu) okazały się
bezowocne. Rząd zaskoczył
związek wnosząc do Sejmu
projekt tzw. prowizorium sy­
stemowego, które godzi w pod­
stawowe interesy ludzi pracy.
W okresie negocjacji władze
nasilały akcje repersji anty-
związkowych, czego najdobit­
niejszym przejawem stało się
pobicie uczestników grupy pla­
katowej w. Chorzowie oraz a-

Posiedzenia

Rady Ministrów
i Komjsji Współdziałania

WARSZAWA (PAP).
Rzecznik prasowy rządu in­
formuje: 7 bra. odbyło się
posiedzenie Rady Minis­
trów’.

Rada Ministrów dokona­
ła oceny i wyciągnęła
wnioski z sytuacji politycz­
nej i społeczno-gospodar­
czej kraju.

*

WARSZAWA (PAP). 7
bm. odbyło się posiedzenie
Komisji Współdziałania
PZPR, ZSL i SD,

. Ze strony PZPR uczes­
tniczyli: Wojciech Jaruzel­
ski, Kazimierz Barcikow-
ski, Włodzimierz Mokrzy-
szczak, Marian Orzechow­
ski.

Ze strony ZSL: Roman
Malinowski, Jerzy Szyma­
nek, Józef Kozioł, Józef
Kijowski, Ryszard Nowak.

Że stronj’ SD: Edward

Kowalczyk, Józef Musioł,
Jan Fajęcki, Alfred Besz-
terda, Marek Wieczorek.

Omówiono sytuację spo­
łeczno-polityczną w kraju i
wnioski jakie dla PZPR,
ZSL i SD wynikają z jej
zaostrzenia.

tak MO na Wyższą Szkołę Ofi­
cerów Pożarnictwa w Warsza­
wie. Uzasadniony strajk stu­
dentów jest rozmyślnie prze­
dłużany przez władze, które
torpedują próby rozwiązania
konfliktu radomskiego. Co
więcej, VI Plenum KC PZPR

postanowiło przeforsować w

Sejmie ustawę o środkach
nadzwyczajnych, utrzymując
treść tej ustawjy, która zawa­
żyć może na losach Polski, w

tajemnicy przed narodem. Ro­
zmowy o porozumieniu naro­
dowym wykorzystane zostały
przez stronę rządową jako pa­
rawan, osłaniający przygoto­
wania do ataku na związek.
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Po opublikowaniu w radiu i TV nagrań z obrad Prezydium KK

STANISŁAW WĄDOŁOWSKI - wiceprzewodniczący KK

„Solidarności** odpowiada na 19 trudnych pytań „GK“:

PYTAtliE: Czy ktokolwiek ma prawo - w imię walki

politycznej - ryzykować bezpieczeństwo Polaków!
SOMUIEBI: Kikt nie ma takiego prawa.

Zaniepokojeni bra­
kiem oficjalnej reakcji
ze strony „Solidarno­
ści” na fakt zaprezen­
towania społeczeństwu
— za pośrednictwem
radia i telewizji —

nagrań z posiedzenia
Prezydium Związku,
wczoraj o godz. 20,15
połączyliśmy się telefo­
nicznie z Gdańskiem.
Udało się nam uzyskać
rozmowę z wiceprze­
wodniczącym STANI­
SŁAWEM WĄDO­
ŁOWSKIM.

T. PIKULICKI: ...te wagra-
nia. prezentowane szeroko o-

pinii publicznej wzbudziły o-

gromny niepokój. Ż nagrań
wynika, że Związek pragnie
konfrontacji, pragnie też prze­
jąć władzę. Czy może Pan po-
wiedzieć kilka stów dla „Kra­
kowskiej” co należy o tym
wszystkim myśleć, bowiem na

razie Związek i na ten temat

milczy, tymczasem zaniepoko­
jenie, a nawet strach w spo­
łeczeństwie rośnie...

ST. WĄDOŁOWSKI: Oczy­
wiście, że trzeba to skomento­
wać. Ale po pierwsze muszę
powiedzieć, że doprawdy’ nie
wiem jak radio i telewizja
otrzymały tę taśmę...? Posie­
dzenie miało charakter zam­
knięty i nie brał w nim u-

dział.u nikt postronny. W każ­
dym razie nagrania prezento­
wane słuchaczom i telewidzom
nie są pełne. Brakuje w nich
na przykład mojej -wypowie­
dzi — a mówiłem w innym
duchu. /

T. PIKULICKI: Cokolwiek

by Pan nie powiedział, jednak
z tych nagrań dobitnie wyni-
ka. że „Solidarność” — choć

tyle razy się zarzekała_ —

pragnie przejąć władzę!
ST WĄDOŁOWSKI: Jesz­

cze raz powtarzam, że te na­
grania nie są pełne i nie pre­
zentują poglądów’ wszystkich
członków’ Prezydium czy Ko­
misji Krajowej. Dyskusją
trwała wtedy od godz. 12 w

południe do godziny 2 w no­
cy. I padło bardzo -wiele
słów’. Nie są przytoczone
wszystkie w’ tym nagraniu —

ale wyłącznie te konfronta­
cyjne. Powstał w efekcie taki
schematyczny i tendencyjny
skrót. Ja byłem na tym po­
siedzeniu i myślę, że napraw­
dę nie chodziło o przejmowa­
nie władzy. Raczej członkowie
Prezydium powodowani byli
irytacją i gniewem, że władza
nie chce niczego konkretnego
dać społeczeństwu. Jest zresz­
tą uchwała, podjęta na tym
posiedzeniu — i. ona wiele
wyjaśnia. W każdym razie
wyjaśnia oficjalne stanowisko
Związku. Myśmy prowadzili
rozmowy x rządem. Byłem

szefem grupy. Prowadziliśmy
rozmowy w , sześciu tematach.
I nic z tych rozmów praktycz­
nie nie wynikło. Nie dogada­
liśmy się. Rozmowy w gru­
pach nie przyniosły żadnych
rezultatów

I tego dotyczy stwierdzenie
Wałęsy, że władza nie chce
porozumienia.

T. PIKULICKI: W przed­
stawionych nagraniach ujaw­
niona została drastyczna
sprzeczność między deklara­
cjami o porozumieniu społecz-
nym — a niejawną taktyką
konfrontacji. Czy nie jest to

nieuczciwe, już nie tyle w

stosunku do władzy, ale także
do społeczeństwa, a przede

_ wszystkim do zwykłych człon-
ków „Solidarności”

ST. WĄDOŁOWSKI: W naj­
bliższy piątek i sobotę odbę­
dzie się posiedzenie Komisji
Krajowej. W trakcie tego spot­
kania czlonkowzie KK zapre­
zentują opinie członków związ­
ku na temat propozycji, które
przedstawiło Prezydium na

posiedzeniu z przewodniczą­
cymi zarządów regionów.
Społeczeństwo nas naciska do
jednoznacznego , wypowiedze­
nia się. I my musimy to zro­
bić. Zrobimy to właśnie pod­
czas Komisji Krajowej. Daliś­
my czas na konsultację. Czas
aż do piątku nie do wtor­
ku, jak podano w prasie... Ja
nie wiem... może o n i w tych
nagraniach nie wszystko do­
słyszeli? Może jest to źle na­
grane? Albo nie dosłuchali do
końca...? Pan mówi o nieucz­
ciwości z naszej stróny. Ja

panu opowiem jak wyglądały
rozmowy, których byłem ucze­
stnikiem. Także w Radomiu
dotyczyły spraw miejscowych.
Zaczęliśmy od godz. 10 rano.

Trwały z przerwami do go­
dziny 22. W ciągu dnia biorą-
cy udział w obradach działa­
cze tamtejszej „Solidarności”
mówili mi, że cieszy ich po­
stęp w negocjacjach, że chy­
ba wszystko idzie tak dobrze,
bo uczestniczy w nich wice­
przewodniczący Komisji Kra­
jowej. I wreszcie gdzieś po
godz. 22.00 pan Kulikowski —

przewodniczący obradom ze

strony rządu — nagle odczy­
tuje nam trzydziestostronico-
wy materiał, który zawiera
jednoznaczne stanowisko
władz. Żadnych ustępstw!
Okazuje się, że niepotrzebne
były te nasze całodniowe u-

stalenia. Oni ten dokument
mieli przygotowany od po­
czątku... Uczestniczący w roz­
mowach przewodniczący ko­
misji zakładowych (było ich
około 200) po prostu wpadłi w

szał. Mieli ochotę twardo i
szczerze powiedzieć eo myślą
o takich negocjacjach. Tam,
na miejscu, żądali od nas zde­
cydowanych posunięć. Ale raz

jeszcze udało się ich pow­
strzymać. Ras jeszcze robotni­
cy wykazali polityczną doj­
rzałość. Ale nie oszukujmy
się — i ta miarka trochę się
przebrała. Spotkanie Prezy­
dium KK z przewodniczącymi
zarządów regionów’ odbywa­
liśmy w Radomiu właśnie dia-

tego, że podczas tamtych ne­
gocjacji musieiiśmy to obiecać.

T, PIKULICKI: Pan jednak
nie odpowiedział mi na pyta­
nie co oznacza shwo^konfron-

agraniu
użyte

tacja”, które w tym m

kilkakrotnie zostało

przez samego Lecha Wałęsę i

pozostałych członków Prezy­
dium. Konfrontacja — jako
nowa metoda postępowania
związkuTM Jak ją rozumieć?

ST. WĄDOŁOWSKI: My
żadnego pociągnięcia w stronę
konfrontacji nie zrobimy. Nam
ją można tylko narzucić. Jak?
Po prostu lekceważąc społe­
czeństwo. Bo my przecież spo­
łeczeństwo reprezentujemy.
Jeżeli by tak nie było, to lu­
dzie by za nami nie szli, i daw­
no by się od nas odżegnali.
Ale są też warunki, od któ­
rych nie możemy odstąpić.
Dla nas nie będzie do przyję­
cia ustawa o związkach za­
wodowych — wykluczająca
pracowników cywilnych MON
i MSW. Albo inna sprawa —

ta proponowana przez VI
Plenum KC ustawa o środ­
kach nadzwyczajnych...

ne?

są jednak faktem. Czy można niach mimo wszystko padło
spodziewać się oficjalnego słoero „konfrontacja”. Niech

stanowiska Komisji Krajowej mi Pan powie czy jest w ogóle
w sprawie tych nagrań i sta- w Polsce ktoś, kto ma pra-
nowisk, które zostały ujawnio- wTo — w imię walki politycz­

nej — kłaść na szalę bezpie­
czeństwo Polaków?

ST. WĄDOŁOWSKI: Nikt
nie ma takiego prawa.
My ze swojej strony do kon­
frontacji się nie przyczyni­
my. Mówiłem już Panu o tym.
Chciałbym wystąpić w tele­
wizji obok tych Panów —

przedstawicieli rządu — i wy­
jaśnić społeczeństwu o co nam

chodzi. Mówię otwarcie — na­
szym zdaniem rząd kłamie,
prasa, radio i telewijza przed­
stawiają tylko to, eo mówi
rząd, a nam nie dają dostę­
pu. Proszę, niech nas dopusz­
czą, usiądźmy razem z nimi,
powiedzmy ludjdom eo myśli
naprawdę jedna i druga stro­
na. I niech ludzie się wypo­
wiedzą. A konfrontacją rze­
czywiście straszy się społe­
czeństwo — ale nie „Solidar­
ność” to robi. To nie nasza

domena. Ten któremu zamk­
nięto usta, ten nie ma racJL

T. PIKULICKI: Czy nie są-
dzi Pan, że jednak w „Solidar­
ności”, w Komisji Krajowej
są także ludzie, którzy fak-

tycznie chcieliby władzę prze­
jąć? Może to Pan jej nie

chce, ale niektórzy Pana kołe-

dzy — jak najhardziej
chcą...

ST. WĄDOŁOWSKI: Nie są­
dzę. Nie ma takiego, który
stanąłby na czele rządu. My
borykamy się z nieudolnością
tego rządu, a chcemy coś zro­
bić dla społeczeństwa. Jeżeli
mielibyśmy środki masowego
przekazu, faktyczny dostęp do
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ST. WĄDOŁOWSKI: Po

prostu sprawę rozsądzi Komi­
sja Krajowa, która — jak mó­
wiłem — zbierze się 11 i 12

grudnia. Myślę, że wtedy wy­
pracujemy całościowe stano­
wisko.

T. PIKULICKI: Wróćmy je-
szcze do sprawy porozumienia
narodowego. Słuchałem tych
nagrań, słucha ich zresztą dzi-

siaj cale społeczeństwo. Lu­
dzie są przerażeni. Telefonują
do redakcji z pytaniami, py­
tają czy „Solidarność” nie
chce już porozumienia...

ST. WĄDOŁOWSKI: Z ideą
porozumienia wyszliśmy w

rozmowach plenarnych z rzą­
dem, którym ae strony związ­
ku przewodniczyłem. Określi­
liśmy jak widzimy porozu­
mienie narodowe. Odpowiedzi
na to nie otrzymaliśmy. Rów­
nież ' nie opisano nam, jak
rząd widzi porozumienie na­
rodowe. Tego pojęcia władza
nie sprecyzowała zresztą do
dzisiaj. „Solidarność” — żeby
mogła przystąpić do pracy i

pełnego zaangażowania — mu­
si posiadać ciało kontrolne.
Dla nas jest to Społeczna Ra­
da Gospodarki Narodowej.
Ona miałaby na celu kontro­
lę poczynań rządu i jeśli by­
łyby to poczynania słuszne —

SRGN mogłaby je w oczach
społeczeństwa uwiarygodnić
Żeby to można było wykonać,
żeby uwiarygodniać ten rząd,
potrzebny jest nam dostęp do
środków masowego - przekazu.
Później wchodzimy w refor­
mę gospodarczą, praworząd­

ność, w sprawy samorząd*
terytorialnego i sprawy refon-
my cen. Tak myśmy widzieU
porozumienie. Tylko przez
konkretne działania możemy
wyjść z marazmu. Każdy rząd,
któremu zależy na porozumie­
niu, winien się przynajmniej
na temat takich propozycji
wypowiedzieć. To nie jest
przejmowanie władzy, to fun­
kcja kontrolna. Póki nie zna­
my prawdy, póki nie skon­
trolujemy, nie możemy lu­
dziom powiedzieć, że tak jest.

T. PIKULICKI: Ale tn Już

porusza Pan inny temat. Pan

mi mówi o scenariuszu, a j»
uparcie wracam do taśm, do

tych nagrań. Niech mi Pan

odpowie na pytanie, czy jed­
nak porozumienie ma szanse,..?

ST. WĄDOŁOWSKI: Nie
znamy punktu widzenia stro­
ny rządowej. Jeśli nie określi
się już zadań Frontu Porozu­
mienia Narodowego — to my
do niego nie wejdziemy. Po­
trzebne jest porozumienie
przez pracę. Mówiłem o tym
przed chwilą. My nie chcemy
fasadowego ciała typu Frontu
Jedności Narodu!

T. PIKULICKI: Te taśmy T. PIKULICKI: W nagra-

Projekt tymczasowej ustawy o edukacji narodowej - w czym tkwi istota konfliktu?
Środowisku nauczycielskim

nadal nie ma jednomyślności
J grudnia br. n* poeiedze-

niu sejmowych komisji o*

światy i wychowania oraz

prac ustawodawczych przy­
jęto projekt „Karty o statu­
sie nauczyciela”, który ma

być przedłożony Sejmowi do
uchwalenia na najbliższej se­
sji plenarnej.

Przypomnę krótko historię
„Karty”: wiele miesięcy trwa­
ły rozmowy pomiędzy ZNP a

pauczyoiełską „Solidarnością”

zanim powstał wspólny pro­
jekt „Karty”. Gotowy był w

sierpniu. Nauczyciele liczyli,
że nowy rok szkolny rozpoczr
ną z nowym, zatwierdzonym
iuż aktem prawnym. Aktem
bardzo ważnym — wszak
„Karta” dotyczy nie tylko
przywilejów i praw socjalno-
bytowych, ale przede wszyst­
kim przyszłego oblicza- szko­
ły. Niestety, oczekiwania pe-.
dagogów nśe zostały spełnio­

ną. Po ćteodse do Sejmu pro­
jekt „Karty” sosiał jedno­
stronnie aanieniony. Wpro­
wadzono takie poprawki lub
dodatkowe punkty, na które

nauczyciele nią chcieli i nie
mogli przystać. Zapowiedzieli
więc strajk — nie doszło <to

niego tylko dzięki decyzji
KKP i wierzę, że projekt
rządowy można jeszcze zmie­
nić.
(DOKOSCONIE KA »Tt. «

JM 1ERSCHINA-propozycja wyjścia z impasu w sporze...

Wychtwaaie: humanistyczne czy socjalistyczne?
Tytuł togo komentarza jest

nieco prowokujący, ale prze-
eież o to właśnie toczy się na­
dal spór pomiędzy dwiema
stronami, które ustalały tekst
projektu tymczasowej ustawy
o edukacji narodowej. Jedna
ze stron negocjujących chcia-
ła sformułowania — „nauczy­
ciel powinien wychowywać w

duehu humanistycznych za-

druga — r«ocjalistye»-

nych zasad...’. Z pewnym za­
kłopotaniem i zażenowaniem
zabieram w tej sprawie głos,
bowiem — choć ze środowi­
skiem nauczycielskim czuje
się najsilniej i najserdecz­
niej związany — powstanie ta­
kiego sporu ujydaje mi się go­
dzić w powagę obydwu stron,
wydaje się świadczyć o zbyt­
ku zapału, nad którym ni«
sapanował namysł j poszuki­

wanie rozwiązań wspólnych.
Niedobrze, niedobrze kiedy
naućzyciele dają się dzielić i
skłócić, nie oni będą zbierać
owoce tej sytuacji.

Spróbuję więc przyjrzeć się
motywom obydwu stron, tak
jak się ich domyślam, i za­
proponować rozwiązanie, które
przy tych samych motywach
— może być wspólne, nie
kompromisową, Won wagólno,

Przed tym jednak warto przy­
toczyć cały fragment tekstu,
który nie jest powszechnie
znany.

„Nauezyciel Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej powinien:

— wychowywać młodzież to
duchu HUMANISTYCZNYCH
sosno! współżycia .społecznego,
miłości do Ojczyzny, poszano­
wania prawo ( sprawiedliwo-

śes społecznej, braterstwa s

ludźmi całego świata,
— przekazywać gruntowna

wiedzę i dbać o wszechstron­
ni) rozwój osobowości wycho­
wanków,

— kształtotcać postawy
czynnego lespółuczestnicsenia
w życiu środowiska, kraju i

narodu,

(DOKONCZSN1S KA STR. O
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Do Austrii tylko z wizą
WIEDEŃ (PAP). W komuni­

kacie austriackiego Minister -

•twa Spraw Wewnętrznych i
Spraw Zagranicznych na te­
mat przywrócenia wiz wjaz­
dowych dla Polaków, stwier­
dza się, iż do Austrii przyby­
wała wielka liczba Polaków,
korzystająca z prawa trzymie­
sięcznego pobytu bez potrzeby
wiz i że najczęściej osoby te
nie ehcą powrócić do swego
kraju. Tylko w ostatnich 11
miesiącach br. nie mniej niż
26367 obywateli polskich zwró­
ciło się z prośbą o azyl, przy

czym większość s nich Chcia-
ła dalej wywędrować za ocean.

Mimo intensywnych starań
rządu austriackiego, w tym
czasie prawo wjazdu do tych
krajów otrzymały tylko 6434
osoby. Obecnie przebywa w

Austrii jeszcze ponad 22 tys.
Polaków ubiegających się o

prawo azylu.
Poza tym, w Austrii przeby­

wa jeszcze dalsza duża liczba
Polaków żyjących najczęściej
w trudnych warunkach i po­
dejmujących nielegalnie pracę
zarobkową.

Staneimiffl Prezydium KK i urzrtmczaEycli
zarządów rsotew NSU „SfdidarnośG"
piMaime ewloin związku aa koasuitacp

Przedruk z „Trybuny Ludu“

Pomoc EWG dla Polski
Ministrowie spraw zagrani­

cznych krajów EWG postano­
wili 7 bm. w Brukseli prze­
znaczyć z budżetu EWG 11
min dolarów na zakup 8.000 t.

wołowiny, która przekazana
zostanie Polakom bezpłatnie.
W tym wypadku chodzi — po
raz pierwszy — o pomoc żyw­
nościową EWG dla Polski w

pełnym tego słowa znaczeniu.
Przy dotychczasowych za­

kupach żywności w krajach
EWG władze tej organizacji
przyznawały co prawda stro­
nie polskiej rabat, obniżając
ceny o 15 proc, w stosunku do
poziomu praktykowanego na

rynkach świata kapitalistycz­
nego. ale kraje członkowskie
Wspólnoty przyznawały zwią­
zane z tym kredyty na nor­
malnych warunkach rynko­
wych. Innymi słowy — wy­
datki z tytułu odsetek będą o-

statecznie wyższe od korzyści
s tytułu obniżek cen.

Decyzja ministrów spraw
zagranicznych stanowi ostate­
czne zatwierdzenie propozycji

Parlamentu Europejskiego w

sprawie wyasygnowania z

budżetu EWG 11 min dolarów
na pomoc dla Polski. Poprzed­
nio propozycja ta uzyskała
poparcie ministrów finansów i
budżetów krajów członkow­
skich 24 listopada. Informując
wówczas o tym, nasza prasa
podała, że pieniądze te prze­
znaczone zostaną na koszty
transportu żywności zakupio­
nej przez Polskę, gdyż to
właśnie proponował Parla­
ment.

Teraz ministrowie spraw
zagranicznych — po konsulta­
cjach z władzami polskimi
postanowili przeznaczyć owe

11 min dolarów na zakup wo­
łowiny do bezpłatnego odbio­
ru w uzgodnionych magazy­
nach na terenie krajów EWG.
Natomiast transportem zająć

'się ma strona polska. Wpraw­
dzie chodzi o mięso przetrzy­
mywane w chłodniach, ale —

według zapewnień przedsta­
wicieli EWG — o normalnej
jakości.

S. Wądołowski odpowiada
na 10 pytań „Gazety”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W tej sytuacji dalsze pertra­
ktacje na temat porozumienia
narodowego stały się bez­
przedmiotowe.

2. Niezależnie od tego, czy
ustawa o nadzwyczajnych śro­
dkach działania upoważni rząd
do stawiania cywilnych oby­
wateli przed sądami wojsko­
wymi, zakazu zgromadzeń i o-

graniczenia podróży, czy tylko
do zniesienia prawa do straj­
ku, nie da się wprowadzić jej
w życie inaczej, niż drogą ter­
roru. Równałoby się to próbie
obezwładnienia społeczeństwa
przemocą. Dlatego na ewen­
tualne uchwalenie przez Seim
nadzwyczajnych uprawnień
dla rządu, związek odpowie
24-gcdzińnym ogólnopolskim
strajkiem protestacyjnym. W
przypadku gdy rząd, korzysta­
jąc z przyznanych mu przez
Sejm uprawnień zastosuje
środki nadzwyczajne, wszyst­
kie ogniwa związku i wszyst­
kie załogi winny przystąpić
niezwłocznie do strajku po­
wszechnego.

3. Tzw. prowizorium syste­
mowe na 1982 r. utrzymuje w

praktyce stary system zarzą­
dzania gospodarką, obciążając
jednocześnie przedsiębiorstwa
i ich załogi materialną odpo­
wiedzialnością za decyzje, któ­
re pozostaną w rękach orga­
nów centralnych. Równa się
to przekreśleniu reformy oraz

uchwalonych już nrzez Sejm
ustaw o samorządzie i przed­

siębiorstwie, przy jednocze­
snym zagrożeniu licznych
przedsiębiorstw bankructwem
lub redukcjami i obniżkami
płac. Wraz z prowizorium ma­
ją być wprowadzone podwyż­
ki cen projektowane przez
rząd. Społeczeństwu każę się
zapłacić za reformę, której nie
ma. Związek nie zgodzi Się na

podwyżki cen bez reformy go­
spodarczej. Przed skutkami ta­
kich podwyżek, zamykaniem
fabryk, redukcjami i obniżka­
mi płac bronić będziemy ludzi
pracy zgodnie z ustawowymi
celami związku zawodowego i
przy użyciu wszystkich statu­
towych środków.

4. Porozumiem^ narodowe
nie może polegać na wprowa­
dzeniu związku do przemalo­
wanego FJN, do czego zmie­
rzała strona rządowa. Takie
ozdobienie znaczkiem „Soli­
darności” fasady starego sy­
stemu władzy państwowej,
który doprowadził kraj do u-

padku. nie złagodziłoby w ni­
czym kryzysu, a pozbawiłoby
jedynie związek niezależności
i wiarygodności.

Związek nie odstąpi od speł­
nienia następujących żądań:

a) wycofania się władz ze

wszystkich represji antyzwią-
zkowych,

b) przedstawienia Sejmowi
projektu ustawy o związkach
zawodowych w wersji uzgod­
nionej z przedstawicielami
..Solidarności”,

c) wycofania 'sie władz z

tzw. prowizorium systemowego

oraz uzgodnienia ze związkiem
i wprowadzenia w życie re­
formy gospodarczej opartej na

samorządności przedsię­
biorstw,

d) przeprowadzenia demo­
kratycznych wyborów do rad
narodowych wszystkich szcze­
bli (w tym przedterminowo do
rad wojewódzkich) oraz pod­
porządkowania im administra­
cji terytorialnej, Nie zgod-zimy
się głosować na jedną listę jak
w latach poprzednich.

e) ustanowienia związkowej
kontroli nad gospodarką, w

tym zwłaszcza nad zasobami
żywności: utrzymywanie ich w

tajemnicy przed narodem jest
nie do przyjęcia,

f) przyznania społecznej ra­
dzie gospodarki narodowej
kompetencji umożliwiających
realny -wpływ na decyzje rzą­
dowe i kontrolę nad polityką
społeczno-gospodarczą pań­
stwa.

g) zapewnienia tej radzie,
„Solidarności”, Kościołowi 1
innym ośrodkom opinii publi­
cznej dostępu do radia i tele­
wizji.

Są to Minimalne ' warun­
ki porozumienia narodowego,
które umożliwi wspólną, sku­
teczną walkę z. kryzysem. Za
takim porozumieniem opowia­
damy się.

Za zgodność:
sekretarz

Komisji Krajowej
NSZZ „Solidarność”

ANTONI TOKARCZUK
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nich, nie byłoby takiego stra­
szenia ludzi nami. Ja myślę,
że rząd na swoich posiedze­
niach też dyskutuje różne pro­
pozycje. Zapewne także i
skrajne. Tylko, że my nie zdo-
będziemy nigdy takich na­
grań...

T. PIKUŁICKI: Ta odpo­
wiedź jest sprzeczna z treścią
nagrania. W komentarzu do

przedstawionych nagrań mówi

się, że Związek wręcz rozdzie­
lił już funkcje w nowym
rządzie.

ST. WĄDOŁOWSKI: Trud-
do to komentować. Nie wiem
skąd mają te nagrania. Po­
wiedziałem już Panu,, że te

nagrania są niepełne. To jest
po prostu oszczercza kampa­
nia. Nie pierwsza zresztą i za­

pewne nie ostatnia — skiero­
wana przeciw naszemu związ­
kowi.

T. PIKUŁICKI: Ludzie tych
taśm jednak słuchali i dosta-

jemy od nich mnóstwo drama­
tycznych telefonów. Zatem

czekamy do posiedzenia Ko­
misji Krajowej. Dziękuję_ za

tę_ wypowiedź zwłaszcza, że

jest to pierwsza wypowiedź
kogoś z władz Związku — na

gorąco. W tej sytuacji będzie
to jedno z najbardziej oczeki­
wanych posiedzeń Komisji
Krajowej.

ST. WĄDOŁOWSKI: Dzię­
kuję bardzo. Niech Pan ko­
niecznie przywiezie „Gazetę
Krakowską”. I. z tą rozmową
i z poprzednią, której też nie
otrzymałem...

Protesty rolniczej „Solidarności“
w Tarnowskiem i Nowosądeekiem

NOWY SĄCZ (PAP). W No-
wosądeckiem utrzymuje się
stan gotowości strajkowej
podjęty 10 listopada przezNSZŻ RI „Solidarność” woj.
nowosądeckiego. 29 listopada
na Walnym Zjeżdzie Delega­
tów związku rolników indy­
widualnych „Solidarności” te­
go regionu przyjęto 12-puńk-
tową uchwałę ogłaszając m.

in.' kontynuowanie gotowości
strajkowej „do czasu, uzyska­
nia przez Ogólnopolski Komi­
tet Strajkowy w Siedlcach
gwarancji realizacji porozu­
mień rzesz»wrsko-ustrzycko-
bydgoski-ch”. Działają woje­
wódzki i gminne komitety
strajkowe.

W punkcie 9 uchwały zjaź-

7 pm. w Komendzie (Woje­
wódzkiej MO w Nowym Są­
czu poinformowano dziennika­
rza PAP, iż fakt zaginięcia
Jana Zielonki z Olszanki zo­
stał zgłoszony milicji przez
działaczy NSZZ RI „Solidar­
ność” 24 listopada, w trzy dni
później W „Gazecie Krakow­
skiej” ukazał się komunikat
KW MO o poszukiwanym, po­
dano jego rysopis.* Działania
MO prowadziła do 2 grudnia.
W tym dniu ustalono, iż Jan
Zielonka już 15 listopada br.
zgłosił się samodzielnie do
szpitala w Krakowie i przeby­
wał tam w dniach trwania
poszukiwań.

W odpowiedzi na oświadczenie rzecznika

prasowego rządu

du, który odbył się. w Pode­
grodziu 29 listopada br.., napi­
sano: „żądamy podjęcia ener­
giczniejszych działań w celu
wyjaśnienia zaginięcia człon­
ka naszego związku — kolegi
Jana Zielonki
cego koła NSZZ RI „Solidar­
ność”, w Oiszance”.

W Brzostku

strajk rolników trwa

Wczoraj o godz. 17.30 wzno-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wśród członków „Solidarnoś­
ci”. W celu umożliwienia prze­
prowadzenia tych konsultacji
posiedzenie Prezydium KK

przewidywane na dzień 8.12.
br. zostało przełożone. Termin
określi Prezydium KK.

2) Prezydium KK nie od­
rzuciło porozumienia narodo­
wego ani nie stara się za­
ostrzyć klimatu społeczno-po­
litycznego w kraju. Dążenie
do porozumienia jest częścią
uchwały programowej związ­
ku, którą Prezydium KK jest
zobowiązane realizować w

myśl treści statutu NSZZ „So­
lidarność”. W końcowych zda­
niach projektu stanowiska KK
wymieniono listę problemów,
których rozstrzygnięcie spo­
woduje, że. porozumienie na­
rodowe stanie się po prostu
faktem.

3) Lista tych problemów nie
jest nowa. Wszystkie one

mieszczą się wśród tematów
formalnie zaakceptowanych do
negocjacji podczas plenarne­
go spotkania przedstawicieli
władz państwowych i KK od­
bytego w dniu 17 listopada br.
(reforma gospodarcza, Spo­
łeczna Rada Gospodarki Na­
rodowej, samorządy lokalne,
praworządność, • dostęp do
środków masowego przeka­
zu...). Niestety ani termin
kolejnego spotkania plenarne­
go, ani termin podjęcia roz­
mów w sprawie dostępu do
środków masowego przekazu
po blisko trzech tygodniach e-

czekiwania nie został jak do­
tąd określony. Rozmowy doty­
czące wyjątkowo ważnych
problemów gospodarczych nie
dają w pełni zadowalających
wyników.

4) Dalszy przebieg tych
rozmów, rezultaty osiągnięte
przed najbliższym . posiedze­
niem KK i perspektywy ich
realnej kontynuacji będą mia­
ły, obok konsultacji prowa­
dzonej obecnie wśród człon­
ków „Solidarności”, decydu­
jące znaczenie przy opraco­
waniu oficjalnego stanowiska
KK.

5) Kolejna już zapowiedź
przedstawienia Sejmowi pro­
jektu ustawy o nadaniu rzą­
dowi PRL bliżej nieokreślo­
nych specjalnych uprawnień
poddała w wątpliwość szcze­
rość prowadzonych w tym
samym czasie rozmów.

6) Te same wątpliwości bu­
dzi działalność propagandy
starającej się wytworzyć psy­
chozę narastającej fali straj­
kowej Ocenia się powszech­
nie. że ten zafałszowany obraz
sytuacji ma, podobnie jak w

trakcie poprzedniej sesji Sej­
mu, stworzyć swoisty klimat
społeczny wpływający na de­
cyzje posłów.

7) Przypominam, że w dniu
30.10 (poprzednia sesja Sej­
mu) strajkowało ponad 230 000
osób zatrudnionych niekiedy
w ważnych gałęziach gospo­
darki i wytwórczości. Obecnie
ilość osób strajkujących zma­
lała więcej niż 10-krotnie.
Strajk przynosi minimalne
straty. Obejmuje on przejś­
ciowo niektórych pracowni­
ków naukowych. Zasadność
tego protestu została potwier­
dzona przez najwyższe auto­
rytety naukowe, w tym przez
konferencje rektorów. Dotyczy
on niezgodnego z projektem
ustawy o szkolnictwie wyż*-
szym i praktyką przyjętą we

wszystkich uczelniach kraju
sposobu wyboru rektora WSI
Radom. Zdaniem Prezydium
KK strajk ten jest sztucznie
podtrzymywany; mają rów­
nież miejsce ukierunkowane
na prowokowanie członków
związku akcje inicjowane
przez władze administracyjne
różnych szczebli.

8) Wszystkie te elementy bę­
dące połączeniem faktów i to­
warzyszącej im propagandy
stanowiły podstawę do Opra­
cowania przez przewodniczą­
cych regionów i Prezydium
KK projektu stanowiska prze­
kazanego do konsultacji wśród
Członków „Solidarności”.

9) Trzeba raz jeszcze stwier­
dzić, że omawiany projekt nie
jest odrzuceniem porozumie­
nia narodowego. Jest on zwró­
ceniem uwagi na to, że poro­
zumienie narodowe jest możli­
we w konkretnej atmosferze
pokoju społecznego. Ten pokój
społeczny 2ależy nie tylko od
dyscypliny i daleko idącej sa­
mokontroli organizacji związ­
kowych które wierząc w roz­
wiązanie naszych podstawo­
wych problemów na drodze
rozmów z władzami PRL za­
wiesiły akcje protestacyjne. W
znacznie większej mierze za­
leży on od decyzji i postępo­
wania organów administracyj­
nych i kontrolowanej przez
nie propagandy.

10) Zachowując nadzieje, że
warunki tego pokoju społecz­
nego zostaną przywrócone i u-

trzymane Prezydium KK

stwierdza, że w takich wa­
runkach osiągniecie koniecz­
nego porozumienia narodowe­
go będzie jak i dotąd trakto­
wane jako podstawowe zada­
nie w owe naszego
związ'

1 , nrasowy
K*“';’ii Krajowe,
MAREK BRUNNE

przewodniczą- wiono rozmowy między oku­
pującymi budynek Urzędu
Gminy w Brzostku rolnikami

a przedstawicielami władz
wojewódzkich Tarnowa.

Nim jednak podjęto rozpa­
trywanie merytoryczne zgło­
szonych przez strajkujących
postulatów zażądali o,ni pisem­
nej gwarancji bezpieczeństwa
strajkujących i ich najbliż­
szych. Takiej gwarancji prze­
wodniczący delegacji władz
wojewódzkich wicewojewoda
Kazimierz Piwowarczyk nie
udzielił, uznając iż nie ma ta­
kich uprawnień i ręcząc sło­
wem, że do czasu rozpoczęcia
następnej tury rozmów wła­
dze nie podejmą akcji ogra­
niczającej protest rolników. W
tej -sytufecji rozmowy fpo 3
godzinach • nerwowej prezen­
tacji stanowisk) zawieszono do
dnia dzisiejszego. Do czasu o-

kreślerda po konsultacji s

władzami centralnymi jedno­
znacznego stanowiska władz
w tej kwestii.

Strajk okupacyjny rolników
w Braosftku trwa.

Nadzwyczajne posiedzeń’? Z rHu Regionu „Małopolska"

h Utrzymanie gotowości strajkowe! i zapowbdź
strajku ostrzegawczego w regionie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

si zostać poinformowane co

najmniej dzień przed emisją.
3. W przypadku niespeł­

nienia powyższych warun­
ków w dniu 14. 12. 81 r. pro­
klamowany zostanie regio­
nalny strajk ostrzegawczy od
8.00 do 12.00.

5. Po strajku ostrzegaw­
czym prezydium ZR ogłosi
dyspozycje odnośnie dalszych
działań.

5. Jakiekolwiek represje lub
utrudnienia pracy związku
spowodują natychmiastowe
proklamowanie strajku wła­
ściwego.

Zebrani członkowie Zarządu
Regionu podjęli też uchwałę w

sprawie stanowiska Prezydium
Komisji Krajowej i przewod­
niczących żarządów regionów
„Solidarności” z dnia 3. XII

Akceptując podjęte w Rado­
miu ustalenia zarząd Regionu
wychodzi z pewnymi własny­
mi propozycjami. W podjętej
uchwale proponuje się m. in­
nymi by Komisja Krajowa,
wraz z Krajową Federacją Sa­

morządów skompletowała pa­
kiet ustaw i aktów normatyw­
nych dotyczących reformy go­
spodarczej. Powinny one w

drodze referendów w zakła­
dach pracy zyskać społeczną
akceptację. Związek w trak­
cie trwania strajku powszech­
nego miałby przystąpić do rea­
lizacji reformy. Strajk taki
miałby się zakończyć w sytua­
cji „gdy wszystkie szczeble
funkcjonują na nowych zasa­
dach” określonych w tych u-

stawach. Zarząd Regionu pro­
ponuje też ogłoszenie strajku
czynnego w środkach maso­
wego .przekazu. Uchwała
stwierdza też, że „sygnalizo­
wany w oświadczeniu z 3. XII
strajk powszechny nie będzie
konieczny, jeśli władze nie
zrealizują groźby środków
nadzwyczajnych”. Na zakoń­
czenie stwierdza się, że odtąd
wszystkie negocjacje „Solidar­
ności” z rządem winny być
transmitowane przez telewizję.
Ta ostatnia uchwała ZR, to

odpowiedź na propozycję Pre­
zydium KK z Radomia. J8k
pamiętamy uchwała ta miała
być dyskutowana we wszys­
tkich regionach związkowych.

Zatem niektóre ostre sformu­
łowania w dokumencie ZR są
dopiero propozycją, którą —

jak to rozumiem — przedstawi­
ciele „Małopolski” przedstawią
Komisji. Krajowej. W trakcie
tego dziewięciogodzinnego po­
siedzenia padały różne propo­
zycje akcji związku, zwłaszcza
odpowiedzi „Solidarności” na

działania wymierzone w trwa­
jącą akcję plakatową w Kra­
kowie. Proponowano miedzy
innymi ogłoszenie strajku po­
wszechnego w przypadku nie­
zrealizowania postulatów „So­
lidarności” po strajku ostrze­
gawczym. Nie odbył sie za­
powiadany wcześniej na 7 bm.
24-godzinny strajk MPK. Miał
on być wyrazem poparcia za­
łogi MPK dla żądań strajku­
jących krakowskich studen­
tów. Zarząd Regionu nie wy­
raził zgody na jego przepro­
wadzenie. Na najbliższe dni
zapowiedziane jest posiedzenie
Komisji Krajowej NSZZ „So­
lidarność”. Wydaje się, że tam
właśnie zapadną ostateczne

decyzje, co do najbliższych
działań związku.

TADEUSZ PIKUŁICKI

DoCSRS—od7bm.

jedynie na zaproszenie
Zmiany w czeskich przepisach celnych

WARSZAWA (PAP). Jak do­
wiaduje się PAP a dniem 7

grudnia br. wprowadzona zosta-

ją przez władze CSRS nowe za­
sady w prywatnym ruchu tury­
stycznym do i ■ Czechosłowacji.
Podróże takie będą mogły się
odbywać jedynie w oparciu o

zaproszenie potwierdzone przez
kompetentne organa CSRS.

*

PRAGA (PAP). Centralny U-

rząd Cel w CSRS ogłosił nową
listę, przedmiotów, których wy­
wóz z tego kraju jest objęty za­
kazem, lub wymaga uzyskania

zezwolenia czechosłowackiego u-

rzędu celnego.
Tylko na podstawił takiego

zezwolenia można obecnie wy­
wozić z CSRS: leżaki z tkaniny
gumowej i nadmuchiwane ło­
dzie gumowe, namioty, śpiwory,
artykuły sportowe wszelkiego
rodzaju, dywany, aekło szlifo­
wane. porcelanę użytkową, na­
czynia emaliowane i aluminio­
we, żyrandole, materiały insta­
lacyjne, elektroinstalacyjne i
budowlane.

Zakazem wywozu s Czecho­
słowacji są objęte: środki spo­
żywcze wszelkiego rodzaju, łą­
cznie z napojami, przyprawami.

używkami i owocami południo­
wymi, z wyjątkiem owoców
strefy umiarkowanej i warzyw
świeżych, papierosy i pozostałe
wyroby tytoniowe, wszelkiego
rodzaju tkaniny bawełniane,
plusze 1 sztruks, odzież wierz­
chnia z dzianin, bielizna tryko­
towa ł szyta z tkanin, wszelka
odzież niemowlęca i dziecięca,
bielizna pościelowa, wyroby
pończosznicze wszelkiego typu,
odzież skórzana 1 wyroby fu­
trzarskie wszelkiego rodzaju,
łącznie ze sztucznymi, kołdry,
ręczniki i śeiereczki, wszelkie

obuwie, rękawiczki, galanteria
skórzana, przyrządy i narzędzia
rzemieślnicze 1 gospodarcze,
sztućce nierdzewne i naczynia
nierdzewne, wyroby ze złota i

srebra, opony i dętki, części za­
mienne do pojazdów silniko­
wych. mydła, środki piorąee i

czyszczące, pierze i wyroby z

pierza, przedmioty antykwarycz­
ne.

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. I)

...konfrontacja jest nieuni­
kniona i konfrontacja będzie,
trzeba to ludziom już uświa­
damiać. Chclalem do tej kon­
frontacji dojść naturalnie,
wtedy, kiedy prawie wszy­
stkie grupy społeczne będą z

nami. Jednak w moim obli­
czeniach pomyliłem się, bo
myślalem, że jeszcze wytrwa­
my, wtedy obalimy i te sejmy
i te rady itd. Okazuje się, że

dalej tą taktyką Już nie poje-
dziemy. Więc wybieramy dro­
gę, aby błyskawicznie zrobić
manewr. Albo ze mną albo
beze mnie...

WAŁĘSA TŁUMACZY

SIĘ GĘSTO PRZED
SWYMI KOLEGAMI

...Bo przecież jasną rzeczą
dzisiaj jest,-że pan Gwiazda
odpad! z zarządu nie dlatego że

różnimy się tylko tym, że jego
droga i droga Jasia wymaga te­
go, że trzeba by natychmiast
wziąć czołgi, natychmiast
wziąć samoloty i inne rzeczy
i oczywiście oni mają rację.
My wygramy, tylko nie chcic-
liśmy płacić maksymalnie. O-
czywiście tej walki w końcu
nie można wygrać, żeby nic
nie zapłacić. Chodzi o to, żeby
jak najmniej zapłacić...

...Dziś trzeba określić, go dla
ludzi,, z czego nie zrezygnuje­
my i jaką drogę mamy wy­
brać. Oczywiście na dzisiaj
strajk generalny byłby głupo­
tą i to nie tak musi wyglą­
dać... Jednocześnie myślę, że
nie można dać się ponieść fan­
tazji, ponieść się nerwom, bo
przez to możemy znowu do­
stać w dziób. Tak było np.
wczoraj w Warszawie (chodzi o

odblokowanie WOSP — przyp-
dik). Mogliśmy szybko krzyk­
nąć, powstanie listopadowe
więc dawaj za kosy i oczywiś­
cie byłaby to piękna sprawa,
ale dla nas przegrana. No. na­
wet świat by powiedział, że tak
jest wszędzie, MSW, bo tam

inaczej jakoś się na to patrzy,
itd... Pięknie się stało, że nie
daliśmy się ponieść nerwom,
ale dziś społeczeństwo • musi
się dowiedzieć o tym, że kon­
frontacja jest nieodzowna i

.jak my widzimy ich rolę...
Nie wszyscy podzielają sce­

ptycyzm Wałęsy co do strajku
powszechnego. Seweryn Ja­
worski np. uważa, że w ra.zie
uchwalenia ustawy o stanie
wyjątkowym należy bezzwło­
cznie przystąpić do strajku, u-

czyńi tak na pewno jego re­
gion „Mazowsze”. Jak się co­
fniesz — grozi Wałęsie — jesz­
cze choćby o krok, to ja ci o-

sobiście utnę głowę. A jak
ja tego nie zrobię, bo mnie za­
łatwią, to zrobi to kto inny...

Nie ma już wątpliwości, kto
pragnie konfrontacji. Z bru­
talną, szczerością mówił o tym
K, Modzelewski, wskazując
na Jaworskiego, zatrzymane­
go jak wiadomo, w czasie od­
blokowania WOSP; Seweryn
tu siedzi, jak by chcieii kon­
frontacji, to by go po prostu
posadzili...

O POROZUMIENIU:
MÓWIĆ CO INNEGO I...

ROBIĆ ROBOTĘ
LECH WAŁĘSA:

...Od 1970 roku nie wierzę ni­
komu w tym systemie, niko­
mu, kto sprawne władzę...
Naprawdę nie wierzymy, na­
prawdę chcą nas wmanewro­
wać... przecież zda emy sobie
sprawę, że my rozkładamy ten

system, zdajemy sobie wresz­
cie sprawę, jeśli damy prywa­
ciarzy, rozbupimy pegeery, jeśli
zrobimy samorządy i to całko-
'

hic, to n e ma tego systemu,
a więc nie łudźmy się. Od po­
czątku było jasne, że walka
będzie, tylko i wyłącznie do­
bierać środki, żeby jak naj­
więcej społeczeństwo rozumia­
ło tę walkę. Głośno nie mó-

! wić, konfrontacja nieuniknio­
na, takie rozmowy to tylko
przechytrzenie kto kogo, jak
kogo, a my się sami przechy­
trzamy. My mamy mówi: ko­
chamy was, kochamy socja­
lizm i partię, oczywiście
Związek Radziecki, a przez
fakty dokonane robić robotę i
czekać...

...Nie łudźmy się, od począ­
tku było granie na nosie i ja
o tym dobrze wiedziałem, nie
mówiłem o tym, bo chorałem
grać, ale dziś już nie mam

wyjścia, bo sprawy tak dale­
ko zaszły, że trzeba ludziom
trochę przypuścić i powiedzieć
w co my gramy. Że gramy tak
wysoko, że zmieniamy w ogóle
realia I ta gra nie może się
inaczej skończyć. Żadna zmia­
na systemu nie może obejść
się bez targania się po szcze­
kach, no nie ma mowy —

trzeba ją tylko wygrać...
,,Oczywiście jestem za poro­

zumieniem, ale to trzeba prze­
dyskutować. Jakie porozumie­
nie? Żadne fronty jedności
narodu, żadna jedna siódma
Naprawdę myślę, że to by

przeszło, gdyby to była trójka,
to znaczy, że nie trójka bez­
pośrednio, tylko te trzy głów­
ne nurty do rozwiązania róż­
nych zagadnień wystawiają
swoich ludzi, trochę dorad­
ców, trochę działaczy. Żadne
ZSL, żadne PAK, żadni bran­
żowcy mnie pic interesują...

HASŁA NAJBARDZIEJ
CHWYTLIWE

W toku takiej oto „twór­
czej” dyskusji wyłania się ta­
ktyka związku. Formułuje ją
jeden z doradców i czołowy
strateg, Jacek Kuroń. Uważa
on, że polem konfrontacji po­
winna być sprawa wyborów^ i
nowa ordynacja wyborcza, to­
talna negacja tzw. prowizo­
rium rządowego oraz „stan
wyjątkowy", Umiejętne żon­
glowanie tym ostatnim poję­
ciem wobec społeczeństwa
może, zdaniem eksperta, odpo­
wiednio nastawić społeczeń­
stwo. Te trzy hasła będą naj­
bardziej chwytliwe — stwier­
dza z pewnością siebie.

Dziś już trzeba jednak —

zdaniem związkowych strate­
gów — przygotowywać sobie
grunt obezwładniając władzę,
Jan Rulewski np. uważa, że
trzeba natrzeć za wszelką ce­
nę na wiadze wojewódzkie,
aby skompromitować je osta­
tecznie przed wyborami. Nale­
ży wyznaczać im mnóstwo te­
matów takich, jak mieszkania,
żywność i stawiać ich przed­
stawicieli przed załogami na

zebraniach w zakładach pra­
cy. Na takim zebraniu rolą
działacza związkowego byłoby
jedynie wskazywanie na pre­
zydenta czy wojewodę, jako
tego, który ma odpowiadać na

wszystkie pytania.
...Ludzie — jego zdaniem —

nacierają na wojewodę, a

działacze związkowi zbijają
kapitał, kompromitując wszel­
kie władze stopnia podstawo­
wego. Należy to robić od za­
raz wszystkimi regionami.
Wiadze wojewódzkie trzeba
wpuszczać w przeróżne tema­
ty, roz.dyskutować gminy,
miasta, chłopów’ napuszczać
na urzędników. Niech zajmu­
ją urzędy gminne, kiedy taka
ich wola.

Podobny pogląd prezentuje
przewodniczący regionu ra­
domskiego A. Sobieraj. We­
dług jego planu grupy „Soli­
darności” powinny przejmo­
wać część działań administra­
cji, odsuwać za wszelką cenę
władze miejskie i wojewódz­
kie. Uświadamiać społeczeń­
stwu, że nic nie potrafią zro­
bić.

Już dziś jednak trzeba my­
śleć, kim zastąpić skompromi­
towane władze terenowe.
Członkowie kierowniczego
gremium związkowego mają
na to receptę, najdobitniej
wyrażoną przez szefa regionu
„Dolny Śląsk”, W. Frasyniu-
ka: trzeba budować 1 rozbu­
dowywać aparat związkowy,
który w’ przyszłości zajmie
stanowiska w administracji.
A P. Nowicki, wtóruje mu:

trzeba szkolić natychmiast lu­
dzi, na siłę robić zebrania
związkowe, jak najwięcej na-

siadówek, kształcić kadry
związkowe..

Nowicki widzi te sprawy nie
tylko zresztą w płaszczyźnie
administracji terenowej, ale.
także w zakładach pracy. Do­
brze przeszkoleni aktywiści
związkowi wchodząc do sa­
morządów wykoszą z zakła­
dów etatowych członków par­
tii...

-POTRZEBNE SĄ
BOJÓWKI*

Potrzebna nam jest siła
stwierdzili zebrani w Rado­
miu przywódcy związkowi. G.
Pałka uważa, że partia może

odłożyć konfrontację, bo ma

siłę. „Solidarność” tej siły nie
ma. I dlatego trzeba tworzyć
tzw. milicję robotniczą lub
straż robotniczą. Byłyby to

grupy ludzi z dziesiętnikami,
setnikami, tysięcznikami w za­
kładach pracy, uzbrojeni w

kaski i pałki. Pierwsze zwia­
stuny takich formacji już są
w niektórych regionach. Bynaj­
mniej zresztą nie o charakte­
rze obronnym. A. Sobieraj za­
meldował, że konflikt w ra­
domskiej WSI rozwiąże 200-
osobowa grupa robotników:,
którzy oddelegowani zostaną
z zakładów pracy i wywiozą
na taczkach rektora Hebdę. Z
Bujak zapowiedział, że naj­
bliższe działanie milicji robo­
tnicze! zostanie skierowane na

..oswobodzenie Radiokomite­
tu”.

ZADANIE: RZĄD
TYMCZASOWY

Wiadomo nareszcie, jak nie­
którzy przywódcy „Solidarno­
ści” rozumieją rolę tzw. Spo­
łecznej Rady Gospodarki Na­
rodowej. Po wszystkich zape­
wnieniach, że ma być to spo­
łeczny organ kontrolny, Zbi­
gniew Bujak stwierdza
wprost: organ trzeba powołać
natychmiast. Będzie to coś na

kształt tymczasowego rządu
narodowego. Szef poznańskie­
go regionu „Solidarności” Ro-
zwalak formułuje to jeszcze
dosadniej: należy uświadomić
społeczeństwu, że rząd jest
niewiarygodny. Trzeba ostate­
cznie powalić rząd, obnaży*
i pozbawić jakiejkolwiek wia­
rygodności. I powołać natych­
miast Społeczną- Radę Gospa-<
darki Narodowej.

I wreszcie Jan Rulewski,
który swoje koncepcje przed­
stawia bez żadnych osłonek!
trzeba sobie zadać pytanie,
jak dojść do jak najrychlej­
szych wyborów do Sejmu, w

trybie natychmiastowym—
Walczmy o rząd tymczasowy,
który ustabilizuje kraj do cza­
sów wyborów', ponieważ bez
stabilizacji wszelkie wybory
będą nie po naszej myśli...

Nawiązując do sytuacji w

1947 r .woła: „twórzmy coś na

kształt PSL”!
...te 6 miesięcy potrzebne

jest krajowi na prowizorium,
ale nie w formie tej, jaką pre­
zentują ostatnio kręgi rządo­
we, aie 6 miesięcy stabilizacji
ma zapewnić, rząd tymczaso­
wy, który ma być rządem bez­
partyjnym. Rząd ten powinien
przyjąć taktykę KOR, a nie
KPN. Taktykę opartą nie na

otwartości przeciwstawnych
programów politycznych, ale
na zabieraniu, krępowaniu 1
obnażaniu poczynań partii—

Rulewski rozdziela nawet

mandaty poselskie. Wg. jego
koncepcji nowy Sejm mógłby
się składać z następujących
części: 30 proc, mandatów o-

trzymałaby PZPR, 25 proc. ZSL
razem z SD, 25 proc. — zwar­
ta „Solidarność”, a pozostałą
część podzieliliby między so­
bą: KPN, „Znak” i „ci pozo­
stali”. Oznaczałoby to, ż«
PZPR nadal ma przewodnią
rolę w Sejmie, ale jednocześ­
nie musiałaby zyskać akcept
pozostałych grup, aby prze­
forsować swoje racje.

Lider bydgoskiej „Solidar­
ności”, jak przystało na poli­
tyka, uwzględnia także realia
międzynarodowe. Jego zda­
niem Związkowi Radzieckie­
mu zależy na tym, by „Soli­
darność” i cały naród stały się
gwarantem minimum intere­
sów radzieckich w Polsce. I
wspaniałomyślnie przyznaj*
mu prawo do „baz wojsko­
wych na terenie Polski oraz

trakty komunikacyjne”.

O PARTII — NIEWIELE

Popisując saę znajomoś­
cią „realiów międzynarodo­
wych”, J. Rulewski autoryta­
tywnie stwierdza, że: idea
porozumienia jest wymysłem
Rosji. Podobnie jak wymys­
łem Rosji ZSRR jest porozu­
mienie Schmidta z Erichem
Honeckerem. ,

Zajęto się natomiast osobą
sekretarza KC,. Stefana Ol­
szowskiego. Swoją uwagę po­
święcił mu wiceprzewodniczą­
cy Komisji Krajowej Krupiń­
ski, który stwierdził, że ,,nale­
ży uwypuklić wystąpienia Ol­
szowskiego— Tutaj kilka mie­
sięcy — będą publikacje
związkowe, bo to pójdzie do
prasy, z miejsca nagonka na

Olszowskiego. Na sekretarza
Olszowskiego będzie nagonka
za: stwierdzenie, iż w obronie
partii dojdzie do wojny i wy­
liczenia mu wszystkich in­
nych wystąpień dotychczaso­
wych, odpowiednio dobrauych
cytatów itd...”.

Jednym słowem: zręczna
.manipulacja. Czystość metod
— to zresztą mniejsza. Najdo­
bitniej wyraził to Z. Bujak,

. stwierdzając, że trzeba przy­
gotowywać konfrontację i wy­
brać miejsce w którym ma

ona nastąpić. Ironizując do­
dał. że postępować trzeba w

myśl zasady: „jest winny,
znajdzie się paragraf, .jest pa­
ragraf, znajdzie się winny...”.

W OBRONIE... WIZJI

Można zapytać: w imię cze­
go taka radykalizacja? Odpo­
wiedzi szukać można w wy­
stąpieniu K. Modzelewskiego.

— Związek nie jest silniej-
/szy niż był, związek jest słab­
szy niż był. Znacznie słabszy
i każdy działacz o tym wie...
z kilku powodów. Zmęczenie
kryzysem, zmęczenie końca
kolejki. Są ludzie, którzy ma­
ją nam za złe przeciąganie się
tego stanu rzeczy i wobec te­
go chcą od nas — tak, zgódź­
cie się. Są ludzie przeciwni >

tych samych powodów —

zmęczenie kryzysem, brak
perspektyw, radykalizowanie
polityczne, którzy powiadają:
idźmy na akcję, na całość, nie
mamy się już na co oglądać—

Albo P, Kosmowskiego, któ­
ry stwierdził, że ■wizją przed­
stawiona przez „Solidarność”
społeczeństwu nie sprawdza
się. Wobec tego — ostrzega —

że trzeba iść na całego, bo lu­
dzie rozliczą działaczy.

Czy trzeba wyraźniej od­
kryć prawdziwe cele niektó­
rych kierowniczych działaczy
. Solidarności”, niż uczynili i

czynią to oni sami?

PREMIER ZSRR PRZYBYŁ
DO BUDAPESZTU

(TAP) W poniedziałek na

zaproszenie KC WSPR i rzą­
du węgierskiego przybył do

Budapesztu ■ oficjalną przy­
jacielską wizytą członek Biu­
ra Politycznego KC KPZR

premier ZSRR, Nikołaj Tl-
cbonow.

Na lotnisku suefa rządu
radzieckiego powitali: czło­
nek Biura Politycznego KC

WSPR, premier WRL, Gy-
oorgy Lazar, I Inne oficjalne
osobistości.

CLAUDR CKEYSSON
W IZRAELU

Francuski minister spraw
sagraniesnyeh, Clande Cheya-

son rozpoczął w poniedziałek
oficjalną wizytę w Teł A-

wiwłe, w czasie której prze­
prowadzi rozmowy z prezy­
dentem Izraela, Icchakłem
Nawonem I ministrem spraw
zagranicznych Tcehakiem
Szamirem.

Z dalekopisu
PRZED WIZYTĄ

HELMUTA SCHMIDTA
W NRD

Zarząd Federalny FDP o-

czgkuje, że w przyszłości
spotkania między ezolowymi
politykami RFN i NRD będą
odbywać się regularnie 1 w

krótszych odstępach czasn.

Zarząd FDP podkreśla, że

wizyta powinna być wkła­
dem na rzecz europejskiej
polityki pokojowej i popra­
wy współżycia Niemców na

Zachodzie i na Wschodzie.

KOMUNIKAT
PROKURATURY
GENERALNEJ

Jak Informuje rzecznik

prasowy Prokuratury Gene­
ralnej, 7 bm. do Sądu Wo­
jewódzkiego w Szczectnie
skierowany został akt oskar­
żenia przeciwko Marianowi
Jurczykowi, któremu zarzu­
cono publiczne wyszydzanie!
lżenie naczelnych organów
PRL.



WTOREK. 8 ORODNIA 1M1 B, — KR M* GAZETA KRAKOWSKA Mr. >

1 grudnia Józef Para, straż­
nik Muzeum Lenina w Poro­
ninie, rozpoczął strajk głodo­
wy. Nikogo tym niie zdziwił.
Mniej więcej od 'miesiąca
wiedziano, że coś takiego się
szykuje. 14 listopada dyrekcja
Muzeum otrzymała list. Józef
Para informował dyrekcję,
że z dniem 1 grudnia podej­
muje głodówkę aż do skutku
s przyczyn, które wymienił w

łiedmiu punktach.
1. Niewykonanie powinno­

ści wynikających z kodeksu
pracy i ustawy o umunduro­
waniu, a) nie wypłacenia po­
borów za miesiąc grudzień
1979 i styczeń 1980, bez pre­
mii i ekwiwalentu za sorty
mundurowe, b) dalszy brak
zaopatrzenia w sorty mun­
durowe, ę> wypłacanie rów­
noważnika aa środki czysto­
ści zamiast ich dostarczenia.

2. Niesłuszne poniżanie wo­
bec pozostałych pracowni­
ków, a) brak podwyższenia u-

posażenia pomimo trzyletnie­
go okresu zatrudnienia, b)
brak zapłaty za dni wolne,
co jest niesprawiedliwe wobec
pozostałych grup pracowni­
czych, c) przymuszanie do
innych prac, nieobjętych za­
kresem czynności, d) ukara­
nie mnie upomnieniem z wpi­
saniem do akt bez pisemnego
powiadomienia.

’

3) Brak dyscypliny pbacy
wśród pracowników admini­
stracji, co negatywnie wpły­
wa na pozostałych. .

4) Różnorodne zasady trak­
towania niektórych pracow­
ników.

5) Niezrealizowanie postula­
tów, skierowanych do Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki o-

raz niepełne i niezadowala­
jące wyjaśnienia.

6) Bezczynność zaklądowej
-Solidarności” w obronie
pnwr pra-wrwrrfeayoh.

Prywatny strajk
Józefa Pary

T< Innych spraw nie doty-
ezących zakładu pracy.

?*

Wobec powyższego — pisał
Józef Para — gdy nic nie
wskazuje na jakiekolwiek
zmiany na lepsze podjęcie
głodówki protestacyjnej jest
konieczne. Podaję trzy wa­
rianty akcji protestacyjnej:

Wariant pierwszy: głodów­
ka protestacyjna w Domu Le­
nina w Białym Dunajcu lub
w Muzeum Lenina w Poro­
ninie. Wariant drugi: gło­
dówka wahadłowa w czasie
przypadającej służby, a w

pozostałe dni w domu lub w

innym miejscu publicznym.
Dalej Para prosi o udziele­

nie urlopu bezpłatnego j nad­
mienia, że nawet w wypad­
ku usunięcia przyczyn akcja
protestacyjna będzie konty­
nuowana poza zakładem pra­
cy z ograniózeniem motywa­
cji do punktu 7”. Ten list zo­
stał wysłany także do I se­
kretarza KC PZPR.

Urlopu bezpłatnego nie o-

trzymał, więc 1 grudnia przy­
szedł do pracy. Teraz siedzi

•w stróżówce, ma na sobie
czyściutki, świeżo odpraso­
wany mundur, pali jednego
papierosa za drugim. Oczy­
wiście od rana nic nie. jadł.
Popija tylko wodę z czajnika.
Dlaczego zdecydował się na

strajk? — Do gminy, woje­
wództwa, ministerstwa pis­
ma szły i z powrotem wra­
cały — tłumaczy. W sprawie
premii, którą mu odebrano,
bo nie pobrał płaszcza — na­
pisał' list do dyrekcji jeszcze
W Wigilię 1979 roku. Płaszcz
— wyjaśnia — był dwa ra­
zy za duży, to po co mi taki,
sama przeróbka kosztowałaby
więcej. Ale trudno rozma­
wiać; gdy tylko jedna strona
ma rację.

W Muzeum Józef Para pra­
cuje trzy lata. Przedtem był
konduktorem w PKS-ie, stró­
żem w spółdzielni inwalidów
w Zakopanem. Uważa, że

nigdzie nie był łubiany, bo
mówił prawdę. — O każdą
sprawę się upominałem, no

to miałem różne przejścia —

nie dziwi się swoim kłopo­
tom. W spółdzielni inwali­
dów złożył na przykład poda­
nie o zwolnienie z dniem 15
czerwca. Zwolniono go od ra­
zu — 1 czerwca. Odwołał się
i. dopiero kiedy przyjęto go
z powrotem — napisał poda­
nie o zwolnienie. ■— Akurat
pasowało mi tyle przepraco­
wać i nikt nie może mi dyk­
tować, co mam robić — wy­
jaśnia swoje postępowanie.

Wiesław Topolnicki, który
pełni obowiązki dyrektora
Muzeum Lenina ma o straż­
niku Józefie Parze zdanie
dobre. — Prywatnie, proszę
pani — to ja bym go własny­
mi rękami udusił, tak zalazł
mi za skórę, ale strażnikiem
jest dobrym, zdyscyplinowa­
nym, nie pije, zdecydowanie
wyróżnia się wśród innych
pracowników straży przemy­
słowej. A to ustne napomnie­
nie. które dostał... Wie pani,
Dom Lenina w Białym Du­
najcu jest znacznie cenniej­
szy niż Muzeum. Wiele tam

autentycznych przedmiotów.
Pan Para wyszedł sobie do

sklepu zostawiając drzwi o-

twarte na oścież. Otrzymał
upomnienie ustne tylko dla­
tego, że na drugi dzieli szedł
na urlop...

Józef Para jest rozgoryczo­
ny. — Jestem straceńcem —

mówi — i innego sposobu, jak
głodówka, nie widzę. 2eby w

kraju, w’ którym jest prawo,
wszystkie przepisy obracały
się przeciwko obywatelowi—
Pięć lat temu zapłaciłem
grzywnę, bo nie miałem
zbiornika na gnojówkę. Po

prostu -nie miałem za co zbu­
dować. W efekcie przymu-
szeń, kar, kolegium, sprzeda­
łem krowy, dół zasypałem,
kupiłem owce — tłumaczy. —

Jest niesprawiedliwość, bo je­
śli stosuje się przepisy, to
dla wszystkich jednakowe.
Sąsiad cztery lata temu zatruł
mi studnię. Od tego czasu no­
szę wodę z potoku. Było ko­
legium, ale żona sąsiada mnie
zakrzyczała; wyszło tak, jak­
bym to ja był winny. W

sprawie studni zatrutej gno­
jówką przez sąsiada, Para pi­
sał listy wszędzie. Ostatnia
odpowiedź przyszła trzy mie­
siące temu, że województwo
przekazuje sprawę do Zako­
panego. — I nie .ma odpowie­
dzi... — mówi Para.

— Nawet jeśli ktoś lseciice
szybko załatwić sprawę studni,
potrwa to kilka tygodni. Tak
długo będ.zie pan strajkował?

— Nie ulega,wątpliwości —

odpowiada Para. Ale na razie
proszę mi przynajmniej wska­
zać, skąd mam brać wodę.
W lipcu tak się zatrułem, że

myśłałem, że już po mnie. W

potoku pływają różne świń­
stwa, niekiedy nawet bydło
nie chce ■tej wody pić.

Sprawa drzewa wydarzyła
■te — jak ■obie pesypcndna

Awtoi ANNY WCISŁO

— w roku Oikanowskim. W
liście napisanym 17 listopada
do premiera ujmuje ją krót­
ko: „urzędnik posiadający
dwa domy mieszkalne i gro­
madzący materiał budowlany
na trzeci uczy mnie sprawie­
dliwości społecznej doprowa­
dzając nakazami do sprzeda­
ży drzewa budowlanego.” Ten
urzędnik, to były . naczelnik
gminy. W Poroninie. Jest
członkiem Związku Podhalan
iotoJózefPara ma do
Związku żal. „Jest mi przy­
kro — mówi — że taki czło­
wiek należy do Związku. Ty­
la szkód narobił. I to góral!
Bo mogę mieć pretensje do
innych ludzi, nietutejszych
ale swój!

„Solidarności” zakładowej
też ma wiele do zarzucenia.
Do „Solidarności” Para wstą­
pił w listopadzie ubiegłego
roku. Na zebraniu zapytał,
czy na terenie muzeum może

być „Solidarność”. Odpowie­
dziano, że tak. Na tym pierw­
szym zebraniu — przypomina
sobie — administracja nie
wyrażała chęci wstąpienia do
związku. Ale już na drugie
zebranie przyszli wszyscy
pracownicy administracji z

gotowym programem. Potem

były wybory, gdzie głosowa­
no na nieobecnego akurat
pracownika. Do Komisji we­
szła pani kierownik admini­
stracji, pracownik umysłowy
został przewodniczącym.
Chciano by Para został dele­
gatem, ale się nie zgodził.
Wstał i powiedział głośno, co

myśli o takich wyborach: są

niezgodne ze statutem. Kiedy
skończył, dyrektor powie­
dział, że Para ma stale idio­
tyczne pomysły, a pani kie­
rownik administracji krzy­
czała, że burzy im „Solidar­
ność”. No to podziękował i
usiadł. Potem złożył rezygna­
cję z członkowstwa. Swój
protest przesłał do Warsza­
wy do „Tygodnika Solidar­
ność”. Teraz, ma być drugie
zebranie wyborcze — n^owi
— Czyli moje zarzuty się po­
twierdzają. A wtedy drwiono
ze mnie, że wszystko, co mó­
wię jest głupie, że mam nie­
dobrze w głowie. Jak pani
widzi nie strajkuję o rzeeży
błahe. Bo jeżeli taka będzie
.Solidarność” to nic z niej

nie wyjdzie. Znowu Wszyst­
kie sprawy są przegłosowy-
wane przez pracowników ad­
ministracji.

Kiedyś, wspomina — dy­
rektor powiedział jot —

panie Para, pan walczy z

w at akami. Dob-ze — odpo­
wiedział — ale jednym z

wiatraków jest pan. Nie mu-

siałbym się męczyć i. szarpać
— mówi zapalając kolejnego
papierosa — gdyby wszystko
było jak trzeba, gdyby było
tak, jak mówił Tuwim „niech
prawo będzie prawem, spra­
wiedliwość — sprawiedliwo­
ścią”, chyba tak? W liście do
premiera napisałem: obywa­
telu generale, pan nie wygra
walki o prawdziwą demokra­
cję ze sztabem biurokracji.

Zdaniem Józefa Pary, żeby
podjąć , głodówkę trzeba siły,
żaden słaby tego na siebie nie
weźmie. Ale głodując czło­
wiek salachetotoje. J« »ia

ciągnął dalej — że otrzymał
pan mundur sukienny, a na­
leżał się gabardynowy. Tę
różnicę panu wypłacimy.
Zgłaszał pan jeszcze jakieś
braki? — dopytywał »ię dy­
rektor.

— Należały mi się trzewiki,
od dwóch lat nie mam bu­
tów — poskarżył się Para. —

Za buty jest już naliczony
ekwiwalent — odezwała cię
księgowa. — Ekwiwalent we­
zmę, chodził będę bez bu­
tów — zauważył strażnik.

— Hmmm, to już nie na­
sza wina, że na rynku nie ma

butów — zmartwił się dy­
rektor wydziału. Ale może
coś się da załatwić. Gdy się
chce, wszystko jest możliwe.
Może w NZPS? — dyrektor
rozejrzał się po zebranych
szukając oparcia. Znalazł je.
Wszyscy skinęli z aprobatą
głowami.

— Wezmę ekwiwalent —

zgodził się Para, na razie tych
butów mi nie trzeba, jest zi­
ma, a to . przecież trzewiki let­
nie.

— W każdym razie posta­
ramy się załatwić — zakoń­
czył sprawę butów dyrektor
wydziału, i przeszedł do środ­
ków czystości. Co jest pro­
blemem? Proszki?

— Ekwiwalent wziąłem, ale
■wołałbym proszek — podjął
Para. — Wie pan, jak to te­
raz jest, ale — jeśli z czym
będą trudności — załatwię —

obiecał dyrektor wydziału.
— To może nie, jak to ma

być na zasadzie wyjątku... —

zawahał się strażnik, Ale
dyrektor zaczął pośpiesznie
tłumaczyć: widzi pan, może

innym jest łatwiej, więc ja
to panu załatwię. Pożyczymy
od szkoły podstawowej, oni
mają zapas. Na wiosnę się
odda. To przecież nie zbrod­
nia. Może być proszek „E”?.

No to przejdźmy do' następ­
nego punktu — ucieszył się
dyrektor. Co tu mamy? —

pochylił się nad pismem. —

Acha, niesłuszne poniżanie.
Kiedy ostatni raz otrzymał
pan awans?

— Pan Para — włączył się
dyrektor Muzeum, który do
tej pory milczał — przyszedł
do pracy 1 grudnia 1979. Po
roku awansował z młodszego
wartownika na wartownika-
Po dwóch latach pracy moż­
na awansować na starszego
wartownika. Pan Para awan­
su nie otrzymał bo nie było
funduszu-. Może dostać, od 1
stycznia 1982 roku...

— Widzi pan — dyrektor
uznał za stosowne przedsta-.
wić ogólną sytuację w kultu-

-rze — wszędzie jest źle, a już
w muzeach szczególnie. Pra­
cownicy z wyższym wykształ­
ceniem mają po 3.5 tysiąca
przez • kilka lat i nie mogą
dostać awansu, bo nie ma

pieniędzy. Uciekają ludzie z

kultury, uciekają — wzdy­
cha. Ale .to trzeba załatwić '—

zwraca się do księgowej. Ra­
da Zakładowa wystąpi do
Wydziału Kultury o zapew­
nienie środków na awanse i

pewna grupa osób dostanie
awans od 1 stycznia. Kolek­
tyw rozpatrzy tę sprawę do
15 grudnia. Zadowala pana
awans od ł •tycznia?

prowadzę wałki ssa węgła —

tłumaczy — tylko walkę »zla-
ehetną. Cierpię sam.

Czy warto? Para nie ma

wątpliwości, że warto. Kogoś
ta moja głodówka poruszy —

mówi. A utwierdził go w tym
przewodniczący „Solidarności”
chłopskiej.

Akcja protestacyjna, o •or­
ty? To nie są błahe sprawy.
Przez takie drobiazgi mamy
kryzys. Choć — waha się —

może nie powinienem był te­
go robić. Tyle strajków te­
raz... Ale na wycofanie się
jest już za późno — mówi po
eiiwili — już dosyć jestem
niepoważny, to jeszcze bym
zrobił się większym idiotą. Ja
się nie wycofam. A w końcu
— przekonuje sam siebie —

jeśli nie będzie prawdy w

rzeczach małych, nie będzie
w dużych. Bo skąd może być?

1 grudnia do Muzeum Le­
nina zjechała z .Nowego Sącza
komisja: dyrektor Wydziału
Kultury, pani konserwator
wojewódzki, dwóch dyrekto­
rów Muzeum Tatrzańskiego.
Muzeum reprezentowali '■—
pełniący obowiązki dyrektora
i księgowa. Komisja zamknę­
ła się w pokoju dyrektora i
przez dwie godziny radziła,
co robić. Wreszcie poproszono
Parę. Para 'usiadł, wyciągnął
swoje pisma, mały kąjecik
zapisany drobnym maczkiem
i listę postulatów. Zgodził się,
żeby każdy punkt analizować
osobno.

— A więe ekwiwalent —

zaczął dyrektor- wydziału —

no cóż, rzecz go prawda do­
tyczy sprawy zaszłej, kiedy
dyrekcja była jeszcze, w Kra­
kowie— zawiesił gło« — ale...
ustaliliśmy: wszystkim pra­
cownikom wypłacimy aale-
fłośoi aa norty. Zdają swt —

— O ile do&yję odpo­
wiada Para.

— No, niech pan nie prze­
sadza — śmieje się dyrektor.Świetnie pan wygląda. A ja
też jestem dzisiaj na czczo .—

dowcipkują. Para też śmieje
się i atmosfera wyraźnie się
poprawia.

Nieco .więcej czasu zabiera
uzgadnianie punktu następ­
nego: ekwiwalent za dni wol­
ne. Chodzi o wolne soboty i o

wypłatę za przepracowane
godziny nadliczbowe oraz

harmonogram. — Jak prze­
pracował, ma być wypłacone
— decyduje dyrektor. —

Grosza nie należy oddawać z

funduszu na koniec roku —

radzi dyrektor Muzeum Ta­
trzańskiego — tylko rozdzielić
między pracowników. — A

harmonogram, niech strażnicy
■amj samonządnśe ustalają.

— Tak się robi — zgodnie
mówią pan Para, księgowa i

dyrektor muzeum. Skoro tak.
dyrektor wydziału czyta
punkt następny: przymusza­
nie do innych prac. Para ki­
wa potakująco głową. No
właśnie. Chodzi o grabienie
liści na przykład. Kierownik
administracyjny kazał mu je
zagrabić. •— Ja to nawet

chętnie zrobię •— mówi — ale
nie mam czym.

— Pomogę wam przy kup­
nie łopaty, ewentualnie mio­
tły — deklaruje, się azybko
dyrektor wydziału.

— Mam miotły, łopaty a

nawet grabie. Ale co? Mam
im zanieść? Jeśli ja mam to

robić, to tu jedna trzecia
pracowników jest niepotrzeb-

»na —■nie wytrzymuje księ­
gowa.

— Pan Para ma rację —

mówi dyrektor Muzeum Ta­
trzańskiego.

— Może i ma — przyznaj®
księgowa — ale mógł agłoteć

kierownikowi admtafetracyj-
nemu. — Zgłosiłem — broni
się Para — powiedział, żebym
sobie z domu przyniósł. A

jak już zamiotłem te liście
na jedno miejsce, nikt ich nie
usunął i wiatr je na powrót
rozniósł. Syzyfowej pracy ro­
bić nie będę — buntuje się.

— No ja wiem, że gdyby
ktoś pana poprosił — łagodził
sytuację dyrektor wydziału,
tak po ludzku, to by pan zro­
bił.

— No jasne, żebym urobił
— godzi się Para.

— Wina jest kolegi kie­
rownika administracyjnego.

'

— podsumowuje dyrektor
wydziału. Można to wszystko
było załatwić na miejscu. Po­
trzeba aż było ściągać woje­
wodę, dyrektora wydziału —

wzdycha. I przechodzi -do
sprawy następnej, czyli kary.
Sprawa się wyjaśnia — żad­
nej nagany x wpisaniem do
akt nie było. Proszę pokazać
panu Parze akta, że nie ma —

proponuje dyrektor.
— Już widiziałem, dziękuję

— mówi Para.

Więc teraz sprawa dyscy­
pliny. Zdaniem pracownika
Pary w Muzeum dyscypliny
nie ma. Pracownicy wycho­
dzą do sklepu kiedy chcą i na

ile chcą — ma to zapisane w

kajeciku. On jest to w sta­
nie zrozumieć, ale dlaczego
jemu nie wolno? Całe, dnie
przesiaduje sam w Domu w

Białym Dunajcu i jest wszys­
tkim — strażnikiem, sprzą­
taczką. oprowadzającym, a

kierownik albo bawi dziecko,
albo siedzi w Poroninie.

Pretensje pana Pary trak­
tuję poważnie — zaczyna
wypowiadać się dyrektor
wydziału, który od dłuższego
czasu milczał. — bo pan Para
jest nie tylko strażnikiem,
gazdą, lecz poetą ludowym.
Laureatem kilku konkursów.
Jego wiersze drukuje się. Jest
osobowością artystyczną, wy­
rosłą z ducha tej ziemi. Dla­
tego jest tak wrażliwy. Gdy­
by tak nie było, jego proble­
my nie urastałyby do tak
wielkich rozmiarów. Dla u-

rzędnika są to sprawy błahe,
dla niego wielkie. Poza tym
nie każdemu odpowiada
mundur strażnika, choć kłóci
się o gabardynowy. Jeśli pan
źle się tutaj czuje — propo­
nuje dyrektor — ja pana
przyjmę do siebie.

Czas na podsumowanie. Dy­
rektor wydziału wylicza: sor­
ty — załatwione, awans — od
1 stycznia, wypłata za dni
wolne — do 15 grudnia, dy­
scyplinę należy podnieść, wy­
ciągnąć konsekwencje w sto­
sunku do kierownika, zrobić
zebranie ogólne. Czy to pana
satysfakcjonuje? — dopytuje
się. ■

— O ile będę miał aapew-.
nienie, że nie będą wyciągane
w stosunku do mnie konsek­
wencje.

— Jakit konsekwencje?!!!
— komisja jest naprawdę
zdziwiona. — No, wyjaśnia
Para, że mnie nie zabierze mi­
licja, że mnie nie wsadzą do
worka lekarz*. J
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Bez efektownych przenośni tych ludzi czeka perspektywa wozu Drzymały

Czy wszystkie zobowiązania trzeba

wymuszać siłą — pytają mieszkańcy
z terenów przyszłego zalewu w Dobczycach

Kraków potrzebuje wo­
dy i to w dużych iloś­
ciach. Problem miało ge­
neralnie rozwiązać ujęcie
na Rabie w Dobczycach.
Rezerwuarem . tej wody
miał być zalew, którego
utworzenie opóźnia się z

roku na rok. Aktualnie

przyjmuje się, że spiętrze­
nie Raby jest jeszcze
kwestią dwóch łat. Moż­
na powątpiewać w real­
ność tego terminu; na

dnie przyszłego zalewu

tętni normalne życie,
mieszka tam 6 tysięcy lu­
dzi, którzy nie wyprowa­
dzają się ze swych sta­
rych domostw bynajmniej
nie z sentymentu, ale po

prostu dlatego, że nie

mają dokąd pójść.

Zalew dobczycki ma zająć
1050 hektarów powierzchni. W
związku z tym trzeba było
przenieść 9 wsi, w tym jedną w

całości. W niecce przyszłego
■zbiornika istniało około 500
indywidualnych gospodarstw
rolnych oraz Rolniczy Zakład
Doświadczalny Uniwersytetu
Jagiellońskiego z« znakomicie
rozwiniętą hodowlą owiec i
drobiu. Część z tych gospo­
darstw istnieje zresztą do dziś.
Sprawy przesiedleń i wywła­
szczeń były zaniedbane i to­
czyły się w takim samym łla-
mazarnym tempie jak budo­
wą zapory na Rabie. Powsta­
ły przy tym liczne nieprawid­
łowości, które a ludzi tam

mieszkających zrodziły poczu­
cie krzywdy i dylemat, jak
zaczynać życie od nowa?

Nadużycia zaczęły się już w

trakcie wywłaszczeń. Aby być
w porządku z ustawą, zakazu­
jącą przekazywanie gruntów
uprawnych na cele nierolni­
cze, zmieniano' klasyfikację
gruntów’ z lepszych na gorszą.
Średnia wysokość odszkodo­
wania wyniosła 35 tysięcy zło­
tych za hektar, można więc
łatwo obliczyć, jaka była ich
wysokość przy niewielkich z

reguły gospodarstwach. Od­
szkodowania za budynki także
nie były zbyt duże. Tak więc
dla wielu ludzi otrzymane
pieniądze nie wystarczyły na

rozpoczynanie życia od nowa.

Zresztą sprawy formalne ciąg­
nęły się długo i odszkodowa­
nie, wypłacone po kilku ła­
tach okazywało się niewspół­
mierne w stosunku do aktual­
nych cen materiałów i usług
budowlanych. Wolnorynkowa
cena działek w tym atrakcyj­
nym przecież terenie była

Jakie kaataie korzyści czerpiemy z fekte,
że w Mewie dzielą jeden z trzech na świecie

wydziałów edSewmctwa?
(Rozmowa z Hyofesorami JANEM LECHEM LEWANDOWSKIM, dziekanem Wydziału Te­

chnologii i Mechanizacji Odlewnictwa AGH i WŁADYSŁAWEM LONGĄ, poprzednim
dziekanem Wydziału, kierownikiem Zakładu Termodynamiki i Procesów Odlewniczych),
Okoliczności jubileuszowe

są, powiedzmy, mało oryginal­
nym powodem do przedstawia­
nia jakiejś dziedziny naszego
życia; ale tym razem zbiegło
się parę okazji do porozma­
wiania o pracy I roli najmniej
chyba rzucającej się w oczy
części Akademii Górniczo-Hu­
tniczej:- Wydziału Odlewnicze­
go. W tym roku (1 październi­
ka) minęło 3(1 lat od jego u-

tworzenja; w końcowych
dniach listopada z okazji trzy­
dziestolecia Wydziału (od roku
1974 noszącegp nazwę Techno­
logii i Mechanizacji Odlewnic­
twa) odbyły się VII Sympo­
zjum Naukowe i XI Konferen­
cja Odlewnicza Komitetu Me­
talurgii PAN, Wreszcie —

6 grudnia przypada Dzień Od­
lewnika. Czy ta dziedzina wie­
dzy i techpiki jest zbyt spe­
cjalistyczna, by mogła intere­
sować ogół? Chyba nie, ale od­
lewy jak gdyby zaczęły znikać
z naszej codzienności,, zaczęły,
w każdym razie znikać z oczu.

Pytam, czy to świadectwo
zwycięstwa nowych materia­
łów’, surowców, tworzyw?

LECH LEWANDOWSKI:

Oczywiście, to wynik postępu
technicznego, ale w podwójnej
mierze: bo wprawdzie nie wi­
dzimy odlewu w korpusie ma­
szynki do mięsa (niezależnie
od tęgo, czy ta maszynka jest
nam ostatnio potrzebna), ale
nie widzimy także innych, no­
wego typu i wyższej klasy od­
lewów, ukrytych wę wnę­
trzach skomplikowanych ma­
szyn. także użytku domowego.
A zresztą: w samochodach tei­
nie widać, że na 70 proc, ich
wagi składają się odlewy.
Wielę dawnych, prostych ele­
mentów odlewniczych zostało
zastąpionych przez inne mate­
riały, ale odlewnictwo też po­
szło w stronę precyzji i nowo­
czesności. Skądinąd trzeba za­
uważyć. że po różnych poszu­
kiwaniach całv świat wraca do
grzejników żeliwnych, które
są ciężkie, ałe jednak najlep­

wielokrotnie wyższa od pań­
stwowej.

W przypadku Dobczyc nie
skorzystano z precedensu
stworzonego w Maniowych,
gdzie zbudowano praktycznie
nową wieś dla przesiedleńców
z dna zalewu Czorsztyńskiego.
Tutaj nad Rabą każdy radził
sobie sam. Część zadeklarowa­
ła nabycie: mieszkaniu spół­
dzielczego; otrzymało je w re­
zultacie około ,150 rodzin, w

blokach postawionych w Dob­
czycach i Myślenicach, reszta
czeka w kolejce, nie ciesząc
się bynajmniej żadnymi prefe­
rencjami. Nb. inwestor Okrę­
gowa Dyrekcja Gospodarki
Wodnej w Krakowie nie do­
trzymał wcześniejszej obietni­
cy pokrycia wkładu mieszka­
niowego. Dla tych, którzy
zdecydowali się na budownic­
two indywidualne, przygoto­
wano 136 działek w Myśleni­
cach, lecz cała sprawa skoń­
czyła się aferalnie, Tylko dwie
działki przyznano mieszkań­
com Drogini, pozostałe zaś
przydzielono ludziom z Kra­
kowa, Myślenic, Gliwic i in­
nych miast.

Sprawa losów ludzi z dna
przyszłego zalewu jest nie­
zwykle zawiła i wielowątko­
wa. Dziś postawienie byle kur­
nika wymaga włożenia przy­
najmniej ćwięroi miliona,
tymczasem odszkodowania za­
mykały się w granicach od
kilkudziesięciu do ok. 300 ty­
sięcy zł w bardzo krańco­
wych przypadkach. Ale od­
szkodowania to tylko część
spraw. Bardzo skomplikowany
jest problem starszej genera­
cji, której najtrudniej zmie­
nić zawód. W świetle przepi­
sów nie można dać im renty,
ponieważ otrzymali odszkodo­
wania, zdarzają się przypadki,
że zamierzający kupić nowe

gospodarstwo nie mogą tego
zrobić, bowiem przepis zabra­
nia. Kiedy gospodarowali na

swojej ziemi nikt ich o kwa­
lifikacje nie pytał, teraz zaś
muszą wykazać się świadec­
twem ukończenia szkoły rolni­
czej, gdyż przepis pozwala na

sprzedaż ziemi tylko osobom
z kwalifikacjami, potwierdzo­
nymi na papierze.

Wiosną tego roku sprawami
zainteresowały się ogniwa
NSZZ RI „Solidarność”. Utwo­
rzono komitet, na którego
czele stanęli STANISŁAW
DOMANUS i JULIUSZ OSU­
CHOWSKI. 22 czerwca br. od­
było się w Myślenicach spot­
kanie wiceprezydenta m. Kra­
kowa EUGENIUSZA JAN­
CZARSKIEGO ż przedstawi­
cielami. komitetu oraz po­
krzywdzonymi rolnikami. O-
prócz wielu postulatów sfor­
mułowanych na podstawie po­
rozumień ustrzyoko-rzesz-ow-
skich ustalono tam, że w cią­

sze w procesie wymiany cie­
pła z otoczeniem.

WŁADYSŁAW LONGA: Od­
lewnictwo to jedna z najstar­
szych dziedzin wytwórstwą; ta

technologia sięga siedmiu ty­
sięcy lat wstecz — ale myślę,
że co najmniej tyle lat ma je­
szcze przed sobą. Metodami
odlewniczymi można wykonać
przedmioty metalowe o naj­
bardziej skomplikowanym
kształcie i różnej wielkości, od
kilku gramów do kilkunastu
ton..

— Przyszłość może zape­
wniona, ale co z teraźniejszo­
ścią? Myślę • zużyciu energii.

W.L.: Tak, odlewnictwo jest
technologią energochłonną —

może być jednak najtańszą w

dziedzinie przeróbki metalu na

odpowiednie kształty. Chodzi
o to, aby nie przetapiać meta­
lu wielokrotnie, za każdym ra­
zem' tracąc odpady i energię;
aby to zrobić, trzeba uszlache­
tniać metal jak najbardziej
już w pierwszym przetopie.
Pokierować jego krystalizacją
tak, aby .uzyskać specjalne
własności kierunkowe i wielką
wytrzymałość, choć w części
odpowiadającą wytrzymałości
kryształu. Łopatka w turbinie
odrzutowca zrobiona z mono­
kryształu pracuje kilka tysięcy
godzin; z ko-mpozytu — który
da się otrzymać tylko na dro­
dze odlewniczej — kilkaset
godzin, a ze zwykłego odlewu
— kilka godzin. Oto skala mo­
żliwości. Problemem jest: co

da mniejsze zużycie energii —

uszlachetnianie odlewu czy
proszki i prasowanie metali.

L.L.: i Czyli ■— odlewy czj’
przeróbka plastyczna (odkuw-
kij. Ale wiąże się to riie tylko
z problemem oszczędności e-

nergetycańyćh; także Wago­
wych. Stopy o wyższych wła­
ściwościach mogą mieć cień­
sze ścianki. Chcielibyśmy do
tego dążyć, tylko że współpra­
cujący z nami mechanicy coś
się boją zmniejszania wagi od­
lewu,. pocieniania ścian, a tu
od prototypu do seryjnej pro­

gu dwóch tygodni powołana
zastanie komisja, wyposażona
w odpowiednie kompetencje i
sprawę rozwiąże do końca. Do
dziś żadna komisja nie po­
wstała. 7 lipca odbyło się w

Drogini spotkanie zaintereso­
wanych rolników z wiceprezy­
dentem Janczarskim. Przyszło
blisko 1000 osób. Postanowiono

wystąpić do prezydenta Ga-
jewicza o powołanie komisji,
która miała się zająć sprawa­
mi odszkodowań, rent i eme­
rytur itd., a także dociec, co

się stało z miliardem złotych,
wpłaconych przez inwestora
na fundusz rekultywacyjny.
Do dziś ta komisja nie po­
wstała.
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W październiku postanowio­

no utworzyć komisję rnesza-

ną. Zorganizowano pół ko­
misji, złożonej z członków
„Solidarności RI”, ze strony
urzędu znów zabrakło odzewu.

Tymczasem jednak działają­
cy w Myślenicach komitet
pracował systematycznie. Po­
wołano zespół prawników oraz

zespół biegłych sądowych do
szacunków budowlanych.
Efektem ich pracy1 jest 8 pę­
katych skoroszytów udoku­
mentowanych podań, których
liczba sięga blisko tysiąca.
Każde z nich zawiera cząstkę
ludzkiej krzywdy i nadzieję
na sprawiedliwość zarazem.

Ale mija czas i dochodzi no­
we zniecierpliwienie, zupełnie
zresztą zrozumiałe. W końcu
od podjęcia wspólnych usta­
leń minęło dużo więcej czasu,
niż to przewidują normy
KPA. Wśród ludzi oczekują-'
cych na decyzje, przesądzają­
ce o ich przyszłości, kiełkuje
przekonanie, że władza sama

prowokuje strajki, unikając
wypełnienia przyjętych na

siebie zobowiązań, a czyni' to

dopiero pod presją i nacis­
kiem zdesperowanych łudzi.

Mimo rozlegających się tu i
ówdzie głosów za zdecydowa­
nym rozwiązaniem, myślenic­
ka komisja kategorycznie opo­
wiada się za zachowaniem
spokoju. „Strajk rolników
uważamy za niemoralny —

powiedział JULIUSZ OSU­
CHOWSKI. Jego konsekwen­
cje godzą bowiem w podsta­
wy bytu biologicznego naro­
du. Postanowiliśmy uwierzyć
władzy i wyegzekwować ro­
szczenia ludzi z zalewu drogą
negocjacji”.

Rozmawiam z wiceprezy­
dentem m. Krakowa dr EU­
GENIUSZEM JANCZARSKIM
,/Wprawdzie ■z opóźnieniem,
ale jednak władze pamiętają
o tym problemie” — mówi
■wiceprezydent. Dalej dowia­
duję się,- że przed dwoma ty­
godniami skierowano na ręce

dukcji mija pięć łat... Właśnie
opracowujemy dla Huty im.
Lenina ulepszone — o cień­
szych ściankach — konstruk­
cje wlewnic stalowniczych,
czyli form, do których odlewa
się ciekły metal; przygotowu­
jemy’ trzy poważne tematy z

tego zakresu.
— A jak będzie wyglądała

ta współpraca w perspektywie
modernizacji HiL? Stało się to
w Krakowie ważnym tematem
dnia po ujawnieniu skali za­
nieczyszczeń przemysłowych,
spadających z powodu sąsiedz­
twa huty na miasto...

L.L.: Udział odlewnictwa w

zanieczyszczeniach, jest nie­
wielki, bo w produkcji mas

formierskich nie stosuje się
szkodliwych reakcji chemicz­
nych. Jeśli zaś chodzi o przy­
szły’ profil produkcji odlewni­
czej w hucie, to ten się nie
zmieni: wielkie piece nadal
będą działać, więc wlewnice
stalownicze muszą być nadal
produkowane. Bezpośrednio z

surówki wielkopiecowej, z

pierwszego przetopu odlewa
się 200 000 ton wlewnic 'rocz­
nie. Współpracujemy z HiL 25
lat i nie ulega wątpliwości, że
nadai mamy tam co robić.

— Czyli odlewaicze centrum

dydaktyki i badań jest w Kra­
kowie, usytuowane właściwie?

L.L.: No, powiedzmy, że na

to pytanie odpowiada historia
wydziału. Sięga ona właściwie
maja 1936: .utworzono wtedy
w Akademii Górniczej (na
Wydziale Hutniczym) Katedro
Metalurgii Żelaza, której kie­
rownikiem został profesor Je­
rzy Buzek, zmarły w trzy, la­
ta później teoretyk procesu że­
liwiakowego. Ostatnie dziesię­
ciolecie przyniosło zaś rozwój
największy: budynek naprze­
ciwko hali „Wisły” przy ul
Reymonta, w którym obecnie
mieści się wydział i Instytut
Technologii i Mechanizaci'
Odlewnictwa z 9 zakładami
jest Z roku 1974, hale obok
ukończone są w dwa lata pó­
źniej i od tego czasu wykonu­

ministra rolnictwa JERZEGO
WOJTECKIEGO pismo w tej
sprawie. Opia dotychczasowe­
go rozwoju wydarzeń dob-
czycko-myślenickich kończy
prośba o zwołanie komisji mi­
nisterialnej dla rozwiązania
tego zagadnienia.

„W trakcie mojej rozmowy
z ministrem Jerzym Wojteckim
— powiedział dalej E. Jan­
czarski — uzyskałem przy­
rzeczenie powołania, takiej ko­
misji. Wcześniej jednak rzecz

wymaga konsultacji ministra
rolnictwa z ministrem admini­
stracji, gospodarki terenowej i
ochrony środowiska gen. Ta­
deuszem Hupałowskim. Ze
swej strony pragnę podkreś­
lić że my, tzn. Urząd Miasta,
wspólnie z NSZZ R1 „Solidar­
ność” i organizacją kółek rol­
niczych, będziemy bronić in­
teresów rolników”. ,

Na pytanie, dlaczego spra­
wą zalewu trzeba było intere­
sować władze centralne, skoro
realizację porozumień ustrzye*
ko-rzeszowskich minister rol­
nictwa zlecił wojewodom i
prezydentom miast wydzielo­
nych, Eugeniusz Janczarski
odpowiedział, że rozwiązanie
sprawy odszkodowań wymaga
w niektórych aspektach decy­
zji centralnych.

Skala problemu jest ogrom­
na. Według dotychczasowych
wyliczeń komisji, odszkodowa­
nia sięgają zawrotnej sumy 2
i pół miliarda złotych.
W tę sumę wkalkulowane są
nie tylko odszkodowania , in­
dywidualne, ale i nakłady na

odtworzenie infrastruktury,
na budowę szkół, kościoła itd.
I choć sceptycyzm nakazuje
dość ostrożnie potraktować t.ę
wersję wyliczenia, można so­
bie wyobrazić rozmiary prob­
lemu.

W generalnym obrachunku
sprawa dobczyckó-myślenicka
ma dwa główne aspekty. Pier­
wszy z nich, to sprawa zadość­
uczynienia ludziom, których
czeka perspektywa wozu

Drzymały bez żadnych efek­
townych przenośni. To jest
sprawa na dziś. Rzecz ta jest
z drugiej strony bardzo czu­
łym języczkiem u wagi w roz­
wiązaniu kolejnego wielkiego
problemu — wody dla Krako­
wa. Nikt nie dopuści przecież
do zalania terenu, gdzie żyje
kilka tysięcy ludzi. Poza tym
wymogi sanitarne przy uję­
ciach wody pitnej wymagają
właściwego przygotowania te­
renu przyszłego zalewu. Zaś
stawką w tej rozgrywce jest
normalne funkcjonowanie or­
ganizmu 700-tysięcznego mia­
sta, które na niedostatek wo­
dy cierpi nie od dziś.

TOMASZ ORDYK

jemy sami odlewy, oczywiście
niewielkie — od medalierskich
do pomnikowych, w piecu na

500 kg. W skali kraju kształ­
cimy 70 proc, studentów:
gdzie indziej uczą się tylko w

ramach specjalizacji na wy­
działach mechanicznych. Zre­
sztą w ogóle na świecie są tyl­
ko trzy wydziały odlewnicze:
w Kujbyszewie, w USA (gdzie
nb, „wydział” jest pojęciem
nieprecyzyjnym) i w Krako­
wie. W ciągu trzydziestolecia
wykształciliśmy 2601 magi­
strów inżynierów i inżynie­
rów, a od roku 1955, kiedy wy­
dział uzyskał prawo doktory­
zowania, stopień doktora nauk
technicznych uzyskało 119 o-

sób.
— Wypada życzyć dalszych

postępów; ale ezy trudności
ekonomiczne nie spowodują
perturbacji w waszej dziedzi­
nie? a

W.L.: Odlewnictwo w ma­
łym stopniu korzystało z im­
portu zachodniego: owszem,

pewne składniki, modyfikato­
ry, ale niewiele. Instytut pro­
wadzi natomiast od dwóch lat
badania wykorzystania odpa­
dowych materiałów krajowych
z górnictwa.

L.L.: Nie kupiliśmy żadnej
wielkoseryjnej gotowej licen­
cji technologicznej, za to

sprzedaliśmy systemy wdroże­
niowe. Jak by nie było, jeste­
śmy w bilansie eksport-import
na plusie...

— A co z obecności insty­
tutu- w Krakowie ma miasto?

L. L.: Zdaje się, dopiero bę­
dzie miało w sytuacji, gdy tak

zaczyna brakować części do
maszyn importowanych, a nie
ma dewiz... Na razie robimy
korpusy do pomp podńośniko-.
wych dla MPO, które ma tru­
dności z taborem do wywozu
śmieci: ,.Vistula” zwróciła się
do nas z orośba o części do
maszyn prasowalniczych: są
też inne problemy. Chcemy
-ozwinać współprac” z Urzę­
dem Miasta. Rozmąwiał:

ADAM GARBICZ
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Wychowanie: humanistyczne czy socjalistyczne?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— kształtować pozytywną
motywację i szacunek do pra­
cy, poczucie odpowiedzialno­
ści i dyscypliny społecznej,

— współdziałać w realizacji
zadań dydaktycznych i wycho­
wawczo-opiekuńczych szkoły z

rodzicami lub opiekunami u-

czniów, dbać o bezpieczeńst­
wo uczniów powierzonych ich

opiece,
— wzbogacać swą wiedzę i

umiejętności zawodowe,
— współdziałać w kształto­

waniu w zespole nauczyciel­
skim właściwej atmosfery
sprzyjającej realizacji zadań
szkoły,

— strzec powagi zawodu na­
uczycielskiego, dbać o dobre
imię szkoły,

— wykonywać polecenia
władz oświatowych, jeśli nie
są sprzeczne z prawem i wła­
snym sumieniem,

— zachować tajemnicę służ­
bową,
czyli rzetelnie realizować pod­
stawowe funkcje szkoły —

dydaktyczną, wychowawczą i
opiekuńczą mając na uwadze
osiągnięcie pełni rozwoju oso­
bowości własnej i ucznia."

1. Racje przeciwników
pojęcia „wychowanie so­
cjalistyczne”

Nie są to racje, nad którymi
można — ot przejść z lekce­
ważeniem. W ciągu wielu lat
nadużywano tego pojęcia do
realizowania celów, które z

właściwym rozumieniem idei
socjalizmu nic nie mają
wspólnego, wręcz pozostają z

nim w ostrej sprzeczności.
Przecież pod zawołaniem
„szkoły socjalistycznej” funk­
cjonowała szkoła okresu stali­
nizmu, a dziś, gdy neostalini-
ści, epigoni tej formacji na­
wołują i zdecydowanie wal­
czą o powrót do dawnych „do­
brych” metod rządzenia i wy­
chowania, do wychowywania
bezmyślnych pretorianów,
wychowania w duchu skraj­
nego relatywizmu moralnego,
obojętności wobec dobra na­
rodu i w nienawiści do czło­
wieka, nie dziwię się obawom
nauczycieli, którzy pragną
przynajmniej środowisko spo­
łeczne szkoły obronić przed
impaktem tej orientacji poli­
tycznej. Pod zawołaniem szko­
ły socjalistycznej ograniczono
nauczanie historii i języka
polskiego (do tej pory nie
wprowadzono w tej mierze za­
dowalających zmian), na rzecz

przedmiotów, które miały z

ucznia uczynić przede wszyst­
kim istotę produkującą i po­
słuszną, gdy wejdzie w doro­
słe życie. Pod zawołaniem
szkoły socjalistycznej skon-
ceptualizowano w sferach biu­
rokratycznych słynną dziesię­
ciolatkę, którą chyba słusznie
określono jako najwyższe o-

siągpięcie myślenia technokra-
tyczno-biurokratycznego w

dziedzinie pedagogiki. Zapro­
gramowano bowiem szkołę o-

partą o założenia psychologii
i pedagogiki behawioralnej i
teorii ról, szkołę — klatkę tre­
ningową, w której miał się
rodzić zuniformizowany, wedle
jednego „schimla” przysposo­
biony do życia, posłuszny pro­
ducent i ubogi osobowością
człowiek. W imię szkoły socja­
listycznej łamano zasady tole­
rancji i popełniono wiele in­
nych czynów, godzących w

idee humanizmu, osobowość

młodego człowieka i dobro
społeczne.

Wszystko to Jednak nie zna­
czy, iż musimy odrzucać sło­
wo socjalizm z formuły okre­
ślającej społeczne zobowiąza­
nia nauczyciela. Wszak szkoła
nie tylko sposobi uczniów do
społeczeństwa takiego, jakim
ono jest, lecz winna kształto­
wać jego osobowość tak, by
uczynił on społeczeństwo lep­
szym niż potrafi być dzisiaj.
Wszystkie wspomniane wyżej
nadużycia słowa „socjalizm”
mogły między innymi mieć
miejsce dlatego, iż w doku­
mentach określających obo­
wiązki i prawa nauczyciela
słowo to występowało bez
konkretnej, jasnej definicji.
Jeśli zaś nie jest zdefiniowa­
ne, to w każdej chwili jego
definicje określa polityk kie­
rujący się swymi własnymi,
partykularnymi i koniunktu­
ralnymi celami, a także urzęd­
nik, często niekompetentny, a

zawsze uzależniony od polity­
ków. Trzeba więc wprowadzić
to słowo wraz z definicją do
tekstu zobowiązań społecz­
nych. Propozycja moja jednak
nie polega na usuwaniu słów
„w duchu humanistycznych
zasad”, lecz na zastosowaniu
w tekście obydwu. Będą się
w ten sposób dopełniać i wza­
jemnie określać treści obydwu
pojęć we wspólnej formule.
Propozycja ta dotyczy owej
definicji także, ostatecznie
więc formuła brzmiałaby:

„Nauczyciel powinien wy­
chowywać młodzież w duchu
humanistycznych zasad współ­
życia społecznego i idei budo­
wy społeczeństwa socjalistycz­
nego, to jest opierającego się
o uspołecznienie środków pro­
dukcji, instrumentów władzy,
instytucji i dóbr kultury, o po­
szanowanie prawa i sprawied­
liwości społecznej, w duchu
Idei demokracji, miłości do
Ojczyzny i braterstwa z ludź­
mi całego świata” (podkreśli­
łem nowe elementy — J. J.).

Zastosowałem w tej formule
takie pojęcie socjalizmu, które
większość Polaków, w tym na­
uczycieli, może traktować po
prostu jako wyraz własnego
sposobu myślenia. Zwłaszcza,
Że dziś każdy chyba już widzi
różnicę pomiędzy „upaństwo­
wieniem” i „uspołecznieniem”,
co więcej — nauczyliśmy się
rozumieć, Iż upaństwowienie
jest jednym z warunków mo­
gących prowadzić do uspołecz­
nienia, nie jest jednak jeszcze
rzeczywistym uspołecznieniem
środków produkcji czy insty­
tucji kultury. Uspołecznienie
pojęte jako prawo wszystkich
obywateli do rzeczywistego
dysponowania środkami pro­
dukcji, rzeczywistego współde­
cydowania w procesie podej­
mowania decyzji politycznych,
rzeczywistego dostępu do. in­
stytucji i dóbr kultury jest to
idea na skroś humanistyczna,
ale nadająca zarazem huma­
nizmowi szczególny, socjali­
styczny właśnie charakter.

Taka formula socjalizmu i

wychowania stawia także kon­
kretne, określone wyraźnie
granice interwencji zwierzch­
nictwa oświatowego, nie godzi
w zasadę autonomii nauczy­
ciela i szkoły. Pojęcie socjaliz­
mu, wyraźnie zdefiniowane,
nie ułatwiałoby więc admini­
stracji nadawania mu dowol­
nej interpretacji, celem likwi­
dacji autonomii wychowawcy.

Jednocześnie, właśnie wy­
raźne określenie, na czym ma

polegać owo socjalistyczne
wychowanie, chroni nauczycie­
la przed pewnymi niebezpie­
czeństwami, które może zro­
dzić pominięcie tego pojęcia
w ustawie o edukacji narodo­
wej. Jeśli tak by się stało, to

przecież ustawa ta pozostanie
mimo wszystko normą, która
musi się mieścić w Konstytucji.
W rezultacie, spoza owej usta­
wy mógłby czerpać admini­
strator podstawy do ingerowa­
nia w sprawy szkoły i wycho­
wania, a nauczyciel nie mógł­
by ograniczyć zakresu tych in­
terwencji odwołując się do ja­
snej interpretacji pojęcia so­
cjalizmu w swej Karcie.

2. Racje pragnących
odrzucić pojęcie „wycho­
wanie humanistyczne”

Myślę, iż najprawdopodob­
niej idzie tu nie tylko o chęć
umieszczenia w formule obo­
wiązków nauczyciela słowa
socjalizm, lecz także o obawę
przed zróżnicowaniem defini­
cji, wielu definicji humaniz­
mu. Powiedzmy jeszcze pro­
ściej: wszystkie ideologie XX
wieku odwoływały się do ..hu­
manizmu”. Zawsze inaczej go
rozumiano, ale zawsze stara­
no się ową humanistyczność
tej czy innej ideologii wyka­
zywać, choćby w istocie rzeczy
głosiły one postulaty nietole-
rancyjnego, a nawet okrutnego
i krzywdzącego obchodzenia
się z człowiekiem. Jest to więc
takie samo niebezpieczeństwo,
jakie ma miejsce wówczas,
gdy. zastosuje się bez definicji
słowo socjalizm.

W tym jednak wypadku
artykułu 5.1 omawianego pro­
jektu ustawy sprawa ma się
nieco lepiej. Pojęcie humaniz­
mu występuje już w pewnym
kontekście — stanowią go ele­
menty powinności wymienio­
ne po wstępnej formule. Le­
piej nie znaczy dobrze. Jest
to uderzające, że w tym tek­
ście nie mówi się o sprawach,
które w moim przekonaniu nie
mogą być odrywane od wy­
chowania humanistycznego:

— Nie mówi się w tym tek­
ście o powinności wychowa­
nia w duchu prawdy i do po­
szukiwania prawdy. A jest to

przecież ta idea humanizmu,
która dziś musi szczególnie
silnie zacząć oddziaływać na

wychowanie, po latach zakła­
mania i nieautentyczności,
które zatruły osobowości ludz­
kie i stosunki społeczne. Pro­
ponuję więc wprowadzenie
dodatkowego elementu do tek­
stu ustawy, odpowiadającego
treścią słowom podkreślonym
wyżej.

— Nie mówi się w tym tek­
ście o powinności wychowa­
nia w duchu tolerancji wobec
różnych światopoglądów, sza­
cunku do ludzi o odmiennych
światopoglądach i do obrony
zasady tolerancji w stosun­
kach społecznych, politycz­
nych i pomiędzy ludźmi o róż­
nych wyznaniach. I to uzupeł­
nienie wydaje mi się koniecz­
ne, tym bardziej, iż z prakty­
ki społecznej znamy nie tylko
nietolerancję ludzi niewierzą­
cych, ale także wierzących,
różne postacie nietolerancji
politycznej, nie tylko zwolen
ników socjalizmu biurokraty
cznego, lecz także przeciwni­
ków socjalizmu wszelkiego.

— Nie mówi się w tym tek­
ście o powinności wychowania
w atmosferze szacunku do o-

sobowości i indywidualności
ucznia, wychowywania w spo­

sób nie raniący poczucia god­
ności ucznia, w sposób pro­
wadzący do rozwoju jego in­
dywidualnych zadatków. A
jest to sprawa bardzo ważna,
właśnie w naszym systemie o-

światowym. Szkoła polska jest
z gruntu autorytarna. Najwyż­
szą cnotą, jaką się w prakty­
ce rzeczywiście nagradza, jest
posłuszeństwo, posłuszeństwo i
jeszcze raz posłuszeństwo, a

nadto konformizm i uległość
wobec zabiegów uniformizują-
cych osobowości. To jest jej
najgłębiej zakorzeniona, bo od
dziesięcioleci, jako spadek
jeszcze po okresie zaborów,
wada. Ta właśnie wada utrud­
nia wychowanie humanistycz­
ne, nierozerwalnie związane z

dążeniem do indywidualności.
Ta wada uniemożliwia wycho­
wywanie aktywnych obywate
li-reformatorów, pragnących
doskonalić swe państwo, a nie
tylko zrywać się co jakiś czas

by powiedzieć — nie! Ta wa­
da utrudnia wychowanie pa­
triotyczne, prawdziwie nowo­
czesne! Ta wada utrudnia wy­
chowanie jednostek zdolnych
tworzyć i żyć w społeczeńst­
wie samorządnym i demokra­
tycznym.

— Nie mówi się wreszcie w

tekście o problemie nabrzmia-
. łym do nieledwie ostatnich
granic, a mianowicie o powin­
ności wychowania w duchu
szacunku i miłości do rodzi­
ców, oraz a powinności szu­
kania i budowania akceptacji.
rodziców dla celów wycho­
wawczych szkoły z jednej stro-

ny 1 rozwijania świadomości
pedagogicznej rodziców — z

drugiej. Nie wystarczy, moim
zdaniem, powiedzieć, jak to

jest w tekście, iż nauczyciel
powinien współdziałać z ro­
dzicami. Dotychczasowa prak­
tyka szkolna polega głównie
na instrumentalnym traktowa­
niu rodziców — nauczyciel,
szkoła, wywiera presję na ro­
dzica, by wystąpił w charak­
terze pozaszkolnego „nadzor­
cy” ucznia, pędził do nauki,
douczał za nauczyciela, fun­
dował korepetycje, dyscyplino­
wał ucznia itd. Gorzkie to.

prawda, słowa, ale tak po pro­
stu jest. Jest tak, bo tylko ten

rodzaj współpracy szkoły z

rodzicami mieści się w modelu
szltoły autorytarnej. To nie­
przypadkowo i nie tylko z po­
wodu trudności lokalowych
ma swe miejsce w szkole na­
uczyciel („pokój nauczyciel­
ski”, „gabinet przedmiotowy”)
i uczeń („klasa szkolna”,
„świetlica” itd.), a nigdzie nie
znalazłem — „gabinetu lub po­
koju rodziców”. Rodzic w szko­
le ma się czuć intruzem, po-
pychadlem, by łatwiej można

było go sprowadzić jdo instru­
mentu w rękach nauczyciela.
Im bardziej zaś sam nauczy-,
ciel był degradowany ekono­
micznie, prestiżowo, z im wię­
kszą pogardą traktowano nasz

zawód, tym łatwiej wyzwala­
ły się niedobre potrzeby do­
minowania nauczyciela nad

■uczniem i jego rodzicami w

sposób autorytarny. Cały ten
mechanizm jest funkcjonalny
wobec społeczeństwa niedemo­
kratycznego i autorytarnie
rządzonego. Dzieje się to bo­
wiem wszystko na oczach ucz­
nia, który widzi iż jego war­
tości najświętsze, ludzie do
których żywi najsilniejszą,
absolutną miłość dziecka, mo­
gą być w sposób rzeczowy
traktowane przez „władzę” uo­
sobioną w szkole przez nau­

czyciela. W ten sposób uczy
się go, iż wartością absolutną
jest tylko „władza”. To go
przysposabia do życia w spo­
łeczeństwie niedemokratycz­
nymi Niechże więc rzeczywi­
sty, wyraźnie zaznaczony, ma­
nifestowany przez nauczyciela
i szkołę szacunek do rodziców
stanie się istotnym składni­
kiem wychowania humanisty­
cznego i przysposobienia do
życia w społeczeństwie demo­
kratycznym.

*

Mógłby ktoś powiedzieć, że

wychowanie humanistyczne
można definiować w nieskoń­
czoność i nigdy nie stworzy
się definicji dobrej. Dużo w

tym prawdy. Musimy jednak
mieć na uwadze, mówiąc o

wychowaniu, najbardziej pa­
lące potrzeby i problemy spo­
łeczeństwa. Dlatego też zapro­
ponowałem powyższe uzupeł­
nienia.

3. A może mój głos jest
nie na temat?

Może rzeczywiście idzie o

coś innego Zwolennikom kon­
cepcji „tylko humanistyczne­
go” lub „tylko socjalistyczne­
go” wychowania? Może słowa
„humanizm” i „socjalizm” są
przykrywkami całkiem innych
treści niż te, które rozważa­
łem .Może jednym idzie o u-

trzymanie pewnego rodzaju
nietolerancji i ograniczenia
autonomii nauczyciela, a in­
nym o wprowadzenie jakiejś
dawniej znanej lub nowej nie­
tolerancji i ograniczeń autono­
mii wychowawcy? Istotnie,
wtedy nie ma dobrego roz­
wiązania, pozostanie tylko ze­
wnętrzny dyktat, który
wprawdzie, nie pogodzi zwaś­
nionych stron, ale wymusi od
nich posłuszeństwo w imię
zasad, które mogą przynieść
szkodę dzieciom, młodzieży,
nauczycielom — społeczeńst­
wu.

A może wystarczy stwier­
dzić, jak powiada strona nau­
czycielska, iż pojęcie huma­
nizmu jest tak szerokie, iż o-

bejinuje wszystko, co skoja­
rzyłem z pojęciem socjalizmu?
Nie, to tylko słabiutka reto­
ryka. Każdy historyk kultury,
bez względu na swój świato­
pogląd, powie — jeśli zechce
rzecz określić zgodnie z wie­
dzą naukową — iż nie ma jed­
nego pojęcia humanizmu, lecz
trwa nieustanny proces kształ­
towania się treści tej idei i jej
wpływu na człowieka i życie
społeczne. Proces ten to wał­
ka pomiędzy różnymi grupami
i sposobami pojmowania przez
ńię humanizmu. Wierzę jed­
nak, Właśnie dlatego, iż chcę
być humanistą, iż te różne
tendencje, oczyściwszy się z

tego, co przemijające i mniej
warte, zbiegną się kiedyś.
Kiedy to się stanie, nikt nie
będzie podważał przekonania,
iż nie może być wychowania
humanistycznego, bez przy­
sposobienia, do życia w społe­
czeństwie , uspołecznionych na­
rzędzi pracy, instrumentów
władzy i instytucji kultury, w

społeczeństwie demokratycz­
nym i sprawiedliwym. Uczyń­
my krok przybliżający szkołę
i wychowanka polskiego do o-

wych czasów.

doc. dr hab. JAN JERSCHINA

Instytut Socjologii UJ
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Piłkarze zawiesili buty
na kołku

Lech Poznań, Motor Lublin,
Pogoń Szczecin i Górnik Zabrze
— to półfinaliści piłkarskiego
Pucharu Polski. 8 lutego 1982
poznamy finalistów turnieju
„tysiąca drużyn”.

W zimowej aurze rozgrywane
były pojedynki ćwierćfinałowe,
a warunki gry miały wpływ na

końcowe rezultaty. Najbardziej
dramatyczne spotkanie odbyło
się w Poznaniu, gdzie Lech do­
piero rzutami karnymi pokonał
łódzki Widzew. Gratulacje zbie­
ra trener Jerzy Kopa, opiekun
beniaminka ekstraklasy — Po­
goni Szczecin. Rewelacyjny
„mistrz jesieni" równie dobrze
spisywał się w Pucharze Polski,

awansując do półfinału. Wyso­
kie osiągnięcia na dwóch fron­
tach dowodzą wysokich umieję­
tności i dojrzałości młodej dru­
żyny ze Szczecina. Trzy bramki
strzelił Motorowi w Lublinie
Janusz Kupcewicz, przesądzając
o awansie Arki Gdynia. Zespół
gdyński słabo spisuje się w li­
dze, ale w Pucharze Polski ma

osiągnięcia, przed dwoma laty
Arka wywalczyła to trofeum po
zwycięstwie w Lublinie nad Wi­
słą 2:1 (na tym samym stadionie,
na którym zwyciężyła teraz Mo­
tor) gdynianie pragną powtórzyć
tamten sukces. Grono półfinali­
stów uzupełnia Górnik Zabrze,
który — podobnie jak Pogoń —

odnosi sukcesy i w lidze 1 w pu«<
charze.

Turniej o piłkarski puchar
przyniósł jak zwykle sporo nie­
spodzianek, chociaż tym razem

w głównej roli występują iłami

1-ligowcy. Już wcześniej poże­
gnał się z pucharem jego obroń­
ca — Legia Warszawa.

Półfinały Pucharu Polski by­
ły ostatnimi meczami piłkarski­
mi przed zimową przerwą. Te­
raz czekają zawodników urlopy,
a z początkiem stycznia — przy­
gotowania do nowego sezonu.

Wiosenna runda ekstraklasy roz-

pocznie się 7 marca 1982 r.

W środowisku nauczycielskim
nadal nie ma jednomyślności

Z udziałem Henryka Jabłońskiego

0 odnowie zabytków Krakowa w KK FJH

W kilku wierszach

O Po zwycięstwie nad Ara­
bią Saudyjską 2:0 (1:0) piłkarze
Kuwejtu zakwalifikowali się do
finałów mistrzostw świata „Es-
pana-82”.

£ Dobrze spisali się nasi ły­
żwiarze szybcy w Karl-Marx-
Stadt na zawodach sprinterów.
Jóźwik zajął w wieloboju sprin-
terskim II miejsce, za Doerin-
giem (NRD), Z. Tokarczyk by­
ła IV za Rothenburger (NRD).

Dzwoń do

„Krakowskiej”
Nasza akcja Dzwoń do „Kra­

kowskiej” rozkręca się. Wczoraj
otrzymaliśmy ponad 30 telefo­
nów skierowanych do trenera

Antoniego Piechniczka a doty­
czących problemów polskiej pił­
ki nożnej.

Nasza akcja trwać będzie do
czwartku. Podajemy numer te­
lefonu: 22-65-48 w godz. 11—12
— Dzwoń do „Krakowskiej”.

W II ligach
• Koszykówka kobiet: Glinik

— Hutnik 73:81, Tęcza Łódź —

Korona 48:49, AZS Kr. — Stal
Brzeg 86:95. Liderem jest Hut­
nik.

• Koszykówka mężczyzn:
Piotrcoyia — Hutnik 95:83, Siar­
ka — Unia Tarnów 99:82, Koro­
na — Polonia W-wa 84:79.

• Siatkówka kobiet: Dalin
Myślenice — Stal N. Dęba 3:0 1
3:1. Dalin na II miejscu.

Prof. MARIA GUMIŃSKA w odpowiedzi prof. TADEUSZOWI KOSZAROWSKIEMU

dyrektorowi Instytutu Onkologii w Warszawie

A jednak zanieczyszczenie wody i powietrza
nie pozostaje bez wpływu na wzmożoną
liczbę zachorowań na raka w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Mówi JERZY ROMAN,
przewodniczący Krajowej
Rady Sekcji Oświaty i

Wychowania „Solidarno­
ści” w Gdańsku:

— 3 grudnia przedstawiciele
związków zawodowych nie
uczestniczyli w posiedzeniu
sejmowych komisji oświaty
i wychowania oraz prac usta­
wodawczych, podczas którego
przyjęto projekt „Karty o

statusie nauczyciela”. Pewnie
dlatego projekt ten zatwier­
dzony został w formie, na

którą w wielu punktach nie
możemy rię zgodzić. Wymie­
nię tylko ttilka problemów, o

które nam chodzi. W naszym
projekcie np. było zapisane,
że: • „akty wykonawcze do
niniejszej ustawy mają być
uzgodnione z właściwymi ko­
misjami Sejmu PRL oraz zc

związkami zawodowymi zrze­
szającymi nauczycieli”. Pozo­
stało — uzgadniane ze związ­
kami i przedstawiane do opi­
nii komisji sejmowej. W
praktyce oznacza to, że Sejm
ma prawo zaopiniować nega­
tywnie i zadecydować o

czymś wręcz przeciwnym.
Dalej: • po pierwszym czy­
taniu „Karta” mówi, że nau­
czyciel ma obowiązek podej­
mowania pracy w godzinach
nadliczbowych, chce czy nie
ehee. Nie godzimy się z taką
formą presji. Zobowiązaliśmy
się do pracy w godzinach nad­

liczbowych, będziemy praco­
wać tyle, ile potrzeba, ale
mech to będzie nasza decyzja
a nie przymus. • Usunięto w

ogóle zapis który mówił, że
Rada Ministrów zobowiązana
jest do dalszej poprawy sy­
tuacji nauczycieli w Polsce.
• Zabrano nauczycielowi
prawo do dodatkowej po­
wierzchni mieszkalnej bez do­
płaty, choć przecież mieszka­
nie jest właściwym warszta­
tem pracy pedagogów. •

Dzieci nauczycieli nie mają
już pierwszeństwa w przyj­
mowaniu do przedszkli, mi­
mo że przedszkola, to prze­
cież nasze placówki zakłado­
we. • Zaostrzono kryteria
pt zejścia na emeryturę. •

Nie został do końca rozstrzyg­
nięty bardzo istotny spór: czy
wychowywać młodzież w du­
chu humanistycznych czy so­
cjalistycznych zasad? Związki
zaproponowały wersje nastę­
pującą: nauczyciel „powinien
szanować osobowość dzieci i

młodzieży, odkrywać, pogłę­
biać i rozwijać ich świado­
mość i uzdolnienia, systema­
tycznie formułować u dzieci
zasady moralności w duchu
humanizmu, sprawiedliwości
społecznej, demokracji, poko­
ju i przyjaźni między naroda­
mi. Szczególnym obowiązkiem
nauczyciela jest kształtowa­
nie u dzieci i młodzieży umi­
łowania Ojczyzny, szacunku
dla pracy oraz państwa pol­
skiego i obowiązującego w

nim prawa..." Tej naszej wer­
sji nie wzięto pod uwagę. W

obecnym . projekcie „Karty’
zamieszczono wersję własną,
nauczyciel powinien nauczać
w duchu „umiłowania Ojczy­
zny, w poszanowaniu Kon­
stytucji PRL jako państwa
socjalistycznego, w duchu hu­
manizmu, tolerancji, wolności
sumienia, sprawiedliwości spo­
łecznej...” My mamy zastrze­
żenia do tej wersji i nie chce-
my na nią przystać.

Do drugiego czytania pro­
jektu „Karty” w Sejmie jest
jeszcze trochę czasu. Ten czas

można wykorzystać na wpro­
wadzenie ostatecznych po­
prawek i zmian satysfakcjo­
nujących całe środowisko
nauczycielskie. Liczymy na

to, że uda się znaleźć jakiś
rozsądny kompromis.

Od poniedziałku jednak o-

głoszono w kraju gotowośó
strajkową oświaty. Flagi, •«

paski na rękę — na razie ty­
le. Takie jest stanowisko
Krajowej Sekcji Oświaty I

Wychowania. Związek Nau­
czycielstwa Polskiego — o

czym pisaliśmy w poniedział­
kowym numerze „GK” —

sprzeciwił się ogłoszeniu go­
towości strajkowej wzywając
członków związku do niean-
gażowania się i przeciwdziała­
nia próbom organizowania
strajków przeciw „Karcie”.

„Karta o statusie nauczy­
ciela" ma być przedłożona
Sejmowi już na najbliższej
sesji plenarnej. Będzie to

czytanie drugie i ostatnie.
E. BOREK

Wczoraj w siedzibie KK
FJN z inicjatywy prof. Hen­
ryką Jabłońskiego, przewodni­
czącego Rady Państwa pełnią­
cego zarazem funkcję prze­
wodniczącego Społecznego Ko­
mitetu Odnowy Zabytków
Krakowa odbyło się spotka
nie, którego głównym tema­
tem były problemy odnowy
krakowskich zabytków.

W trakcie spotkania, w któ­
rym udział wzięli szefowie
partii i stronnictw politycz­
nych Krakowa: PZPR, ZSL,
SD, przewodniczący RN mia­
sta Krakowa, kierownictwo
Urzędu Miasta, przedyskuto­
wano przedsięwzięcia związa­
ne z odnową zabytków i och­
roną środowiska naturalnego
Prof. H. Jabłoński zapropono­
wał zwołanie w najbliższym

czasie posiedzenia Prezydium
Społecznego Komitetu, na któ­
rym dokonałoby się oceny je­
go dotychczasowej działalności
oraz podjęło takie decyzje,
między innymi poprzez stwo­
rzenie nowych form organiza­
cyjnych, które pozwoliłyby na

zespolenie wysiłków tych
wszystkich, którym bliski jest
Kraków i jego zabytki.

Spotkaniu przewodniczył
prof. Mieczysław Klimaszew­
ski — przewodniczący KK
FJN.

W najbliższym czasie po od­
byciu posiedzenia Prezydium
przedstawione zostaną mate­
riały, sprawozdania i oceny
Społecznego Komitetu, a tak­
że konkretne już wnioski i de­
cyzje.

Wypowiedź profesora dr
TADEUSZA KOSZARO-
WSKIEGO, dyrektora Insty­
tutu Onkologii w Warszawie,
w piątkowym, wieczornym
Dzienniku Telewizji Polskiej
(4. XII. SI), miała zapewne u-

spokoić mieszkańców Krako­
wa w sprawie ciążącej nad
miastem groźby chorób nowo­
tworowych. Ale czy realnie ta

groźba nie istnieje?
Jak wynika z wypowiedzi

prof. Koszarowskiego ani pyły
ani znajdujące się w atmosfe­
rze gazy nie stanowią pod. tym
względem jakiegokolwiek za­
grożenia. Słowa te wzbudziły
zdumienie naukowców i leka­
rzy, którzy o sprawie ekologi­
cznego uwarunkowania nowo­
tworów nie tylko czytają, ale
nawet piszą w podstawowych
akademickich podręcznikach,
nie mówiąc o lawinie prac
oryginalnych,-jakie na ten te­
mat od wielu lat ukazują się
w piśmiennictwie światowym.

Gdyby krzepiące słowa prof.
Koszarowskiego mogły usu­
nąć z atmosfery miasta tysią­
ce ton różnych ekotoksyn,
które bądź potencjalnie zdolne
są nowotwór wywołać (wyższe
węglowodory, niektóre pyły
metaliczne), bądź osłabiają od­
porność człowieka (dwutlenek
siarki), bądź wreszcie sprzy­
jają powstawaniu „spontani­
cznych" zmian w elementach
genetycznych komórki (fluor,
niedobór magnezu), to czuli­
byśmy się naprawdę uspoko­
jeni.

Cytowany krajowy Rejestr
Nowotworów chociaż nie od­
słania zasadniczych różnic
między Krakowem a innymi
dużymi miastami, stawiając
nasze miasto na piątym w ko­
lejności miejscu, to jednak u-

widacznia równocześnie zna •

cznie większą zachorowalność
na nowotwory w środowisku
miejskim niż na terenach po­
równawczo badanych wsi. Ten
fakt już w wystarczający spo­
sób potwierdza tezę o ekologi­
cznym uwarunkowaniu nowo­
tworów. Przemawia za tym
również znaczny wzrost ich
liczby w Krakowie na prze­
strzeni lat 1965—1977. Tak
więc już samo życie w tym
nadmiernie rozrastającym się
mieście niesie ze sobą ryzyko
większej zachorowalności.

A w każdym mieście są
przecież obszary o większym
i mniejszym zanieczyszczeniu
środowiska. Statystyka, nie­
zbędna przy matematycznym
opracowywaniu tego typu wy­
ników stwarza niebezpieczeń­
stwo oderwania się od rzeczy­
wistości. Jeśli więc nie będzie
pełna lub nie zostanie podda­
na kontroli logiki i nie oddzie­
li od siebie różniących się pod
względem zanieczyszczeń te­
rytoriów, nie przyczyni się do
rozwiązania palącego nas za­
gadnienia środowiskowego u-

warunkowania nowotworów.
Dlatego dziś coraz bardzie]
zasługują ,.ną .uwągę_ próby
kompleksowego badania tego
typu problemu. Podejmowane
są one wzorem innych krajów,
w których powstają zespoły a

nawet całe instytuty badań
nad, kancerogenezą środowis­
kową. I dopiero właśnie przy
tego typu podejściu odsłania­
ją się nowe efekty.

Do takiej grupy prac na te­
renie Krakowa można zaliczyć
bardzo cenne badania epide­
miologiczne prof. W. JĘDRY-
CHOWSK1EGO. Określając
standaryzowane współczynniki
umieralności wykazał on na

niektórych, silnie zanieczysz­
czonych obszarach dwukrotnie
wyższe liczby zgonów z powo­
du raka żołądka oraz innych
nowotworów przewodu pokar­
mowego a także raka płuc u

mężczyzn i raka sutka u ko­
biet. Inne informacje, o wię­
kszej niż w innych polskich
miastach częstotliwości choro­
by nowotworowej są więc —

na szczęście — na razie nieu­
zasadnione. I dlatego słusznie
mogły poruszyć prof. Kosza-
rowskiego.

Często powtarzana teza, że
zawarty w atmosferze czynnik
rakotwórczy w tym samym
stopniu powinien zwiększać
liczbę nowotworów płuc u obu
płci, nie jest uzasadniona.
Różna u obu płci narządowa
zdolność wiązania kanceroge-
nu decyduje właśnie o odmie­
nnej lokalizacji guzów. A cho­
ciaż sam kancerogen jest
czynnikiem inicjującym no­
wotwór, to dla pojawienia sic

choroby — niejednokrotnie
dopiero po długim okresie u-

tajenia — wymagana jest oso­
bnicza wrażliwość, potęgowa­

na znów przez te substancji
środowiskowe, które zdolne są
do obniżania odporności orga­

nizmu.
Środowiskowe uwarunkowa­

nie białaczek w regionie Kra­
kowa ukazują prace prof. J.
ALEKSANDROWICZA, prof.
K. JANICKIEGO i dr B. SLI-
WCZYNSKIEJ-DURA na tle
zmian w składzie chemicznym
ujęć wodnych.

Przytoczone badania krako­
wskich uczonych, jako część
olbrzymiego dorobku świato­
wego stanowią pełną podsta­
wę dla domagania się elimi­
nacji ze środowiska natural­
nego tych ekotoksyn, które
stwarzają ryzyko zachorowa­
nia, bądź z uwagi na swoje
kancerogenne , właściwości,
bądź z uwagi na obniżenie
odporności i umożliwienie
zmian iv aparacie genetycz­
nym komórek. Stanowią one

również podstawę dla doma­
gania się profilaktycznego
uzupełniania magnezu i in­
nych biopierwiastków osłabia­
jących działania wspomnia­
nych ekotoksyn w całym łań­
cuchu odżywczym.

Opanowanie obecnej sytua­
cji ekologicznej Krakowa jest
ciężkim zadaniem dla Polskie­
go Klubu Ekologicznego i Ra­
dy Ochrony Środowiska, jako
interdyscyplinarnego organu
doradczego władz miasta, sku­

piającego wielu, wysokiej kla­
sy specjalistów. Droga nie mo­
że prowadzić poprzez uśpienie
świadomości społeczeństwa.
Lepsza jest więc w tym.
lozględzie wzmożona ostroż­
ność niż jej całkowity brak.

Przyroda bardzo konse-
kwentnie egzekwuje obowią­
zujące w niej prawa i żadne
kompromisy nie są tu możli­
we. Konsekwęncją kryzysu
naukowo-technicznego stał się
kryzys etyczno-moralny, wy­
rażający się przede wszystkim
obojętnością wobec drugiego
człowieka i jego zagrożenia.
Dlatego nie stan nieuświado-
mienia lecz realizacja podsta­
wowych zasad egzo- i endo-
profilaktyki zdolna jest przy­
wrócić ład w środowisku, a ta
ślad za tym zdrowie fizyczne
i psychiczne człowieka.

MARIA GUMIŃSKA

Groteska zaprasza na „Mową Śniegu”

KRAKOWSKIE BIURO PRO­
GNOZ IMGW INFORMUJE:
Polska jeai w obszarze niżu z

centrum nad Skandynawią.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie na ogół duże okresami epa-

POGODA
dy śniegu w ciągu dnia od za­
chodu priechodząee w deszcz.
Temperatura maksymalna w

dzień od > st. do 5 st„ minimal­

nawnocyod—1at.dołst.
Wysoko w Tatrach okresami opa­
dy śniegu. Temperatura od oko­
ło- st.wdzieńdo—Sst.w
noc,.. Wiatr umiarkowany, w

górach silny południowo-za­
chodni.

Ostatnie miesiące bieżącego
roku w teatrach krakowskich
owocują premierami, nowe

spektakle sypią się jak z ro­
gu obfitości. Również Teatr
„Groteska” wychodzi ze swo­
imi propozycjami do najmłod­
szych widzów

Z końcem listopada ze­
spół wystąpił z bardzo uda­
ną premierą pt. „O ślicznych
kwiatkach i strasznym potwo­
rze” J. Odrowąża w reż. Mar­
ka Kmlecińskiego a już w

najbliższą sobotę 12 br. o godz.
16 — następna premiera. Tym
razem będzie to klasyka dzie­
cięcego repertuaru — „Królo­
wa Śniegu”. Reżyser Zbigniew
Poprawski sięgnął tutaj po
tekst nieżyjącego już, ra­
dzieckiego pisarza Eugeniusza
Szwarca, który często bajki
Andersena adaptował, przera­
biał, lub na motywach Ander-
senowskich pisał swoje, zna­
komite zresztą, sztuki dla
dzieci i dla dorosłych. Sceno­
grafię do „Królowej Śniegu”
przygotowała Elżbieta Oyrza-

nowska-Zielonacka, muzykę
napisał Antoni Mleczko, cho­
reografię opracował Jerzy Ma­
ria Birczyński.

O wystawieniu „Królowej
Śniegu” myślano w „Grote­
sce” już od dawna. W przygo­
towania do premiery wciąg­
nięto takie duże grono dzieci
ogłaszając dla nich ogólnopol­
ski konkurs plastyczny na

plakat do tej sztuki. Napłynę­
ło ponad 300 prac. W paź­
dzierniku ogłoszono wyniki.
Laureatką konkursu została
Kasia Ryszka z Zalasu koło
Tenczynka i to jej plakat za­
powiadał będzie sztukę na mu-

rach miasta.

Uczestników tego konkursu,
laureatkę, udobyweów wyróż­
nień oraz wszystkich tych,
którzy nadesłali swe prace do
„Groteski" teatr, su naszym
pośrednictwem, zaprasza ser­
decznie na próbę generalną
„Królowej Śniegu”, która od­
będzie się w piątek, 11,X1L o

gods. 12,00.

Prywatny strajk
Józefa Pary

(CIĄG DALSZE ZE STR. J)

— Co za bzdury — nie wy­
trzymuje ktoś, a dyrektor
wydziału mówi spokojnie:
różne rzeczy ludzie wygadują,
ale nie należy w nie wie­
rzyć. Atmosfera w Muzeum
nie jest najlepsza — wzdy­
cha, to również powinno się
jak najszybciej zmienić. No
więc jak? Kończy Pan gło­
dówkę? Jest Pan zadowolony
a załatwienia spraw?

— Jeśli chodzi o muzeum,
to jak najbardziej, ale ja
mam jeszcze Inne sprawy —

upiera się strażnik.

Pani konserwator zapala
kolejnego papierosa, dyrektor
muzeum poprawia się ner­
wowo na krześle, dyrektor
wydziału jeszcze spokojniej:
jutro Jestem umówiony z wo­

jewodą, może chce pan coś

przekazać, jakieś swoje spra­
wy, proszę bardzo... A może

pojedziemy razem do woje­
wody. Jestem do dyspozycji,
w czwartek, w piątek.

— Do tego czasu będę już
osłabiony.

— Może Pan jednak odstą­
pi od strajku — nie daje za

wygraną dyrektor — i przy­
gotuje wszystkie materiały na

czwartek.
— Przygotuję, ale to jest

taka sprawa — mówi powoli
Para, te moje problemy powin­
ny być załatwione od dawna.
I to był obowiązek danego
urzędnika. Po co ja mam szu­
kać pomocy, gdy ta pomoc
miała wypływać z obowiązku
urzędnika.

Wszyscy kiwają głowami.
Cóż — ma pan rację — zga­

dza się dyrektor, ma pan ra­
cję, ale tak nigdzie niestety
nie jest... Jestem u pana w

piątek — rzuca energicznie.
Niech pan nie będzie osła­
biony.

— W sprawach muzeum u-

stępuję, ale w innych straj­
kuję dalej — mówi Para i na

tym zebranie się kończy.
— Czy ja mam prawo wie­

rzyć, w to, co oni obiecują —

mówi Para — kiedy już x

powrotem siedzi w swojej
stróżówce. Tyle razy się za­
wiodłem. Ja im nie wierzę.

— Widzi pani, gdyby to

było gdzie indziej, to by Para
mógł sobie strajkować i straj­
kować — mówi na odjezdnynt
jeden z pracowników Mu­
zeum.

ANNA WCISŁO
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Spółdzielnia Ogrodnicza Przetwórstwa

Owocowo-Warzywnego w Łąkcłe Górnej

ZATRUDNI zaraz
MISTRZA MASZYNOWNI CHŁODNICZEJ

Wymagane wykształcenie średnie techniczne

(chłodnicze) oraz 6-letni staż pracy na stanowisku
mistrza.

Zgłoszenia przyjmuje Dział ds. Pracowniczych,
teł. Bochnia 221-12 lub Żegocina 23.
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PRZETARGI

Dwóch pracowników
z wykształceniem wyższym

łub średnim budowlanym
z odpowiednim stażem pracy najmniej 3-letnim

ZATRUDNI
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej w Wieliczce,
Wieliczka, os. Sienkiewicza 24 (pawilon)

Warunki płacy na podstawie UZP pracow­
ników budownictwa, z 23. XII. 1974 r.
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KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO „POLMES"

w Krakowie-Nowej Hucie, osiedle Zielone 5,
ZATRUDNI ZARAZ

głównego księgowego
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne i 8-

letni staż pracy, w tym 3 lata na stanowisku kierow­
niczym.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników spółdzielczości pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Prezes
Spółdzi«4nd, Krabów, os. tiejone ?.

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZO*
PSZCZELARSKA W MIECHOWIE,

ul. Konopnickiej 7,

ZATRUDNI ZARAZ
w przetwórni owocowo-warzywnej w Charsznicy

k. Miechowa
2 MAGAZYNIERÓW

(odpowiedzialność wspólna)
Możliwość otrzymania mieszkania służbowego.
Informacji o warunkach pracy i płacy udziela Dział

pracowniczy Spółdzielni w Miechowie, tel. 315-67.

Komunikat GS „Samopomoc Chłopska"
w Piwnicznej

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w

Piwnicznej, woj. nowosądeckie, zawiadamia, że zosta­
ła przeprowadzona aktualizacja członków Spółdzielni.

W związku z tym członkowie Gminnej Spółdzielni
..Samopomoc Chłopska” w Piwnicznej, którzy wyje­
chali poza teren działalności Spółdzielni, proszeni są o

ogłoszenie się w Biurze Zarządu Gminnej Spółdzielni
lub też o listowne podanie adresu, celem przesłania
udziałów.

Udziały zmarłych członków Spółdzielni będą wypła­
cane ich spadkobiercom po przedłożeniu dokumentów
uprawniających do otrzymania spadku po byłym
członku Spółdzielni.

Udziały nie odebrane w terminie 1 miesiąca od daty
ogłoszenia zawiadomienia, zostaną przeksięgowane na

fundusz zasobowy Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Piwnicznej.
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SPÓŁDZIELNIA PRACY RĘKODZIEŁA
ARTYSTYCZNEGO „WANDA” W KRAKOWIE

ZATRUDNI

KIEROWNIKA d.$. technicznych
Wymagane kwalifikacje:
— studia wyższe włókiennicze
— znajomość przędzalnictwa, farbiarstwa, tkactwa

nicielnicowego i żakardowego, z uwzględnieniem
technik wieloosnowowych 1 wielowątkowych

— staż pracy w zawodzie, w tym ee najmniej 5 lat
na stanowisku kierowniczym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni, Kraków,

ul. Rękawka 30, telefon 66-01-85 lub 66-01-97.
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Sądeckie Zakłady Naprawy Samochodów

w Nowym Sączu, ul. Węgierska,

zatrudnią zaraz
• 2 KONSTRUKTORÓW -

• SPECJALISTĘ D/S BHP

• 2 PRACOWNIKÓW DO DZIAŁU ZA­
OPATRZENIA (branżystów)

• RADCĘ PRAWNEGO

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Spraw Pra­
cowniczych Sądeckich Zakładów Naprawy Samocho­
dów — Nowy Sącz, uł. Węgierska, codziennie w godz.
7—15, tel. 210-76 lub 226-32, wew. 301-304.
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Praodatąbioratwe Sprsętu I Transportu Weóne-MaUeraeyjBeg*
w Krakowi*, uL Boh. Stalingradu 13, sprioda
Ł W DRODZK PRZETARGU OGRANICZONEGO:

1) samochód samowyładowesy Unle-Flai 17t, nr rej. KF-

40-74, nr ailnika 9944, nr podwoiła 385509, rok produk­
cji 1974, stopień aużycia 75%,
cena wywoławcza w I przetargu 800.000 zł
cena wywoławcza w II przetargu 250.000 zł

2) samochód TATRA <13, nr rej. NSA-950 D, nr silnika
928-2665-120-75, nr podwozia 1550-72, rok produkcji

' 1072, stopień zużyci* 65%,
cen* wywoławcza w I przetargu 436.500 zł
ran* wywoławcza w II przetargu 243.000 zł

3> samochód skrzyniowy Jelca 315ME. nr r*j. KRC-691B,
nr silnika 047200975, nr podwozia 011831, rok produkcji
1973, ztopień zużycd* 70%,
cen* wywoławcza w I przetargu 150.000 zł
cena wywoławcza w II przetargu 90.000 zł

4) samochód skrzyniowy Star A-28, nr rej. KT-56-18, nr

silnika 70131, nr podwozia 17277, rok produkcji 1971, sto­
pień zużycia 70 proc., cena wywoławcza w I przetargu
90000 zł, cena wywoławcza w II przetargu 52000 zł

5) samochód skrsynlowy Star A-28, nr rej. NSA-610C, nr

silnika 01654, nr podwoziła 25920, rok produkcji 1972,
stopień zużycia 75 proc„ cena wywoławcza w I prze­
targu 75000 zł, cen* wywoławcza w II przetargu 43000
zł.

t) samoebld skrzyniowy Star A-M, nr rej. NSA-958D, nr

silnika 1400011/79, nr podwozia 22397, rok produkcji
1972, stopień zużycia 70 proc., cena wywoławcza w I

przetargu 90000 zł, cena wywoławcza w II przetargu
51000 zł,

T) samochód samowyładowczy Star W-29, nr rej. NSA-949D
nr silnika 54228. nr podwozia — brak, rok produkcji
1972, stopień zużycia 65 proc., cena wywoławcza w I

przetargu 105000 zł, cena wywoławcza w II przetargu
60000 zł,

8) przyczepę D-S0, nr rej. TAP-0B6B, nr podwozia 37981,
rok produkcji 1978, stopień zużycia 40 proc., cena wywo­
ławcza w I przetargu 75000 zł, cena wywoławcza w II

przetargu 43000 zł

9) przyczepę D-50, nr rej. TAP-040B. nr podwozia 35587,
rok produkcji 1978, stopień zużycia 60 proc., cena wywo­
ławcza w I przetargu 50000 zł, cena wywoławcza w II

przetargu 28500 zł

10) przyczepę D-50, nr rej. 1893-KT, nr podwozia 48011, rok
produkcji 1975, stopień zużycia 75 proc., cena wywo­
ławcza w I przetargu 31500 zł, cena wywoławcza w II

przetargu 18000 zł

11) przyczepę D-50. nr rej 1894-KT, nr podwozia 47074, rok
produkcji 1975, stopień zużycia 75 proc., cena wywo­
ławcza w I przetargu 31500 zł. cena wywoławcza w II

przetargu 1800G zł

12) przyczepę D-50, nr rej. KRF-072P, nr podwozia 35577,
rok produkcji 1978, stopień zużycia 60 proc., cena wy­
woławcza w I przetargu 50000 zł, cena wywoławcza w

U przetargu 28500 zł

13) przyczepę D-50, nr rej. KRF-073P, nr podwozia 42731.
rok produkcji 1974, stopień zużycia 60 proc., cepa wy­
woławcza w I przetargu 50000 zł, cena wywoławcza w

II przetargu 28500 zł

łł) przyczepę D-44A, nr rej. NSA-953D, nr podwozia 23661,
rok produkcji 1973, ztopień zużycia 75 procM cena wy.
woławcza w I przetargu 12500 zł, cena wywoławcza w

II przetargu 7200 zł

U. w DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód Fiat 125p combi, nr rej. KRB-224Y, nr silnika
104609, nr podwozia 290140, rok produkcji 1974, ztopień
zużyci* 70 proc., cena wywoławcza w I przetargu 81000
zt, cen* wywoławcza w II przetargu 47000 zł

X) sprzęt łąkarski, a to: walce okotkowane, wały łąkowe
3 UWG, pługi B-175, pług PN4-35A, pługi PKB-T5, roz­
siewać! do nawozów, glebogryzarkę, oraz zbiorniki sta -

Iowo V-«5000 1.

Przetarg I odbędzie się w siedzibie Przedsiębiorstwa w

Krakowie przy ulicy Boh. Stalingradu 13 w dniu 22 grudnia
1931 r., o godz. 10, * ewentualny przetarg II w dniu 23 grudnia
1981 r., o godz. 10.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie Przedsię­
biorstwa przy ul. Boh Stalingradu 13. Bliższe informacje dot.
danych technicznych, ceny i miejsca składowania sprzętu łą-
karskiego, można uzyskać w Dziale Głównego Mechanika,
ul. Zawiła 3, tel. 66-63-44 luj) 66-35-86.

Przystępujący do przetargu ograniczonego obowiązani są
dostarczyć:
a) zaświadczeni* Wydziału Komunikacji Urzędu Wojewódz­

kiego, jeżeli pojazd ma być wykorzystany do prowadzenia
publicznego ciężarowego transportu drogowego w zakresie
nieregularnego przewozu ładunków pojazdami samochodo­
wymi.

b) zaświadczenie z Urzędu Gminnego — jeżeli pojazd ma być
wykorzystany do innych celów.

Pojazdy można oglądać codziennie w godz. 8—14, w nastę­
pujących miejscach:

— samochód nr rej. KRB-224Y — na parkingu w Krako­
wie przy ul. Boh. Stalingradu 13,

— pojazdy o nr rejestracyjnych: NSA-949D, NSA-610C,
NSA-956D, NSA-950D, NSA-953D — w zajezdni Oddziału
w Nowym Sączu, uL Wiśniowieckiego 133,

— pojazdy a nr rejestracyjnych: KT-5618, TAP-086B,
TAP-040B, 1893-KT, 1894-KT, w sajezdnł Oddziału w

Tarnowie, uh Sadowa 5,
— pojazdy o nr rejestracyjnych: KRC-691B, KRF-072P,

KRF-073P — w zajezdni Oddziału Kraków, ul. Zawiła 3,
— samochód — KF-40-74 — w zajezdni Oddziału w Wado­

wicach, uh Wałowa.
Zastrzega się prawo unieważnieni* przetargu w części łub

w całości, bez obowiązku podania przyczyn.

Zakład Remeotowo-Budowlany w Wadowicach Górnych ogta-
i, ta W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

sprzeda samochód'8tar-25 a silnikiem S530A. ogólny stopień
tułyeła M pr*eH cena wywoławcza 84000 zł oraz silnik 847 do
remontu.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 grudnia 1981 r„ o godz. 10,
na terenie Zakładu Remontowo-Budowlanego w Wadowicach
Górnych. ,

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium 10 proc,
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu, w ka­
sie Zakładu.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. 8—13.

Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego w Krakowi^
ul. Balicka 100, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO:

— samochód marki Skoda MS-24 (wywrotka), nr rejestra­
cyjny KRA 512U, nr podwozia 340212801, nr silnika
0034801104, stopień zużycia 50 proc., cena wywoławcza
292958 ah

— samochód marki Skoda MS-24 (wywrotka), numer reje­
stracyjny KRA 527U, nr podwozia 210221702, nr silnika
0175702109, stopień zużycia 55 proc., cena wywoławcza
243614 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 grudnia 1981 r., o godz. 10,
w Woj. Zakładzie Transportu Mleczarskiego — Kraków, ul.
Balicka 100.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie zakładu, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu,
wyznacza się drugi przetarg w dniu następnym, tj. 23 grudnia
1981 r. o godz. 10.

Pojazdy można oglądać w Zajezdni Zakładu przy ulicy Ba­
lickiej nr 100, w przeddzień przetargu, w godz. 9—15.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w Tar­
nowie, ul. Kościuszki 1 sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochód marki „Syrena” R-20, nr

silnika 217668, nr podwozia 289902, rok prod. 1975, stopień zu­
życia 75 proe. Cena wywoławcza wynosi 23500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22. 12. 1981 r., o godz. 10, w

siedzibie WPHW w Tarnowie, ul. Kościuszki 1, pokój 13.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg

odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12, w miejscu pier­
wszego przetargu.

Samochód można oglądać codziennie, w dniach roboczych,
w godz. 10—43, w Tarnowie, ul. Kościuszki 1.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie przedsiębiorstwa,
w Tarnowie, ul. Wałowa 2, II p., w godz. 8—9 i 13—14, naj­
później do dnia 21. 12. 81 r.

Zastrzega zię prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­
zku podania przyczyn.

Rejonowy Związek Spółek Wodnych w Kłaju sprzeda W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO następujące poja­
zdy samochodowe:

1) Zuk AIS, nr rej. KRA 766K, nr silnika 20-066642, nr pod­
wozia 216716, stopień zużycia 50 proc., cena wywoławcza
107500 zł,

2) Nysa mikrobus, nr rej. KRB 781D, nr silnika 430202, nr

podwozia 132722, rok budowy 1974, stopień zużycia 65
proc., eena wywoławcza 94500 zł.

Przetarg rozpoeznie się dnia 22. 12. 1981 »., o godz. 9, w

Kłaju.
Pojazdy można oglądać w dniu 21. 12 . 1981 w godz. 8—14,

w Kłaju, na parkingu przed budynkiem Gminnej Rady Na­
rodowej.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie RZSW w

Kłaju.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­

zku podania przyczyny.

UWAGA ODBIORCY GAZU
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE!

Zakład Gazowniczy Kraków uprzejmie zawiadamia PT
Odbiorców, te w dniu' 9.XII.1981 r. przystępuje do zmiany
gazu w rejonie Dzielnicy Śródmieście, objętego ulicami:
Zwierzyniecka, Morawskiego, Plac Kossaka, Tenczyńska.
Tartowska, Plac Na Groblach, Powiśle, Podzamcze 1 Zamek
na Wawelu.

W powyższych ulicach nastąpi zmiana zasilania z gazu
koksowniczego na gaz ziemny.

Adaptacja przyborów gazowych będzie wykonana w okre­
sie od 10 do 15.XII.1981 r., zgodnie z indywidualnymi zawia­
domieniami, dostarczonymi PT Odbiorcom w tym rejonie.

Prosi się uprzejmie o przestrzeganie zasad podanych w In­
dywidualnych zawiadomieniach, dotyczących użytkowania
przyborów od dnia 9.XII. br.

W szczególności zabrania się użytkowania pieców kąpielo­
wych I term gazowych do czasu przystosowania ich do spa­
lania gazu ziemnego.

Wszystkich uspołecznionych odbiorców gazu oraz pobiera­
jących gaz do celów produkcyjno-usługowych, uprasza się *

przygotowanie zleceń na odpłatne przestawienie przyborów
gazowych. U odbiorców indywidualnych przestawienie przy­
borów gazowych dokonane zostanie bezpłatnie na koszt

dostawcy gazu ZG-Kraków.
Równocześnie informuje się Odbiorców gazu, że tylko

sprawne przybory będą dostosowane bezpłatnie, natomiast

Przybory niesprawne (w których nie można zdjąć palników)
— użytkownik musi doprowadzić p-zybór g' zowy dr pełnej
sprawności na swój koszt.

W związku z pracami związanyrin z zamianą gazu, może

nastąpić przerwa w jego dostawie oraz zakłócenia w odbiorze
w dniu 9.XII. br., w godz. od 10 do 15.

Prosi się też Odbiorców o wyłączenie wszystkich odbiorni­
ków gazowych w dniu 9.XII. br. oraj pozamykanie kurków
na instalacji przed przyborami gazowymi.

W sprawach wymagających interwencji, Odbiorcy prosze­
ni są o zwracanie się do bazy terenowej (barakowozu), zlo­
kalizowanego w okresie zmiany gazu przy ul. Plac Na Gro­
blach Nr 6, ewentualnie telef. pod nr 37-20-44-45, wewn. 36.

Mgr ANATOLOWI
SKAWIŃSKIEMU

Kierownikowi Zakładu No­
wych Technik Nauczania
AWF w Krakowie, składa­
my wyrazy głębokiego 4

współczucia z powodu
śmierci Ojca.

Rektor, Senat,
Komisja Zakładowa

NSZZ „Solidarność**
i współpracownicy

LOKALE

PRACA

SAMOTNĄ, w średnim wieku,
niepalącą, może być z ojcem lub
matką do pracy (sortowanie jaj)
przyjmę zaraz. Wyżywienie, mie­
szkanie, wynagrodzenie wysokie.
Ferma, Kwiatek — Borówiec Gąd-
kł, k. Poznania. K-8094

zamienię 3 pokoje superkom-
fortowe w Sosnowcu i garsonierę
w Nowej Hucie — na 3—i-pokojo-
we w Krakowie. Kraków, tek
11-66-93.

KUPNO — sprzedaż mieszkań
własnościowych poleca biuro po­
średnictwa — mgr Kosz-*®,
Kraków7, Dzierżyńskiego t, teL
33-67-69, poniedziałki, środy, godx.
10—17 .

GARSONIERĘ - 2 pokoje z ciem­
ną kuchni.ą, własnościową, su-

perkomfortową — sprzedam.
Oferty 00729 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

MIESZKANIE trzypokojowe, bu-

perkomfortowe, własnościowe, os.

Mistrzejowice — posiada do sprze­
daży biuro pośrednictwa — mgr
Danuta Skrobecka, Kraków, Szew­
ska 17, tel. 22-88-81 (po południu^

KUPNO
NIERUCHOMOŚCI

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT WYKOŃCZENIOWYCH „BUDOSTAL-7”
w Krakowie - Nowej Hucie, os. Zł. Jesień 6,

zatrudni od zaraz

kierowników budów
oraz

majstrów budowlanych
do prowadzenia i nadzoru robót budowlanych i wy­

kończeniowych na terenie Krakowa Bochni i Nowego
Sącza.

Kandydaci do pracy winni posiadać wykształceni*
'

wyższe lub średnie budowlane oraz co najmniej 3-!etni
staż pracy w budownictwie.

Wojewódzki Związek Spółdzielni Mleczarskich w Krakowie,
uh Balicka 100, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO samochody:

— samochód m-ki Zuk A06 (blaszak), nr rej. KRA 597U,
nr podwozia 2118^g, nr silnika 16303523, stopień zużycia
70 proc. — cena wywoławcza 64500 zł.

— samochód m-ki Zuk A-05M (blaszak), nr rej. KRA 556U,
nr podwozia 148913, nr silnika 363723, stopień zużycia 75
proc, cena wywoławcza 53750 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22. 12. 1981 r„ o godz. 10, w

WZTM Kraków, uh Balicka 100.
Wadiiim, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić w kasie Zakładu najpóźniej w przeddzień przetargu.
W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,

wyznacza się drugi przetarg w dniu następnym tj. 23. 12. 1981
r., o godz. 1Ó.

Pojazdy można oglądać w Zajezdni Zakładu przy ul. Balic­
kiej 100, w przeddzień przetargu, w godz. 0—15.

Biur* Studiów, Projektów i Realizacji Inwestycji Przemysłu
Mleczarskiego — Oddział w Krakowie, uh Szlak 28,

działając z upoważnienia Wojewódzkiego Związku Spółdziel­
ni Mleczarskich w Krakowie, uh Frledleina 8, ogłasza, ż* W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie rozbiórek budynków mieszkalno-gotpodarezych, położo­
nych na terenie lokalizacji budowy Zakładu Mleczarskiego
Kraków III i Zajezdni Samochodowej w Krakowie-Plaszowie,
na tzw. Zespole Przemysłowym nr 4, w b. gm, kat. Przewóz.

Do rozbiórki przeznaczone zą:
1) budynek mieszkalno-gospodarczy przy ul. F. Wrobela

nr 49
2) budynek mieszkalno-gospodarczy przy uh F. Wrobela

nr 43a — — —

3) budynek mieszkalno-gospodarczy przy ul. F. Wrobela
nr 43b — —

4) budynek mieszkalny, stodoła przy uh F. Wrobela nr 47

5) budynek mieszkalny przy ul. F. Wrobela nr 45
6) budynek mieszkalny przy ul. Bartników 13

Dokumentacja kosztorysowa na rozbiórki jest do wglądu w

Dziale Przygotowania Inwestycji BSP i RIPMh O. Kraków,
ui. Szlak 26.

Wynagrodzenie za roboty rozbiórkowe nastąpi w formie ma­
teriałów budowlanych z rozbiórki.

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej i osoby fizyczne.

Przetarg odbędzie się w dniu 14. I. 1982 roku, o godz. 11, w

budynku Biura Studiów, Projektów i Realizacji Inwestycji
Przemysłu Mleczarskiego Oddział w Krakowie, uh Szlak 26,
pokój nr 2 — Dział Przygotowania.

Oferty w zamkniętych kopertach, należy zgłaszać najdalej
w terminie do dnia 11. I. 1982 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Zakład Doświadczalny Hodowli i Aklimatyzacji Roślin w

Grodkowicaeh woj. krakowskie, sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO następujące pojazdy samo­
chodowe:

1) samochód dostawczy Zuk A-06M, rok prod. 1974, nr pod­
wozia 189732, nr silnika 294504, stopień zużycia 70 proc
(silnik niekompletny), cena wywoławcza 64500 zł,

2) samochód ciężarowy Star A-28, rok prod. 1972, nr pod­
wozia 25037, nr silnika 78100 (silnik wysokoprężny S-530)
przeznaczony do kasacji, stopień zużycia 80 proc., cena

wywoławcza 60000 zł.
Samochód Jest częściowo sdemontowany — nie jest na

„chodzie”.
Przetarg odbędzie się w Zakładzie Doświadczalnym HAR

Grodkowice, gm. Kłaj, w dniu 22 XII 1981 r., o godz. 9.
W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,

drugi odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, przystę­

pujący do przetargu winni wpłacić w kasie Zakładu co naj­
mniej w przeddzień przetargu.

Pojazdy można oglądać w każdy dzień roboczy, w godz.
8—14.

Zastrzega się prawo odstąpienia od przetargu, bez obowią­
zku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łączności Nr 5
w Krakowie — Ekspozytura w Nowym Saezu, ul. Śniadeckich
13, sprzeda W DRODZE PRZETARGU:

1) samochód m-ki Nysa 521 1/2, towos, nr rej. NSA-217D/E-
332; rok prod. 1975, stopień zużycia 75 proc., cena wywo­
ławcza 67500 zł

2 samochód marki Nysa 521 1/2; towos, nr rej. NSA-943C/E-
736, rok prod. 1973; stopień zużycia 78 proc.; cena wy­
woławcza 59400 zł

3) samochód marki Nysa 522; towos; nr rej. NSA-990C;
/E-855, rok prod. 1976, stopień zużycia 75 proc.; cena wy­
woławcza 67500 zł

4) samochód m-kl Zuk A-06; furgon: nr rej. NSA-810C

/E-014, rok prod. 1976, stopień zużycia 75 proc.; cena wy­
woławcza 53750 zł

5) samochód marki Zuk A-06; furgon: nr rej. NSA-177D/

E-096, rok prod. 1976; stopień zużycia 75 proc., cena wy­
woławcza 53750 zł

0) samochód marki Zuk A-06; furgon, nr rej. NSA-924C/

E-285, rok prod. 1975; stopień zuż. 75 proc.; cena wywo­
ławcza 53750 zł

T) samochód marki Zuk A-06; furgon; nr rej. NSA-147D/
E-133, rok prod. 1974; stopień zużycia 75 proc.; cena wy­
woławcza 53750 zł

8) samochód marki Zuk A-13M; furgon; nr rej. NSA-658F/
E-523, rok prod. 1974; stopień zużycia 75 proc.; cena wy­
woławcza 53750 zł

Przetarg odbędzie się w dn. 7. 01. 1982 r., o godz. 10, w sie­
dzibie Ekspozytury w Nowym Sączu, ul. Śniadeckich 13.

Pojazdy można oglądać w dniach 5. i 6. 01. 1982 r., w godz.
10—12.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić do kasy Ekspozytury, najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo wycofania pojazdu z przetargu, względ­
nie jego unieważnienia, bez obowiązku podania przyczyny.
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ZAKŁAD EKSPLOATACJI KRUSZYWA

W NOWYM SĄCZU
zatrudni zaraz

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
Warunki pracy 1 płacy w/g Układu Zbiorowego Pra­

cy pracowników budownictwa.

i

Informacjo i zgłoszenia w Zakładzie Eksploatacji
Kruszywa, Nowy Sącs, uL Batorego 90, teL 234-06.
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KOBIETY w wieku 18-35 lał
NA STANOWISKA

TELEFONISIEKITREGłMHSTEK
zatrudni na korzystnych warunkach płacowych
Okręgowy Urząd Telekomunikacji Międzymia­
stowej w Krakowie, ul. Rakowicka 51.

Wymagane wykształcenie średnie.

Informacji udziela Sekcja ds. Pracowniczych,
nr tel. 11-31-38 ł 11-50-45, w godz. 7.30—15

PIECZARKI zakupię w pieczar­
karni i odbiorę własnym trans­
portem. Kraków, tel. 33 -13-70.

BŁOTNIKI do Wartburga 323 -

kupię. Tel. 11 -51-05. g-90555

GARAŻ „blaszak” — kupię. Ofer­
ty 90403 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MATERIAŁY budowlane, cegłę,
cement, pustaki, drewno — kupię.
Oferty 90405 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZEGAR stojący lub wiszący —

kupię. Oferty 90652 „Prasa" Kra­
ków. Wiślna 2.

BŁOTNIKI, inne części do Skody
Octavli Super — kupię. Wiado­
mość: Jerzy Cbodunów. 41 -800
Zabrze, Dąbrowskiego 27 — a/1.

SIODŁO, najchętniej kulbakę —

kupię. Tel. grzecznościowy
22-25-05 (wieczorem). g-90605

PILNIE kupię ciągnik C 40-11 lub
C-355. Podać cenę. Stanisław
Zak. 32-051 Krzęcin 29, woj. kra­
kowskie. g-90434

SPRZEDAŻ

NYSĘ 501, rok prod. 1966 oraz Sy­
renę 105 (kolor do wyboru) —

sprzedam. Zgłoszenia: Gorlice, ul.
Jesionowa 40, tel. 222-20. P-273

WIĄZAŁKĘ konną, przerobioną
na przekaźnik — sprzedam. Jan
Sowa, Świątniki Dolne 4, koło

Niepołomic. g-90468

KAROSERIĘ „malucha" 15-mie-
sięczną, wyremontowaną po wy­
padku — zamienię na nowego
„Jowisza” lub sprzedam. Oferty
90473 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SKODA S100, rok 1977 - sprze­
dam. Oferty 90342 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SKODA 120 L, nowy
Tel. 33-44-31.

sprzedam.
g-90370

OPEL Manta, rok produkcji 1978,
40 000 km — sprzedam. Myślenice,
telefon 0-115, 311-76, godz. 20—22 .

NASIONA koniczyny czerwonej
sprzedam. Zbigniew Tymków, Pa­
włów 43, 49-300 Brzeg, woj. Opole.

MASZYNĘ z prasą szerokomlotną
— sprzedam. Adam Jakubas,
Dziewięcioły 21, 32-231 Marchoci-
ce, gmina Miechów. g-90661

WILLE, domy, parcele, mieszkania
własnościowe — kupno 1 sprzedaż
— poleca biuro pośrednictwa —

Janusz Bury, Kraków, Agresto­
wa 12, tel. 22-20-11 wewn. 267,
wtorki, środy, piątki, godz. 14—1S.

g-86264

DOM dwurodzinny lub „bliźniak”
w centrum Tarnowa — pilnie ku­
pię. Możliwość zamiany na dwa
mieszkania M-5 i M-6 . Tarnów,
tel. 66-91 lub 824-40 (w godz.
16-17). te-6753S

ZGUBY

DNIA 23 listopada w Nowym Są­
czu. w pobliżu ul. Grodzkiej za­
giną! pies — czarny spaniel. Wabi
się „Dźerik”. Łaskawy znalazca

proszony o odprowadzenie psa
pod adresem: Nowy Sącz, ul. Gro­
dzka 2Sa/7, tel. 233-08. Czeka na­
groda. D-7354S

NAGRODZĘ znalazcę czarnej sa­
szetki wraz z bardzo ważnymi do­
kumentami, między innymi umo­
wy kupna i sprzedaży samochodu
wraz z dowodem rejestracyjnym.
Piotr Pióro, Kraków, ul. Kącik
10/2.

___________ g-90690

UNIEWAŻNIA się skradzioną pie­
czątkę o treści: Piotr Mliller —

lekarz medycyny. Kraków, ul.
Galla 3/7. KR 6391, tel. 757-80.

RÓŻNE

ŚLUBNE zaproszenia, estetycznie
wykonane, w terminie od 3 do 7
dni — poleca KUSP „Gromada” —

Zakład Usług Poligraficznych w

Krakowie, ul. św. Jana 13, parter,
w godz. 10—18.

PSYCHOLOG prowadzi usługi
matrymonialne. Łódź 7, skrytka 63.

SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeń­
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury” — Olsztyn 2, skrytka 386.

WSPÓLNIKA fachowca, rzetelne­
go, uczciwego, posiadającego go­
tówkę, przyjmie ze współpracę
zakład remontowo-budowlany w

Krakowie. Oferty 89195 „Prasa”
Kraków,, Wiślna .

LOKALU na mały sklep w Tarno­
wie poszukuję. Tarnów, tel. 56-17.

ZABEZPIECZENIE antykorozyjne
z 3-Ietnią gwarancją — poleca za­
kład J. Stachowskiego, Węgrzce

22, czynny w godz. 7—17.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI I MONTAŻU

URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH BUDOWNICTWA

„ELEKTROMONTAŻ" NR 1 W KRAKOWIE

ZAWIADAMIA,
ie W DNIACH 15 i 16 GRUDNIA 1981 R. NA

i TERENIE BAZY MATERIAŁOWEJ W KRAKOWIE

PRZY UL. NA DOŁACH 2

dojazd od Dworca Głównego PKP tramwajem nr 3

ORGANIZUJE

ueńlowa
id la przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych, rze-
‘miosła i osób prywatnych.

Na giełdzie oferowane .będą następujące materiały:
< WYROBY HUTNICZE

MATERIAŁY ELEKTRYCZNE, jak
— osprzęt instalacyjny
—- aparatura elektryczna
— przewody i kable
— mierniki elektryczne
— wyroby śrubowe

INNE MATERIAŁY

Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzenia, tel.
I 33-81-58.
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Ważne dla krakowian!

SŁOWACKIEGO (pi. iw. Duch<
1): A. Fredro: Wielki człowiek do

małych interesów — 19.16. stawy
(Jagiellońska 1): W. Szekspir:
Hamlet — 19,19. BAGATELA (Kar­
melicka S): A. Mickiewicz: Kur-
hanek Maryli - 19.15. ludowy
(o«. Teatralne 34): J. Słowacki:

Ksiądz Marek — 19. HOTEL „POD
RÓŻĄ-’ (Floriańska): Recital Mar­
ka Grechuty z zespołem „Anawa”
— 20.

co-gra<S5€&
/tUzcć^S- ,

h Rejestracja kart na mięso do 10 grudnia
b Wstrzymanie sprzedaży artykułów przemysłowych w zakładach

■ Dodatkowo 5 dkg kawy w grudniu
W piątek w Urzędzie Miasta jestrowanych kartek.. Podjęto zku z tym postanowiono, że nieżywnościowych za pośred- dl» usprawnienia zaopatrze-

•pdbyło się robocze, spotkanie decyzję, że rejestracją będą Urząd Miasta zgodnie z źą- nictwem zakładów pracy. Za- nia ludności z dniem 1. ftł.
w sprawach dystrybucji masy objęci tylko i wyłącznie mie- daniem ZR „Solidarność” wy- rząd Regionu złożył stanów- 1982 r. sprzedaż mięsa i jego
towarowej w naszym woje- szkaócy województwa wg stąpi do władz centralnych w cze oświadczenie, stwierdza- przetworów odbywać się bę-
wództwie władz miasta, które miejsca zamieszkania. W Kra celu zorganizowania w Krako- jąc, że zakłady nie powinny dzie w oparciu o rejestrację
reprezentował wiceprezydentkowie uznano za możliwe re- wie do dnia W. 12. br. spotka- się zajmować tym do czego kart mięsnyeh, na terenie
Eugeniusz Janczarski i dyr jestrację niezależnie od dziel- nia z odpowiedzialnymi za ten powołane są organizacje han- województwa miejskiego kra-
Wydziału Handlu i Usłu'g nicy gdzie się jest zameldowa- stan rzeczy osobami, na któ- dlowe. Ustalono że z dniem 8 kowskiego.
Czesław Tochowicz, z Zarżą- nym. rym muszą być podjęte decy- grudnia br. prezydent miasta W eelu zarejestrowania na-

d«m Regionu „Małopolska Bardzo ważne jest oświad- zje gwarantujące wyrówna- wstrzymuje realizację zamó- leży zgłosić się z dowodem
„Solidarności” z Tadeuszem ćzenie, które zostało zapisane nie niedoborów i bieżące za- wień przedsiębiorstw na arty- osobistym oraz kartą zaopa-
Fiekarzem na czele i przewo- w piątek we wstępnym pro- opatrzenie w mięso. Równo- kuły sprzedawane poprzez za- trzenia na mięso za m-c gru-
dniczącymi organizacji „Soli- tokole ustaleń. Czytamy w cześnie postanowiono, że U-kłady pracy. W terminie do dzień br. do odpowiedniej
darność” z kilku dużych za- nim: „Zarząd Regionu NSZZ rząd Miasta przedstawi opinii12 grudnia br. Urząd Miasta placówki WSS „Społem” lub
kładów pracy Krakowa. Omó- „ Solidarność ”

Małopolska publicznej w środkach maso- przedstawi Związkowi nowy WZSR „Samopomoc Chlop-
wiono wiele spraw od dystry- stwierdza, że realizacja roz- wego przekazu szczegółowe system dystrybucji tych arty- ska” położonej w miejscu za-

bucji artykułów trwałego uży- dzielników na mięso i jego wyjaśnienia przyczyn istnieją- kułów dla załóg pracowni- mieszkania, począwszy od 10.
tku, przez usprawnienia przetwory osiągnęła skandali- cego stanu rzeczy”. Tyle o-czych, po czym zostaną podję- 12. 1981 r.

sprzedaży mięsa aż do zaopa- czny. poziom. Prezydent mia- świadczenie. W czasie spotka- te decyzje. Mieszkańcy miasta Krako-
trzenia świątecznego. Najważ- sta wyjaśnił, że w zakresie nia dyr. Tochowicz podał, że Ważne jest zdecydowanie wa mogą dokonać rejestracji
niejsze rzeczy uzgodnione w pokrycia na mięso istniały we czwąrtek tj. 3 bm. anuło- negatywne stanowisko ZR w kart żywnościowych w dowol-
czasię spotkania można po- gwarancje udzielone przez wano dostawy w ramach sprawie ewentualnego zwięk- nie wybranym sklepie — jed-
dzielić na trzy części. I tak wiceministra handlu wewnę- przerzutów z innych woje- szenia przydziału wódki w nak w granicach ustalonego
uznano, że wzorem innych trznego i usług Henryka Skro- wództw. W tej sprawie Urząd grudniu na kartki, alkoholowe, limitu przyjęć dla danej pla-
województw, celowe będzie bisza. wicedyrektora departa- Miasta wysłał już teleks do WOJCIECH ŻURAWSKI cówki handlowej. Informuje
wprowadzenie z dniem 1 sty- mentu art. spożywczych Mali- wicepremiera i do ministra, # się jednocześnie, że w m-cu

cznia 1982 sprzedaży mięsa i nowskiego, oraz zastępcy dyre- ale ozy wiele to zmieni? Na r, , grudniu br. na odcinek k-4
jego przetworów w. oparciu o która Centrali Przemysłu Mię- dziś mamy tylko to co sami A jodfiak 03 WiPCfitl karty regionalnej można na-

rejcstrację kart żywnościo- snego Szymona Wróblewskie- skupimy na tym terenie od i i J być dodatkowo 3 dkg kawy
wych. Podstawowym kryte- go. Podobne zapewnienia były rolników plus mięso z impor- Wydział Handlu i Usług —- lub 1 butelkę alkoholu (wina
rium mają być rozdzielniki na składane przedstawicielom tu — obecnie z ZSRR. Urzędu Miasta Krakowa in- gronowego, szampana, końia-
poszczególne sklepy sporzą- KRH w listopadzie w czasie Poruszono także na spotka- formuje, że w uzgodnieniu ze ku, wódki lub 2 butelki wina
dzone w oparciu O ilość zare- wizyty w Warszawie. W zwią- niu dystrybucję artykułów związkami zawodowymi — owocowego).

Pozostałe teatry nieczynne.

B Do dantejskich scen do­
chodziło wczoraj przy ul. Bo­
haterów Stalingradu 12 gdzie
przeprowadzona była tzw.

weryfikacja legitymacji ren­
cistów i inwalidów. Z nieo­
świetlonego podwórka docho­
dziły mrożące krew w żyłach
krzyki, jęki, kłótnie, słychać
było płacz dorosłych, chorych
ludzi. Część nie wytrzymała i
w ogóle odeszła z kwitkiem,
inni tłoczyli się godzinami
czekając na swoją kolej. Po­
dobnie zresztą było i w in­
nych punktach „wymiany”.
Uważamy, że za takie zorga­
nizowanie akcji ktoś powinien
być pociągnięty de odpowie­
dzialności.

• Do sklepu z wyrobami
gumowymi przy ul. Grodzkiej
przywieziono towar. Sklep
zamknięto a na jego drzwiąch
wywieszono informację iż o-

twarcie nastąpi o godzinie 13.
Potem otwarcie ustalono na

godz. 18 która jest jednocześ­
nie godziną zamknięcia pla­
cówki. Czyli sklep będzie o-

twarty chyba żeby był zam­
knięty. Jasne? (m)

Koncert Orkiestry
iChóruPRiTV
Dziś (wtorek 8 bm.) w sali

Filharmonii odbędzie się kon­
cert Orkiestry i Chóru Pol­
skiego Radia i Telewizji w

Krakowie pod dyrekcją za-

chodnioniemieckiego artysty
— szefa Teatru Muzycznego w

Oldenburgu — Wolfganga
Schmida. Program wieczoru
wypełnią dwa dzieła: słynny
Koncert fortepianowy C-dur
KV 467 W. A. Mozarta oraz

Msza C-dur op. 86 L. y. Beet-
horena.

Partię solową Koncertu
fortepianowego wykona wy­
bitny pianista węgierski Fe­
renc Rados natomiast w Mszy
usłyszymy czołowych artystów
polskich: Teresę May-Czy-
żowską, Jadwigę Rappe, Ka­
zimierza Pustelaka i Marka
Gaszteckiego.

Mogły być wyższe!

SfeHf ® isitwiB w nfe przrti - tli iś sfśw w fc
Komisja Planowania Urzędu

miasta Krakowa oraz — Bu­
downictwa KK PZPR zorgani­
zowały dziś spotkanie z inwe­
storami i dyrektorami przed­
siębiorstw budowlanych, na

którym przedstawiona została
sytuacja budownictwa w roku
przyszłym oraz koncepcja roz­
wiązania wielu problemów, z

jakimi wobec braku materia­
łów i nakładów przyjdzie się
zetknąć.

Komisja Planowania przy
Radzie Ministrów przyznała
każdemu województwu takie

nakłady na rok przyszły, jakie
efekty wypracowane zostały w

roku bieżącym. W związku z

tym plan terenowy wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego
został bardzo poważnie ogra­
niczony. Zachodzi więc, konie­
czność stosowania priorytetów.

Na 123 zadania do realizacji
w planie na 1982 rok — 101
stanowić będzie kontynuację,
zaś 22 — to obiekty nowo roz­
poczęte i to głównie rolnicze.

Do planu spółdzielni miesz­
kaniowych .wejdzie (prócz mie­

szkań) infrastruktura, a więc
szkoły, ośrodki zdrowia, pawi­
lony handlowe itd. Oblicza się,
że spółdzielnie otrzymają maks.
230 tys. metrów kwadratowych
powierzchni użytkowej rocz­
nie, czyli nie więcej jak 4,5
tys. mieszkań. Ponadto wobec
materiało- i energochłonności
budownictwa wielorodzinnego,
proponuje się zastąpić go —

jednorodzinnym, szczególnie
jeśli uda się przestawić pro­
dukcję fabryk domów na uży­
tek budownictwa jednorodzin­
nego i rolniczego.

Z innych problemów: brak
danych o wielkości planu cen­
tralnego a także o zabezpie­
czeniu materiałowym powodu­
je, iż do dziś — mimo dużego
potencjału przerobowego kra­
kowskich przedsiębiorstw bu­
dowlanych — wiele ważnych
zadań nie znalazło 'wykonawcy.

Jedyne co pociesza, to zwię­
kszone w porównaniu z br.
nakłady na remonty o sumę
47 min zł przeznaczone głó­
wnie dla służby zdrowia i o-

światy.

KIJÓW (Krasińskiego S4): Czło­
wiek z żelaza (poi. 12 lat)
— 1S. 19.15. KULTURA (Rynek
Główny 27): Ebirałi — potwór z

głębin (jap. 12 lat) */w> — 8, 10, 12,
14. 16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Indeks (poi. 15 lat) ***/■=«
— 16, 1«, 20. ML. GWARDIA (Lu­
bicz 6): Szał (USA, 18 lat) «/« —

10, 12.15, 15.30, 17.45, 20, PASAŻ;
Wielka podróż Bolka i Lolka —

13, 14. Każdy ma swoje piekło
(fr. 18 lat) — 12, 16, 18.
DKF FORUM: Czule miejs­
ca (poi. 18 lat) **/oco — 20, POD­
WAWELSKIE (Komandosów): Ge­
pard (ZSRR, 15 lat) */o» — 18.30,
ROTUNDĄ (Oleandry 1): Nowy
Jork, Nowy Jork (-USA, 15 lat.)
*»yooo _ 17, DKF: Skok w pustkę
(wl. 18 lat) ***/«, Samotnik (fr.
15 lat) — 20.15, SFINKS (OS.
Urocze); Stawiam na trzynastkę
(CSRS, 12 lat) **/“» — 16. 18, 20.
ŚWIT DU2a SALA (os. Teatral­
ne): Faraon (poi. 15 łat)
— 15.Ś0. 19, ŚWIT MAŁA SA­
LA: Signum Laudis (CSRS. 15
lat) **/■> — 15, 17, 19, ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os'. Na- Skarpie):
Gorączka sobotniej nocy (USA. 15
lat) »»/»» — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Wiedzą są-
siedzi jak kto siedzi (CSRS, 15
lat) **/oo — 15. 17, 19, TĘCZA
(Praskaj: Gorączka sobotniej no­
cy (USA, 15 lat) »»/o» — 17. 19,
UGO-REK (os. Ugorek): Iż prac
Asterika (tf-r . b .o .) — 15, 17,
Ofiara (węg. -18 łat) »»/<» — 19,
WISŁA (Gazowa 21): Księżniczka
czardasza (węg. 15 lat) — 16, Trzy
dni Kondora (USA, 15 lat)
— 18. UCIECHA (Boh. Stalingradu
15): Szczęki-2 (USA, 15 lat) »/“»
— 10, 12.15, Tjarisamerican eks-

press (USA. 15 lat) »**»/oooo —

15.45, 18, 20.15, WANDA (Waryńs­
kiego 5): Kobra (jap. 18 lat)
— 10, 12, 15.45, 18 , 20. WARSZAWA

(Stradojn 5): Wyspa skazańców

(meksyk. 18 lat) */°° — 10, 12, 15.45,
18. 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia-):
Wielka majówka (poi. 16 lat) **/
«x> — 10, 12, 16, 18, 20, WRZOS

(Zamoyskiego 59): Król Cyganów
(USA, 18 lat) **/»» — 15.45. 18,
20.15, WTEDZA (Rynek Główny
27): Ostatni film o Legii Cudzo­
ziemskiej (USA, 16 lat) «-/=» —

8.15. 18.15, Osfca-tni raz (USA 15 lat)
— 10.15, 16.15, Mandingo (USA 18
lat) — 14.15, Rewolwer (wl. 18 1-a-t)

— 12,15, 20.15, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzeck-a 71): Czas A-

po-kal-i.psy (USA) — 19.30.
GDOw — Promyk: Czarny kor­

sarz (wl. 15 lat) »/»», KRZESZO­
WICE — Nowości: Człowiek z że­
laza (poi. 12 lat) ****/oa°o, MYŚLE­
NICE — Wisła: Bilet powrotny
(poi. 18 lat) »*/»», NIEPOŁOMICE
— Bajka: Dora nadaje (węg. 12

lat) »/oo, SŁOMNIKI — Czar:
Czwarte zwycięstwo (ZSRR. 12
1-a-t) */“>. SKAWINA — Piast:.

Detektyw (ZSRR. 15 lat) */°°°,
WIELICZKA — Górnik; Wujs-
szek Marin miliarderem (rum. 12

lat) */°<>.
Pozostałe kina nieczynne.

krakowskie” (11—-18). . U.A
ARKADY: (11—18). OSR. TEATRU
CRICOT 2 (Kanonicza 5): Wysta­
wa „Artyści z kręgu teatru Cri-
cot-2” i „Wystawa — lektura par­
tytur spektakli T. Kantora”'

(11—17). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malars­
twa Czesława Kiełbitiekiego
(10—17). SALON TPSP (Nowa
Huta, al. Róż 3): wystawa rysun­
ków artystów z RFN (kolekcja
galerii „Sohle i” w Bergkamen)
(10—17). GALERIA „DESA” (Jana
3); Wystawa zegarów Roberta Ku­
cińskiego (-12—19). GALERIA

„ART” (Floriańska 34): Wystawa
grafiki i rysunku M. Hoffmann
i M. Hołówka (13—18). GALERIA
ZPAF (Anny 3): (10—18). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wystawa' „Interpretacja dzieła
SZtU-k-i” (10—18). GALERIA STU

(al. Krasińskiego 16); Wystawa
Lidii Wilk. KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 8/10); Wy­
stawa malarstwa Stanisława Teis-

seyre (12—19). KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa fotograf. Marka Norka

„Wielopole, Wielopole” (8—21).
Wyst. mai. E. Wabika (Galeria 2,
14—18). GAL. „FORUM” (Mikołaj­
ska 2): Wystawa „Józef Piłsuds­
ki” (11—18). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA (10—21).
GALERIA: Wystawa rysunku i

grafiki Romana Zielińskiego (11—
18). KLUB MPIK (pl. Centralny):
CZYTELNIA: (11—20). GALERIA:
Malarstwo Róży Ratajcza-k-Czar-
ny (11—20). DOM, POLONII (Rynek
Główny): (9—16). ŚRÓDMIEJSKI
OŚRODEK KULTURY (Mikołaj­
ska 2): Wystawa: Józef Piłsudski

(11—18).

MYŚLENICE — BWA (3 M-aja>:
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Lenin w sztuce ludowej” (10—15).
MDK (Świerczewskiego 14): ,.O-
limpiada 1980 — sportowcy NRD”;
„.Kultura, nauka, oświata NRD”

M-21).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel, 22-05-11 (czyn-ny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIECIĘCE4: Proko-
cim. LARYNGOLOGICZNY; Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 16. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38.

POGOTOWIE#

Uchwała swoje, życie swoje

a kego mde lokale w central?

„Jestem zwolniony z pracy
i chCę skorzystać z uchwały o

przechodzeniu, do rzemiosła.
Proszą o przyznanie mi loka­
lu...”. Tego typu podań jak i
podobnych o przyznanie po­
mieszczenia na otwarcie zakła­
du rzemieślniczego, sklepu canych ciągach handlowych w

ajencyjnego, punktu usługo- centrum miasta „straszą”
wego leży nie załatwiónych zamknięte sklepy, mające po
pozytywnie w Wydziale Hand- 30—40 ni. kw. będące włos­
iu i Usług Dzielnicy' Śród- nością WSS-Społem lub
mieście około 50. Brakuje lo- WPHW. Teoretycznie można
kali dla: usług szewskich, ze- by je przyznać rzemiosłu,
garmistrzowskich, ełektronicz- przeznaczyć na punkty usłu-
nych, handlu itp. Czy jednak gowe lub wynająć ajentom,
rzeczywiście brąk? Ale tylko teoretycznie. Sklep

W Śródmieściu samo tyiko przy ul. Solskiego 19 zamknię-
WPHW ma zamkniętych oko- ty od 7 miesięcy decyzją Wy­
ło 30 sklepów — często bez działu Handlu i Usług Dz
podania przyczyn. Śródmieście został przyznany

Na głównych jak i na bo- ajentowi. Od tej decyzji od-

wych tj. WPHW jak i Spo­
łem nie chce stracić żadnego
lokalu — nawet gdy jest on

nieczynny przez pół roku, i
nie przynosi przedsiębiorstwu
zysku. Dlaczego więc nie chcą
się ich pozbyć?

wołało się WPHW — przeję- Spójrzmy na to z innej
cie więc przez ajenta musia- strony. Ajent za wynajęcie
no wstrzymać do czasu wyjąć- sklepu płaci do kiesy dzielni-
nienia sprawy. Ta sarna ulica: cy czynsz w wysokości około
zamknięty sklep WPHW z 4Ó—60 tys. złotych miesięcz-
włóczkami ,

— miał zostać nie. Musi więc mieć czym
„przebranżowiony” na skup handlować aby interes był
rzeczy używanych. Mimo że opłacalny. Natomiast firmy
upłynęło już kilka miesięcy państwowe czy spółdzielcze
sklep nadal jest nieczynny, czynsz za wynajęcie lokalu
Zamknięte są też sklepy WSS płacą _tyłć że... symboliczny.
Społem przy' ul. Łobzowskiej Tak więc nawet kilka zam-

i Stradem. ’

kniętych lokali nie „bija”
Rzecz charakterystyczna, zbytnio po „kieszeni” dużych

żaden z. potentatów handlo- przedsiębiorstw. A szkoda!

Francuska
■Wczoraj rano przyjechała

do Krakowa kolejna partia
darów z Francji. Pomoc zor­
ganizował Lyon’s Club — gru­
pa pomocy socjalnej. W prasie
w kilku departamentach ogło­
szono informacje o planowa­
nej pomocy dla Polski. Przez
pewien okres czasu w kios­
kach, aptekach, w supermar­
ketach prowadzono akcje
zbiórki mleka w proszku, od­

żywność d!a Krakowa
żywek i lekarstw. Całą akcję
prowadzili z ramienia Lyon’s
Clubu: Claude Rochette, Pier-
re Nougaret, Michel Douillard
i Georges Brisson, którzy
przybyli razem z transportem
żywności do Polski. Łącznie
towary, które były wczoraj
wyładowywane w Kurii Me­
tropolitalnej mają wartość ok.
230 tys. franków francuskich
czyli 40 tys. dolarów. Kierow­

ca Pierre Thiollier już po raz

szósty przywiózł do Polski
podonny transport. Tym ra­
zem jest tego ok. 14 ton.

Wszystko wskazuje na to, że

akcja będzie kontynuowana
dalej w przyszłym roku. Roz­
prowadzeniem towarów zaj-
mie się Kuria Metropolitalna
za pośrednictwem parafii i ZR
..Solidarność” — Małopolska.

fW. Żurawski)

■ PAN (Sławkowska 17): W
cyklu „Postępy w zapobiega­
niu leczeniu i w technice me­
dycznej” doc. dr hab. Marian
Kuś wygłosi odczyt pt. „Wal­
ka z bólem” — 18 (wstęp
wolny).

B Towarzystwo Miłośników
Języka Polskiego (Sławkowska
17): Odczyt doc. dr hab. Da­
nuty Wesołowskiej pt. Z do­
świadczeń doradcy językowe­
go—18.

Również Akademia Górni­
czo-Hutnicza świętowała w

tym roku „Barbórkę” skrom­
niej niż zwykle, choć może

bardziej poważnie i tradycjo-
nalistycznie: 3 grudnia, w

przeddzień uroczystej akade­
mii, umieszczono w środko­
wym oknie auli witraż z wi­
zerunkiem patronki górników7,
nieobecny w tych murach
priez 32 lata. Przechowywany
był w konwencie OO. Jezui­
tów. Opatrzony inskrypcją
„Prowadź brać szarą górniczą
naszą, święta Barbaro” ma

odtąd strzec historycznych
zasad zawodu w krakowskiej
uczelni.

Akademia 4 grudnia rozpo­
częła się o godzinie 13.00 od
odśpiewania przez występu­
jący w strojach śląskich chór
Zespołu Pieśni i Tańca AGH
„Krakusy” hymnu „Gaudę
Mater Polonia”. Jego Magni­
ficencja rektor prof. dr hab.
Antoni Kleczkowski powitał

„Barbórka44 w
przybyłych gości, w tym kie-
rownikó.w krakowskich placó­
wek konsularnych i przedsta­
wicieli władz społeczno-poli­
tycznych, W krótkim przemó­
wieniu inaugurującym uro­
czystość skupił się niemal wy­
łącznie na sjrtuacji kraju. Mó­
wiąc o „chwilach niezwykłych
dla Ojczyzny” przedstawił
wątpliwości Senatu AGH wo­
kół tegorocznych obchodów
święta na uczelni: „Zastana­
wialiśmy się, czy uroczystość
w ogóle utrzymać. Uznaliśmy
jednak, że tak; że kształcimy
tu ludzi twardych zawodów,
ludzi, którzy stykają się z nie­
bezpieczeństwem. 4 ponadto
— także w takiclś czasach jak
teraz życie musi iść naprzód;
trzeba pokazać, że jesteśmy
odważni, te mustmy iść na­

przód”. Nawiązując do powro­
tu witraża św, Barbary prof.
Kleczkowski wyraził pragnie­
nie, aby w tych specyficznych
okolicznościach stało się to

symbolem drogi do lepszej
przyszłości. Wspomniał też o

powrocie innej pamiątki x o-

kresu międzywojennego —

sztandaru korporacji akade­
mickiej „Montana” Akademii
Górniczej — i wyraził publi­
czne podziękowania p. Jadwi­
dze Głowackiej, która ów
sztandar przechowywała.

Następnie przemówienie
wygłosił dziekan Wydziału
Górniczego prof. dr hab. Sta­
nisław Knothe. Rozważając
jak należy bilansować ten rok
—- czy tonami urobku, czy go­
dzinami strajku — stwierdził,
że odpowiedź należy do przy-

AGH
szłości, a nadzieja wiąże się x

tym, że nadchodzi czas rozu­
mienia: o losach kraju decy­
dować musi zwykły obywatel
i jego praca.

Z kolei wystąpili goście za­
graniczni: prof. Nchre — pro­
rektor Akademii Górniczej z

Freibergu (NRD) — oraz prof.
Witkę z Uniwersytetu Techni­
cznego w Cłausthai (RFN), po
czym odbyło się uroczyste
wręczenie odznaczeń przy­
znanych z okazji Dnia Nau­
czyciela. Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski zo­
stał udekorowany prof. dr
hab. Władysław Longa; Krzy­
że Kawalerskie OOP otrzyma-
M: prof. prof. Andrzej Kielski,
Janusz Kotlarczyk i Zbigniew
Onderka. Ponadto
24 Złote

a-aereg dalszych odziłaczeń
państwowych, regionahiych, a

następnie resortowych — z

orka&ji Dnia Górnika,
Po zakończeniu akademii

goście przy dźwiękach mar­
szów orkiestry górniczej ko­
palni w 'Wieliczce przeszli na

parter 'budynku głównego,
gdzie przeprowadzono w

świetle lampek kopalnianych
uroczyste przyjęcie do stanu

górniczego nowych adeptów —

„skok przez skórę” (czyli przez
fartuch ochronny dawnych
gwarków).

Przewidywane seminarium
naukowe zostało przełożone
na inny termin x uwagi, na

strajk solidarnościowy ze stu­
dentami WSI w Radomiu. Nie
odbyły się też inne impreay
towarzyszące;

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (1-0—13>. Skarbiec Koronny ł

zbrojownia (niecz.), Wyst. Wa­
wel zaginiony (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE t DZWON ZYG­
MUNTA (d—15.S0). GALERIA MA­
LARSTWA I RZEZBY (Sukienni­
ce): (10—16). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
Piękno Krakowa w obrazach i

rys. J. Matejki (niecz.) . KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (niecz.). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (niecz.) . ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijarska 8>:

Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (10—16). MUZ. )ET-
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wyst. stała ..Polska kultura ludo­
wa” Wystawa: „Diabły w polskiej
kulturze ludowej, zagadnienia de-

monologriczne w kulturze ludo­
wej” (niecz.). MUZ. HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Militaria
i zegary” (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 34); Z dziejów i

kultury Żydów w Krakowie

(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa Szopki krakowskie

(niecz.). GALERIA TEATRALNA

(Szpitalna 2>1); (niecz.). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Glówńy 35-): Wy­
stawa z dziejów i kultury Krako­
wa ,(»—13). GALERIA „KRZYSZ-
TOFORY” (Szczepańska 2): Wy­
stawa „Obrazów koncentrują-
CycA- (11—17). MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 9): Wystawa
prac malarza i grafika fińskiego
Yei-kko vion-oja oraz wystawa lo-

tografil Lese.ka Dziedzica pt. ,.O-
caJić cenentarz*’ (-14—18). MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Wystawa
. .Lenin w Polsce” orąz wystawa
czasowa „RWPG — praktyka łn-
ternac ionaKstycznej współpracy”
(»—18. WKt. WOI.K DOM LENINA

(K-r. Jadwigi 4,1): Wystawa ..Lenin
w Polsce” (9—15. wst. wol.) . RY-
DLOWKA (Tetmajera 58): Folklor
we: podkrakowskiej (11—15). MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW):
(12—17.30). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowsko 171: Współczes­
na fauna Polski (-10—13. wsł. wol.).
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: (8—21 WSt. WOJ.).
KOPALNIA SOLI <Wrieliczk-a): (8—
16). GALERIA KTE (Bohaterów
Stalingradu 18): Wystawa: ..Pols­
kie harcerstwo o-kresu IDU—1945”
cz. T (9—19). PAWTON WYSTA­
WOWY RWA fpl. Szczeoańakl

5a): Wystawa -IN spotkanja

Łazarza 1Ą wypadki — tel. 999,
zachorowania i przewozy — tel.
22-38-33, Informacje — tel. 22-05-11 .

Centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80,
Prokocim (Teligi 8) - tel 55-51-90,
Lotnisko (Balice) tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i 44-17-70.

Krzeszowice, tel. 99 i 22-06-20.
Jerzmanowice, tel. *6. Proszowi­
ce, tel. 9, Myślenice, tel. 999, Ska­
wina. tel. 9 . Wieliczka, tel. » i

22-33 -54, Niepołomice, teł, 198, sie-
eieehowice, tel. (Iwanowice 60).

APTEKI C C
—

. .. •: T !

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11 -07-65 (6—15).

Nowa Huta, Centrum C, bł. 8
(tlen). Długa 98, Pstrowskiego 94

(tlen), Kazimierza Wielkiego 117,
Rynek Gł. 42 (tlen), Kozłówek

(Pawilon).
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51).

łsiggaa
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66
i 22-95-78 (15.30—23.00).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

(ul. Pawia ł) — tel. 22-60-91 i
22-04-71 (8—16).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 22-71-50 i
22-28-90 (7—18). NOWA HUTA (OS.
Zgody 7) — tel. 44-47 -31 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
tel. 48-00-84 (6-22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — teł.
44-17-60 1 44-16-32 (7—22).

telefon dla rodziców —

22-02-16 (14—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) — tel. S2-44-02

(11-17).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(18-22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 ra

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00. 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.30, 0.01, 1.00,
2.00, 3,00, 4.30.

5.66 Zielone »t. 8.00 Sygn.
9.00 Cztery pory roku. 14.40 Tu
rtadio Kierowców. 11.55 Konu ♦
st. *wód. 12 .25 Muz. Kurpiów. 12 .45
Koln, kwadr. 13.00 Kora, energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.06 St.
Gama. 16.05 Popoł. dziewcząt i
chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35
Co jest grane? — muz. niespodz.
15.55 Pięć minut o kult, lo.oo Muz.
i aktualn. 16.30 Gwiazdy, opowie­
ści, legendy. 17.00 Inf. sport. 17 .

Radiowe spofck. 17.30 Radiokurier.
19.25 Kiermasz polskiej pios. 19.40
..Punkt widzenia”. 20.00 Inf. dla
kierowców. 20.05 Konc. życzeń.
20.30 Piłkarski Totek. 20.35 Orkie­
stry w repert. popul. 21.00 Kom.

energet. 21.05 Kron. sport. 21 .25
Kom. Tot. Sport. 21 .23 M. Karło­
wicz; „Epizod na maskaradzie”.
22.00 Z kraju i ze świata.' 22.20 Tu
radio Kierowców. 22 .23 Białystok
na muz. ant. 23.00 Inf. sport, oraz

„Polemiki”. 23.30 Aud. publicyst,

PROGRAM II
na fali 219 mtr. czyli 1368 KHi
— na UKF 67.67 MHz — oraz

dodatkowo na fali długiej 1500
mtr. (od 9.00—16.00).

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30.
9.40 Radio — Moskwa. 10.60 „Mu­
zeum w żołnierskim plecaku” —

aud. dla kl. VIII. 10.25 „Nieznośna
papuga Skuoki” — słuchowisko
dla przedszkoli. 10.45 Miniatury
muzyczne. 1 ).00 „Teatr . i demokra­
cja” — aud. dla kl. 1 lic. (histo­
ria). 11 .30 Co słychać w świeci*.
11.40 Skrzynka poszukiwań ro­
dzin PCK. 11 .45 Motywy ludowe
w twórczości kompozytorów pols­
kich. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.06 Żarty i kaprysy muzyczne.
12.25 Radiowy przyjaciel — aud.
dla chorych. 12 .45 Śpiewający ak­
torzy. 13.00 „Czyj to glos?’\ 13.30

Komunik, dla górników. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 Węgierska mu­
zyka w starym stylu. 14.10 Gospo­
darcze problemy regionów. 14.20

Zagadki muzyczne. 14.40 NURT.
15.00 Stefan Kołazińskl — skrzy­
pek ze Zdunkowa. 15.10 Ludzie 1
ich pasje. 13.35 Popołudnie dziew­
cząt i chłopców, 16.00 Dialogi mi­
łosne. 16.20 RTSS dla pracujących
(Biologia). 16.35 Stopień zasilania.
17.00 Jałt działać sprawnie. 17.20

Śpiewa Stawa Przybylska. 17.30

Krajobrazy. 17.50 Iwan' Kozłows­
ki w podwójnej roli: śpiewaka o-

perowego i kameralisty. 18.05 Pod

fabrycznym dachem. 18.25 Plebis­
cyt St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Dziś pytanie — dziś odpo­
wiedź — aud. z telefon, udziałem

słuchaczy. 19.30 Stare 1 nowe pły­
ty. 2Ó.30 Lek. jęz. ang. 20.45 Lek.

jęz. nieni. 21.00 „Od „Problemów”
do „Natura”. 21.20 Wiersze śpie­
wane. 21.30 Inform. sport. 21.48

Wersje 1 kontrowersje.. 22 .05 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny. 22.4S
Goście' naszych estrad. 23.20 Wier­
sze Jana Twardowskiego. 23,38
Jazzowe relacje ł rewelacje.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

11.30 Jazzowa rodzina — bracia)
Montgomery. 12 .05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 Czyste radości mojego życia

‘

— 27 odę. powieści Jana Sntida

(powt.). 14.00 Sztuka skrzypcowej
interpretacji Elisa Kawaguti i

Seiji Kageyama. 15.05 Kazimierz

Cwynar — gitarzysta basowy.
15.40 w twój własny — słodki

sposób — gra Kwartet Henryka
Miśkiewicza. 16.00 Jan Ciecierski

„Mistrzowie i koledzy” (1). 16.15

Muzykobranie. 16.40 Szkoło, szko­
ło gdy cię wspominam — rep.
17.05 Muzyczna Poczta UKF. 17 .40

Bielszy, odcień bluesa. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 Marek Hłasko — mit,
legenda i prawda. 19.20 Przeboje
sprzed lat. 19.35 Opera tygodnia
Charles Gounod „Mlreille”, 19.50

„Zły” — 3 ode. pow, L. Tyrman­
da. 20.00 Antologia piosenki fran­
cuskiej. 20.30 Gość — słuch. 21 .06
Duet doskonały — Hay' Charles i

Botty Carter. 21.30 Duke Eliing-
ton i jego muzyka. 22.00 Fakty

'

dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów— Laureaot voulzy, 22.15
Tadeusz Baird — szkice do bio­
grafii dźwiękiem pisanej w daw­
nym stylu. 23.09 Nowe wiersze

czyta Tomasz Gluziński. 23.05 Mię­
dzy dniem a snem.

PROGRAM IV
audycje lokalne Rozgłośni

PR w Krakowie UKF 68,75
MHz

•DZIENNIKI: 6.00, 9.00,11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

7.40 Piosenki Aleksandra

Maliszewskiego (stereo). 8.00 Po­
ranna serenada (stereo). 9.05 Po­
ranek w St. Gama (stereo). 10.80
„Bankiet” frag. opow. W. Gom­
browicza. 10.20 Sonaty kameralne
— Jana'Dismasa Zal-enki (stereo).
11.05 „Iliada” frag. 11.25 Muzyczne
nowości radiofonii (stereo), 12.05

Diagnozy i prognozy (KR). 12 .25
Z twórczości kameralnej Jana Se­
bastiana Bacha (stereo — KR). ■<
12.45 Podyskutujmy o ekonomii
(KR). 13.05 Opertorłum. 13.50 „Ma- ,

tysiako-wie”. 14.20 Antoni Dvo-
rak: Koncert fortepianowy g-mołl
op. 33 wyk. Swiatosław Richter

(stereo). 15.00 St. Gama w stereo

(stereo). 16.06 Góralskie nuty (ste­
reo). 16.20 Antologia pieśni (ste­
reo). 17.00 Nasz punkt widzenia w

oprać. Wojciecha Brózdy (KR).
17.15 Wtorkowy reklas stereofo­
niczny (stereo — KR). 17.35 „Wo­
kół Hamleta Wajdy” (KR)'. 17.56
Dzieła klasyków wiedeńskich na

koncercie zespołu Orkiestry i
Chóru PR i TV 'w Krakowie (ste­
reo). 18.15 Co niesie dzień (KR).
18.45 Giełda płyt (stereo). 20.10
..Kamienne niebo” — frag. pow.
J. Krzysztonda. 20.30 Sławne dzie­
ła, sławni wykonawcy (Stereo),
22.06 Kontrapunkty — tygodnik o

muzyce XX wieku. 23.30 „Do­
mysły współczesnego widza” —

Thomasa Mor tona. 24.00 Muzyka
nocą — utwory J. S. Bacha (ste­
reo).

Za zmiany wprowadzone w ę-
statniej chwili w repertuarze kin.

teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

Krzyże
wręczano

Zasługi i

Uroczystości barbórkowe
AGH zakończyło o 19.30 nabo­
żeństwo w Kolegiacie Akade­
mickiej św. Anny. ■(Garbtcz)

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Matema­

tyka, sem. 3 — Pochodne fun­
kcji trygonometrycznych

6.30 TTR. RTSS — Fizyka
»em. 3 — Pole elektromagne­
tyczne

9.00 Dla szkół: Język polski,
kl. 5 — Henryk Sienkiewicz —

„Janko muzykant”
, 9.55 Program dla najmiodr

szych „Czerwone, żółte, dęto-
ne”

19.00 Z archiwum telekina
„Gubernator” nowela filmowa
TP, reż. — Stanisław Kokesz

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Wszystko o reformie”
20.15 „Szukaj wiatru...” ra­

dziecki film fabularny — opo­
wieść z lat rewolu.cji i wojny
domowęj

PROGRAM
I f TEtE WIZJI

21.35 „Listy o gospodarce”
22.20 „Opowieści niezwykłe”

—- „Człowiek, który zdemora­
lizował Hadleyburg”; reż. —

Jerzy Zarzycki, adaptacja no­
weli Marka Twaina

32.50 Dzaemńi*

PROGRAM II

17.45 Język angielski dla za­
awansowanych (9)

18.15—21.50 Publicystyka
społeczna na antenie „dwójki”
— „Jak skrócić kolejkę po
spółdzielcze mieszkanie?"

18.20 „Pwtraahy — baała —

fakty”

19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Osiedle -— dont — ro­

dzina”
20.50 „Pytania — postulaty

— odpowiedzi”
21.50 24 godziny
22.00 Wtorek melwnan* —

MSsfcrzowska lekcja interpre-
taM# — psowadni Jan Jengoa
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